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WYWIAD Z MINISTREM OŚWIATY 

"Tszkolnictwa WYŻSZEGO
PROF. DREM HENRYKIEM JABŁOŃSKIM
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Jak podawała prasa codzienna, w dniach od 31 stycz
nia do 8 lutego 1967 roku przebywał we Francji — 
na zaproszenie ministra oświaty Francji — minister 

Henryk Jabłoński. W podróży do Francji towarzyszj’1 
ministrowi dyrektor generalny Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — Stanisław Dobosiewicz. Wyni
ki wizyty na pewno interesują ogół nauczycieli, dlatego 
też redakcja „Głosu” zwróciła się do Kolegi Ministra 
z prośbą o przedstawienie na łamach pisma przebiegu 
wizyty oraz osiągniętych porozumień i ustaleń.

REDAKTOR: Co składało się na program wizyty- Ko
legi Ministra we Francji?

MINISTER: Program wizyty zakładał między innymi 
rozmowy oficjalne polskiego ministra z ministrem Fou- 
chet i innymi członkami kierownictwa francuskiego re
sortu oświaty, a mianowicie: sekretarzem stanu — Habib- 
Deloncle, sekretarzem generalnym — Lauręnt i dyrek
torem generalrfym szkolnictwa wyższego — Aigrain. 
Przy każdej z tych rozmów uczestniczyli inni urzędnicy 
ministerstwa, zależnie od rozpatrywanej sprawy. W cza
sie pobytu odbyły się: spotkanie z naukowcami i człon
kami kierownictw ośrodków uniwersyteckich; zwiedze
nie uniwersytetów w Nancy i Bordeaux oraz wydziałów 
nauk ścisłych i biologicznych w Paryżu i Orsay; wizy
tacja Ośrodka Kultury Polskiej w Paryżu; spotkanie 
z pracownikami nauki Instytutu Slawistyki w Paryżu 
(z udziałem przybyłych z prowincji niektórych profeso
rów i lektorów slawistyki).

REDAKTOR: Jaki był wynik oficjalnych rozmów?

MINISTER: W czasie tych rozmów przyjęto konkret
ne postanowienia, ustalono nowe zasady ważne zarów
no dla treści, jak i form dalszego współdziałania. I tak: 
przyjęto na wniosek strony polskiej zasadę wzajemnego 
uznawania dyplomów szkolnych, stopni i tytułów nau
kowych. Sprawa ta ma znaczenie zarówno ze względu 
na umożliwienie polskim stypendystom we Francji zdo
bywania odpowiednich stopni naukowych, jak również 
ma znaczenie dla studentów obcokrajowców, kształcą
cych się w Polsce; postulat ten był przez nas wysuwa
ny już od kilku lat.

W związku z tym przed stroną polska stanęło zada
nie podjęcia odpowiednich prac nad przygotowaniem 
projektu, uwzględniającego porównawczo organizację 
szkolnictwa w obu krajach, system stopni i tytułów na
ukowych polskich i francuskich oraz wykaz uczelni 
uprawnionych do nadawania odpowiednich stopni i ty
tułów.

Strona francuska przyjęła propozycję polską wzajem
nego opiniowania podręczników szkolnych do nauki hi
storii i geografii w zakresie problemów dotyczących 
drugiej strony; podobne prace prowadzone są przez 
Francję z ZSRR i Węgrami.

Strona francuska zgłosiła gotowość udzielenia pomo
cy w opracowaniu podręczników do nauki języka fran
cuskiego i materiałów metodycznych dla różnych szcze
bli nauczania.

Jeśli chodzi o sprawę nauczania języka polskiego we 
Francji — zagadnienie to omawiane było pod różnymi 
aspektami, między innymi zwiększenia zakresu naucza
nia w szkołach średnich przez organizowanie nauczania 
języka polskiego w miarę napływu odpowiedniej liczby 
zgłoszeń uczniów w poszczególnych szkołach. Lekcje ta
kie są prowadzone obecnie w szeregu szkołach. W cza
sie pobytu delegacji polskiej podjęto decyzje wprowa
dzenia języka polskiego w Liceum im; F. Chopina w 
Nancy. .

W pełni zadowalające rozszerzenie zakresu nauczania 
języka polskiego w szkołach średnich nie jest jednak 
możliwe bez włączenia języka polskiego do grupy języ
ków obcych, które można wybrać przy egzaminie ma
turalnym. Dotychczas taka możliwość istnieje tylko w 
wyjątkowych przypadkach dla świeżo naturalizowanych. 
Oznacza to, że nawet w tych szkołach, w których jęzvk 
polski jest nauczany, ma on charakter przedmiotu do
datkowego, nieobowiązującego. Problem ten od wielu lat 
czeka na rozwiązanie, choć wielokrotnie był stawiany 
przez władze polskie oraz koła polonijne i wielu nau
kowców francuskich.

Umożliwienie uczniom szkół francuskich wyboru języ
ka polskiego miałoby fundamentalne znaczenie dla roz
woju nauczania naszego języka we Francji w ogóle, tak 
w szkołach średnich jak i wyższych. Dotychczas jedy
nym słowiańskim jeżykiem maturalnym jest jeżyk ro
syjski. Wielu studentów łączyłoby chętnie rosyjski i pol

ski. gdyby znajomość polskiego stwarzała lepsze per
spektywy w szkole średniej. Z drugiej strony zapewni
łoby to Lpszą kadrę polonistów dla liceów.

Sprawa ta będzie przedmiotem dalszych pertraktacji.
W sprawie lektoratów w szkołach wyższych uzgodnio

no powołanie dwóch nowych lektoratów języka fran
cuskiego w Polsce (Politechnika Śląska i Politechnika 
Gdańska) oraz dwóch lektoratów, języka polskiego we 
Francji.

Z rozmów z profesorami i wykładowcami języka pol
skiego wynika, że istnieje duże zapotrzebowanie na pol
skie materiały dydaktyczne.

Zwiększenie zaopatrzenia lektoratów w przygotowy
wane w Polsce materiały dydaktyczne i metodyczne leży 
również w naszym interesie, gdyż ułatwi prowadzenie 
lektoratów i spopularyzowanie wśród studentów fran
cuskich języka polskiego.

Pełne zrozumienie strony francuskiej znalazł problem 
wymiany stypendystów, co przejawiło się np. w zgo
dzie na uelastycznienie systemu przyznawania stypen
diów naukowych. Wprawdzie istniejąca w umowie klau
zula 'określająca granicę wieku dla korzystających ze 
stypendiów naukowych powinna być przestrzegana, jed
nak strona francuska zgodziła się. by nie odnosiło się 
to do nauczycieli.

. Strona francuska wyraziła ponadto gotowość przyję
cia pewnej liczby młodszych pracowników naukowych, 
jednak nie w drodze zwiększenia liczby stypendiów, lecz 
przez zawarcie kontraktów na płatną jednoroczną pracę 
(praktykę) w laboratoriach lub instytutach naukowych.

REDAKTOR: W czasie pobytu delegacja polska zwie
dziła niektóre uniwersytety i odbyła szereg spotkań z 
naukowcami. Czy mógłby w związku z tym Kolega Mi
nister podzielić się swoimi spostrzeżeniami na temat 
roli i organizacji szkolnictwa wyższego we Francji.

MINISTER: Przede wszystkim uwaga wstępna. Bar
dzo trudno sjeśt porównywać system szkolny polski i 
francuski. gdvż skonstruowane sa one na zupełnie róż
nych zasadach. Z pewnym przybliżeniem można by po-

(Dolcończenie na str. 3)

Z DOŚWIADCZEŃ POLITECHNIKI POZNAŃSKIEJ

KOGO PRZYJĄĆ NA STUDIA
PROF. DR ZBIGNIEW JASICKI

Pod pojęciem doboru kan
dydatów na I rok studiów 
rozumieć należy nie sam 

egzamin wstępny, lecz cało
kształt poczynań związanych z 
przejściem, ze szkoły średniej do 
wyższej, a więc analizą objąć 
trzeba zarówno prace przygoto
wawcze, jak też początkowy 
okres adaptacji studenta w no
wym środowisku.

Na wstępie należy postawić 
pytanie, dotyczące motywów wy
boru tego lub innego kierunku 
studiów przez ucznia szkoły 
średniej. Problem jest niewątpli
wie bardzo skomplikowany, 
zwłaszcza od strony psycholo- 
giczno-socjologicznej. Przepro
wadzaliśmy ankieta dotyczącą 
tęi sprawy a jej wyniki można 
sformułować w następujących 
wnioskach:

Wśród przyjętych w 1966 roku na 
studia w Politechnice Poznańskiej 
mamy 70.3 proc, absolwentów szkół 
ogólnokształcących. 71 proc, spośród 
nich podało, że decyzję co do wybo
ru kierunku studiów oparli na zami
łowaniu do matematyki i fizyki, zaś 
23 proc. — na zainteresowaniu po
czynaniami realizatorskimi w kon
kretnych dziedzinach techniki (co 
wyraziło się między innymi w maj
sterkowaniu); pozostałe 6 proc, pod
jęło decyzję raczej w oparciu o ogól
ną atmosferę swego środowiska.

Wynik ten jest wielce zna
mienny; dowodzi bowiem, jak 
doniosła rolę spełnia ■— a chyba 
mogłaby jeszcze bardziej spełnić 
— dobrze rozbudowana dydakty
ka z zakresu matematyki i fizy
ki w szkole średniej. Z drugiej 
jednak strony uderzający jest 
mały procent studentów. którzv 
zadeklarowali swoje zamiłowanie 
do techniki (czy też do majster

kowania). Ną tym tle trzeba by 
jeszcze raz podnieść wyraźnie 
sprawę jakości i poziomu tzw. 
politechnizacji w szkołach śred
nich. gdyż jej dotychczasowy 
stan jest wyraźna antypropagan- 
dą nauk technologicznych.

Jako kolejny problem wysuwa 
się sprawa powierzchowności 
lub też głębokości zadeklarowa
nych przez młodzież zaintereso
wań. Ankietowe badanie tej 
sprawy dało też znamienne wy
niki. Tylko połowa studentów 
wymieniła popularnonaukowe 
czasopisma, które ukształtowały 
ich zamiłowania, a jedynie 14 
proc, pogłębiło je studiami 
książkowymi lub też próba eks
perymentalnego sprawdzenia 
(zbudowanie stanowiska do
świadczalnego bardzo rzadkie. 

raczej jedynie odbiornik lub 
prosty układ sygnalizacyjny). 
Jest przy tym rzeczą niezwykle 
charakterystyczną, że prawie 
nikt nie pochwalił się stażem 
modelarskim. Nie wiadomo, czy 
pominięto go przez wstydliwość 
w obliczu powagi wyższej uczel
ni, czy tak też mały jest wpływ 
odnośnych pracowni na kształ
towanie się upodobań młodzieży.

Jeśli natomiast chodzi o absolwen
tów technikum — to decydująca 
część jako motyw obrania danego 
kierunku studiów na politechnice 
(ponad 70 proc.) podawała kontynua
cję kierunku rozpoczętego w techni
kum. Większość z nich (około 60 
proc.) stwierdzała również, iż mia
ła w technikum trudności w ma
tematyce.

Pozostaje sprawa współzależ
ności zainteresowań technicz

nych młodzieży z profilem gos
podarczym danego rejonu kraju, 
względnie też aktywnością inwe
stycyjną tegoż rejęnu. Chodzić 
tu będzie oczywiście głównie o 
młodzież pochodzącą z powiatów, 
nie zaś z wielkich miast. Otóż 
uderzająca jest niska liczba kan
dydatów z Czarnkowa, Koła, 
Międzychodu. Słupcy, Trzcianki, 
Wągrowca, a nawet Ostrzeszo
wa. Każdy z tych powiatów dał 
nam jedynie poniżej 10 kandy
datów. co chyba dość ściśle łą
czy się z mała aktywnością prze
mysłowa tych rejonów. Widocz
nie w świadomości tamtejszego 
społeczeństwa brak jeszcze żyw
szej reakcji na te zjawiska gos
podarcze.

(Dokończenie na str. 1)
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Dwie sprawy — przygoto
wania do IX Krajowego 
Zjazdu Delegatów oraz 

sprawozdanie finansowe Związ
ku za rok 1966 — były przed
miotem analizy ostatniego, w o- 
becnej kadencji, posiedzenia 
plenarnego Zarządu Głównego 
ZNP, w dniu 27 lutego bieżące
go roku.

Plenum poprzedzone zostało 
zebraniem Prezydium ZG ZNP, 
poświęconym tej samej tematy
ce.

W obradach plenum, którym 
przewodniczył prezes Marian 
Walczak, udział wzięli: sekre
tarz CRZZ — Cz, Wiśniewski, 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
H. Garbowski, kierownik Wy
działu Oświaty i Kultury NK 
ZSL — L. Maceczek, przedsta
wiciel CK SD — J. Boberski o- 
raz dyrektor generalny Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego — W. Pokora.

Jak stwierdził na wstępie pre
zes M. Walczak — sprawie przy
gotowania Zjazdu, który odbę
dzie się w dniach 16—18 marca, 
poświęcono w obecnei 'kadencji 
bardzo dużo uwagi. Znalazło to 
wyraz także i w tym, iż zagad
nienie to omawiano na trzech 
kolejnych posiedzeniach. Paź
dziernikowe plenum podjęło u- 
chwałę w sprawie zwołania Zja
zdu, zaś na grudniowym zaak
ceptowano sprawozdanie z dzia
łalności Związku w okresie o- 
becnej kadencji. Celem ostatnie
go lutowego posiedzenia było za
twierdzenie pozostałych, przygo
towywanych na Zjazd, dokumen
tów.

Podstawowe założenia i zasad
nicze problemy zawarte w refe
racie programowym, który wy
głoszony zostanie na Zjeździe, 
przedstawił członkom plenum 
prezes M. Walczak. Referat ten 
stanowi ocenę działalności 
Związku w czasie kadencji oraz 
wytycza program działania na 
przyszłość.

Projekt uchwały Zjazdu omó
wił wiceprezes Marian Rataj.

Dokument ten opracowany zo
stał w wyniku wnikliwych dy
skusji w szerokich zespołach, a 
między innymi na naradzie pre
zesów i sekretarzy zarządów o- 
kręgów ZNP. Projekt przedsta
wiony delegatom na piśmie ułat
wi im konkretyzowanie wnios
ków, zaś dla komisji wnioskowej 
stanowić będzie podstawę do 
pracy i służyć pomocą w osta
tecznym sformułowaniu uchwały 
zjazdowej.

Z kolei sekretarz Franciszek 
Filipowicz omówił projekt regu
laminu obrad, zwracając uwagę 
na zasadnicze postanowienia do
kumentu (którego celem jest za
pewnienie jak najsprawniejszego 
przebiegu Zjazdu) oraz przedsta
wił projekt porządku obrad. O 
przygotowaniu Zjazdu od strony 
organizacyjno-finansowej poin
formował członków plenum se
kretarz Władysław Wawrzynow- 
ski.

Plenum zatwierdziło wszystkie 
przedłożone dokumenty: tezy 
do referatu programowego, pro
jekt uchwały Zjazdu, a także 
projekt regulaminu i porządku 
obrad.

Drugą część posiedzenia ple
narnego poświęcono omówieniu 
działalności finansowej Związku 
w 1966 roku. Przedkładając ze
branym do akceptacji zbiorcze 
sprawozdanie finansowe z wy
konania budżetu wszystkich in
stancji związkowych oraz bu
dżetu dotacvjnego i agend — se
kretarz Wł. Wawrzynowski 
zwrócił uwagę na kilką istot
nych problemów. Otóż z analizy 
tego sprawozdania wynika, iż 
nastąpiły pozytywne zmiany w 
gospodarowaniu funduszem 
związkowym. Widoczny jest dal
szy proces decentralizacji w tym 
zakresie. Wzrósł w ostatnim ro
ku majątek związkowy. Dokona
no szczegółowej weryfikacji tego 
majątku. Wzrósł również udział 
składki członkowskiej w docho
dach Związku.

Realizacja budżetu jest we 
wszystkich ogniwach lepsza niż 
w 1965 roku. Nastąpiły też pozy

tywne zmiany w strukturze wy
datkowy: zwiększa się . procent 
wydatków na działalność mery
toryczną, a maleje — na dzia
łalność organizacyjną i utrzy
manie instancji związkowych.

Zabierający głos w imieniu 
Głównej Komisji Rewizyjnej 
kol. H. Dzienisiewicz oraz Ko
misji Finansowo - Gospodarczej, 
kol. T. Toczek — pozytywnie 
ocenili gospodarkę finansową 
Związku, proponując przyjęcie 
projektu uchwały w tej sprawie. 
..Członkowie plenum jednomyśl
nie zatwierdzili uchwałę w spra
wie zatwierdzenia, sprawozdania 
finansowego za rok 1966.

Warto podkreślić, iż na mocy 
tej uchwały pozostałości i nad
wyżki finansowe poszczególnych 
instancji pozostawione zostały 
do dyspozycji tych instancji z 
przeznaczeniem na działalność 
merytoryczną.

Podsumowując obrady ostat
niego przed Zjazdem posiedze
nia plenarnego, prezes M. Wal
czak podkreślił wkład członków 
plenum w działalność związko
wą. W okresie kadencji odbyło 
się 12 plenarnych zebrań, po
święconych węzłowym zagadnie
niom organizacji związkowei i 
jej członków. Analizowano tak 
istotne kwestie, jak: zadania 
ideowo-pedagogiczne ZNP w 
świetle uchwał IV Zjazdu PZPR; 
program pracy społeczno- 
oświatowej ZNP; zadania ogniw 
związkowych w organizowaniu 
pomocy dla członków Związku; 
założenia organizacyjno-progra- 
mowe reformy szkolnictwa za
wodowego; aktualne problemy 
kształcenia nauczycieli w Pol
sce; zadania ZNP w szkolnic
twie wyższym; problem postępu 
pedagogicznego; podstawowe za
łożenia 5-letniego planu rozwoju 
oświaty i wychowania. Przy po
dejmowaniu tych problemów 
starano się określać stanowisko 
Związku w danej sprawie oraz 
precyzować zadania dla organi
zacji' zwi ą zko we j.

W przygotowywaniu obrad 
plenarnych bardzo wyraźny był

udział terenowych ogniw ZNP. 
Bardzo często przed omawianiem 
jakiegoś tematu na plenum — 
dyskutowano ten problem w o- 
gniwach ZNP. I dopiero, opie
rając się na wnioskach z tych 
dyskusji — przygotowywano 
materiały na plenum. Ten duży 
i bardzo cenny wkład działaczy 
terenowych w pracę plenum — 
podkreślić należy z całym uzna
niem.

Staranne przygotowywanie 
materiałów, referatów i uchwał 
sprzyjało dopracowywaniu się — 
w toku dyskusji — jednolitego 
poglądu całego Zarządu Główne
go ną wiele podstawowych pro-, 
blemów. Pomogło to w uporząd
kowaniu wielu dziedzin działa
nia. W okresie sprawozdawczym 
plenum podjęto 15 uchwał ukie
runkowujących działalność
związkową, co z kolei przyczy
niło się do polepszenia stylu i 
efektów pracy.

Duży był również wkład w o- 
brady plenarne kolegów działa
jących w komisjach problemo
wych i przewodniczących sekcji 
związkowych, którzy służyli fa
chową radą, a także Głównej 
Komisji Rewizyjnej, której 
wnioski pomagały kierownictwu 
w usprawnianiu działania związ
kowego.

Reasumując — prezes M. Wal
czak podziękował wszystkim 
członkom plenum, komisji i sek
cji oraz stałym gościom obrad 
plenarnych — przedstawicielom 
partii, CRZZ, stronnictw poli- . 
tycznych i resortu — za ich 
wkład w działalność związkową.

Zabierając głos w imieniu 
CRZZ, sekretarz Cz. Wiśniewski 
z uznaniem podkreślił, iż Za
rząd Główny ZNP obecnej ka
dencji był zespołem aktywnym, 
zorganizowanym, czynnie współ
działającym w realizacji progra
mu i zadań związkowych. Efek
ty takiego stylu pracy są wi
doczne. Przyczyniło się to do 
osiągnięcia niemałych sukcesów, 
do wzrostu autorytetu i pozycji 
ZNP.
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• W dniu 10 lutego odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu Oddziału ZNP w 
Przysusze z udziałem sekretarza Zarządu Okręgu ZNP w Kielcach, kol. Ryszarda 
Zielińskiego. W posiedzeniu plenarnym uczestniczyli również: sekretarz KP PZPR 
— tow. Marian Grzybowski oraz inspektor szkolny — kol. Piotr Wrzeszcz. Prezes 
Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Przysusze — kol. Bolesław Adamczyk omó
wił główne kierunki działania Związku na rok 1967. W planie pracy szczególną 
uwagę zwraca się na planowanie i ożywienie pracy ognisk. W I półroczu odbędzie 
się plenarne posiedzenie poświęcone omówieniu stosunków międzyludzkich w za
wodzie nauczycielskim. Przewidziano również w planie pracy szereg zagadnień 
związanych z doskonaleniem aktywu do pracy związkowej i rozwijaniem działalno
ści ognisk mającej na celu podnoszenie sprawności szkół i unowocześnienie procesu 
nauczania. Dyskutanci przedstawili równocześnie szereg postulatów dotyczących 
spraw socjalno-ekonomicznych.

• Miłym zwyczajem wprowadzonym kilka lat temu przez ognisko Pustków są 
międzykonferencyjne spotkania towarzyskie, organizowane w jednej ze szkół ogni
ska. Gospodarzami ostatniego spotkania (w końcu stycznia) były koleżanki ze Szko
ły Podstawowej w Pustkowie-Osiedlu. Wzięło w nim udział 96 proc, członków 
ogniska i zaproszeni goście, a wśród nich inspektor szkolny — mgr J. Kozacki, 
prezes Zarządu Oddziału ZNP w Dębicy — St. Jałowiec i dyrektor zakładu opie
kuńczego ZTS w Pustkowie — B. Róg. Na spotkaniu tym między innymi dokonano 
oceny udziału ogniska w konkursie „Nasze ognisko dobrze pracuje”, w którym 
Pustków zajął pierwsze miejsce w skali powiatu, okręgu i drugie miejsce w skali 
krajowej. Po części oficjalnej, staropolskim polonezem dano hasło do rozpoczęcia 
części artystyczno-towarzyskiej. Warto podkreślić, że spotkania cieszą się dużym 
uznaniem wszystkich kolegów. Pozwalają bowiem na zacieśnienie więzi związkowej, 
na swobodne dyskusje i wymianę poglądów. Przyczyniają się do uatrakcyjnienia i 
ożywienia życia w ognisku i do polepszenia pracy szkolnej.

9 Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP — wraz z inspektoratem Oświaty w Cie
szynie — zorganizował dla nauczycieli Spartakiadę Zimową. Impreza odbyła się w 
Wiśle-Głębcach w dniu 12 lutego bieżącego roku. W piękny, słoneczny dzień nie
dzielny nauczyciele stanęli na starcie do biegu płaskiego i biegu zjazdowego. W 
biegu płaskim w grupie młodszej (do lat 40) zwyciężył kierownik szkoły w Wiśle- 
Głębcach ■— Jerzy Cinciała, a'w grupie starszej (ponad 40 lat) — Gustaw Halama, 
dyrektor Liceum Medycznego w Cieszynie. W konkurencji kobiet wygrała Ewa 
Piskorczykowa, nauczycielka Liceum Ogólnokształcącego w Wiśle. W biegu zjazdo
wym, w grupie młodszej zwycięstwo odniósł Józef Chmiel, nauczyciel Szkoły Pod
stawowej w Wiśle-Malince, a w grupie starszej — Gustaw Halama. Wśród kobiet 
triumfowała Ewa Piskorcżyk. Zwycięzcy otrzymali od Związku upominki -w postaci 
sprzętu sportowego, turystycznego i biurowego. Drużyna harcerska ze Szkoły Pod
stawowej w Wiśle-Głębcach — pod kierunkiem nauczycielki Kazimiery Gęgotek — 
przygotowała dla zawodników trasy, skromny, lecz smaczny posiłek.

• W dniu 10 lutego bieżącego roku odbyło się w Domu Nauczyciela w Staracho
wicach spotkanie nauczycieli z dziennikarzami „Polityki” oraz „Kultury i Życia”. 
Wzięli w nim udział również przedstawiciele Wydziału Propagandy KW PZPR, 
WKZZ oraz prezes Zarządu Okręgu ZNP w Kielcach St. Szadziński. Celem spotka
nia było omówienie działalności kulturalno-ośtoiatowej w starachowickim oddziale. 
Ilustracją omawianego tematu były występy nauczycielskiego chóru żeńskiego oraz 
zespołu estradowego „Maska”. Zespół ten, prowadzony przy Domu Nauczyciela, 
składa się ż członków ZNP i pracowników PSS.

KRONIKARZ

Przedstawiciele kierownictwa Zarządu Głównego ZNP 
przyjęci zostali w dniu 24 lutego bieżącego roku przez 
przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Mini
strów, Stefana Jędrychowskiego. W czasie spotkania omó
wiono najważniejsze sprawy dotyczące warunków życia 
i pracy nauczycieli, ze szczególnym uwzględnieniem spraw 
mieszkaniowych.

PÓŁWIEKU PRACY
nażić^cTelsHej

Jubileusz 50-lecia pracy peda
gogicznej obchodzi w tym roku 
kol. JANINA GROMSKA — na
uczycielka Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Skarżysku-Kam. 
Do pracy nauczycielskiej przy
stąpiła w 1920 roku. Pracowała 
jako nauczycielka, a następnie 
jako kierowniczka szkoły żeń
skiej w Szydłowcu.

Od roku 1932 do wybuchu 
wojny była nauczycielką Szkoły 
Podstawowej w Skarżysku-Kam. 
W okresie wojny brała czynny 
udział w tajnym nauczaniu.

Po wyzwoleniu podjęła pracę 
w Zasadniczej Szkole Zawodo
wej w Skarżysku-Kam., gdzie 
uczy do chwili obecnej. Za do
bre wyniki w nauczaniu jeżyka 
polskieao otrzymała Srebrny 
Krzyż Zasługi.

Czcigodnej Jubilatce najser
deczniejsze życzenia: zdrowia, 
dalszych sukcesów w pracy i za
dowolenia w życiu osobistym, 
składają koleżanki i koledzy z 
Ogniska nr 7 przy Zasadniczej 
Szkole Zawodowej w Skarżysku- 
Kam.

Koleżanka STANISŁAWA 
KURZ pochodzi z Krakowa.

Działalność pedagogiczną rozpo
częła w 1909 r. Pierwsze lata 
pracuje w Proszówkach, pow. 
Bochnia, pełniąc obowiązki kie
rownika szkoły. W okresie oku
pacji uczyła w Kłaju, pow. Boch
nia. W 1945 r. otrzymuje posa
dę w Szkole Podstawowej nr 32 
i do dnia dzisiejszego pracuje 
jako kierowniczka świetlicy w 
tutejszej szkole.

Od początku pracy zawodowej 
jest aktywnym członkiem Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego, a 
od kilku lat w naszym Ognisku 
nr 13 pełni funkcję społecznego 
inspektora pracy.

W pracy nauczycielskiej wy
różnia się sumiennością, gorli
wością, taktem i koleżeńskim po
dejściem do współpracowników. 
Jej ideowa i zawsze aktywna po
stawa jest wzorem dla młodych 
koleżanek i kolegów. Z okazji 
60-lecia pracy Ognisko nr 13 w 
Krakowie, dzielnica Zwierzyniec 
składa Jubilatce życzenia dalsze
go zdrowia i zadowolenia w pra
cy i w życiu osobistym.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ IlilllllllllllBIllllllllllB
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WIZYTA WE
- ’ ' : ,O

FRANCJI

(Dokończenie ze str. 1)

wiedzieć, że rektor uniwersytetu jest we Francji równo
cześnie kuratorem, gdyż podlega mu także szkolnictwo 
średnie i podstawowe w jego okręgu. Wskutek tego 
i powiązania bezpośrednie różnych szkół z uniwersyte
tami są często całkowici^ odmienne od naszych, inna 
różnica — to dużo większa niż u nas samodzielność wy
działów oraz władza dziekanów.

Szkolnictwo wyższe we Francji jest w trakcie wiel
kiej reformy, zarówno jeśli chodzi o jego strukturę ogól
ną, jak o wewnętrzną organizację uczelni, wreszcie do
konuje się poważnych zmian w programach nauczania.

Reforma struktury dotyczy przede wszystkim uniwer
syteckich wydziałów humanistycznych oraz nauk ści
słych i przyrodniczych.

Studia podzielono na 3 cykle. Cykl pierwszy trwa 2 
lata, podobnie jak 2 lata trwają „klasy przygotowaw
cze” do tzw. wielkich szkół, tj. istniejących poza uni
wersytetami uczelni podobnych do naszych politechnik. 
Ukończenie cyklu pierwszego pozwala na przejście do 
pracy, która nie wymaga pełnego wykształcenia wyższe
go. Jeśli są to studia z zakresu nauk ścisłych, absolwen
ci pierwszego cyklu mogą przejść do „wielkich szkół” 
względnie szkół inżynierskich, związanych z uniwersy
tetami, a wreszcie podjąć drugi cykl nauczania.

Cykl drugi to dwa różnego typu studia. Część absol
wentów z cyklu pierwszego idzie na krótszy, bo tylko 
roczny typ studiów i kończy je z tytułem licencjata, 
który uprawnia do pracy w liceum. Druga część idzie 
na studia 2-letnie, które kończą się tytułem magistra 
i otwierają drogę do pracy badawczej.

Cykl trzeci to odpowiednio zorganizowane studia dok
toranckie.

Poważne reformy dotknęły również wydziały medycz
ne, głównie w zakresie programów nauczania, ale nie 
miałem możności kwestią tą sie zająć.

O powiązaniach z uniwersytetami szkół technicznych 
będę mówił później, tymczasem zaś kilka uwag na te
mat najczęściej dziś we Francji dyskutowany, tj. wew
nętrznej organizacji wydziałów.

Spotkania z p. Roche, rektorem uniwersytetu parys
kiego oraz rektorami uniwersytetów w Nancy i Bor- 
deaux, pp. Imbs i Babin, przy okazji zwiedzania roz
budowujących się ośrodków uniwersyteckich tych miast, 
poznanie, wydziału nauk ścisłych j biologicznych w Or- 
say i P ryżu, pozwoliło równocześnie na poczynienie 
pewnych obserwacji na ten temat.

Mimo że dyskusja na temat przełamania starej „feu
dalnej” organizacji wewnętrznej uniwersytetów jeszcze 
trwa, w praktyce zarysowują się już poważne zmiany. 
Doty4?zv to przede wszystkim współpracy miedzy kate
drami i wydziałami, zarówno pod względem or---iza- 
cji, jak też np. wykorzystania aparatury i sprzętu, la
boratoryjnego, wspólnego dla kilku katedr. Bardzo in
teresujące są również powiązania międzywydziałowe, 
np. studenci wydziału nauk ścisłych w Orsay mogą 

prowadzić prace magisterskie i laboratoryjne również 
na wydziale nauk ścisłych w Paryżu i na odwrót. 
Wspóine jest również między tymi wydziałami kształ
cenie powyżej stopnia magisterskiego.

Szczególne zainteresowanie delegacji polskiej wzbu
dziła praca wydziału nauk ścisłych i biologicznych w 
Paryżu, gdyż: a) jest to nowa, olbrzymia inwestycja, 
b) dziekanem wydziału jest znany bojownik o reformę 
wewnętrznej organizacji uczelni wyższych, prof. Zaman- 
sky.

Starając się utrzymać w granicach obowiązkowego 
ustawodawstwa prof. Zamansky formalnie utrzymał sta
rą organizacje wydziału. Uznał on jednak, że nie moż
na kierować wydziałem przez pełną radę wydziału, do 
której wchodzą wszyscy samodzielni pracownicy nauki 
(profesorowie i docenci). Rada wydziału ma więc tylko 
znaczenie ogólnej reprezentacji i przedstawia się jej naj
bardziej ogólne sprawy. Równocześnie wydział podzie
lony jest na kilka „komisji”, grupujących pokrewne dy
scypliny. Przewodniczący komisji i delegaci wybrani 
przez ogół samodzielnych pracowników nauki każdej 
komisji — tworzą razem radę dziekańską, która poma
ga mu w zarządzaniu wydziałem, w rozdziale kredy
tów itd. Aparatura przydzielona jest komisjom, a we
wnątrz komisji odpowiedniej katedrze, z tym, że apa
ratura droższa, wzgle^m unikalna obsługuje kilka ka
tedr. W tych warunkach samodzielność katedr jest 
mocno ograniczona i są one pod stałą kontrolą zespo
łową.

Inna sprawa z zakresu organizacji nauczania, którą 
bliżej -ainteresowała się delegacja, było szkolnictwo te
chniczne. Najpowszechniejszą formą szkolenia zawodo
wego są „krótkie szkoły średnie” stanowiące odpowied
niki naszych „zasadniczych szkół zawodowych”. Tech
ników kształcą „licea techniczne’.’ kończące się maturą. 
Ponadto istnieją tzw. uniwersyteckie instytuty technolo
giczne, dwuletnie szkoły, do których przyjęcie uwarun
kowane jest posiadaniem matury. Kształcą one tzw. 
wyższych techników. Są to uczelnie nowe, dawniej we 
Francji nie znane, do których rozwoju przywiązuje się 
ogromną wagę. Szkoły te wyraźnie różnią się od na
szych obecnych „szkół pomaturalnych”, gdyż posiadają 
specjalny program, a „wyższy technik” ma być pomoc
nikiem inżyniera, organizatorem produkcji itd. Wycho
dzi się bowiem z założenia, że ten, kto. posiada . maturę, 
może być kształcony inaczej niż ten, kto do liceum tech
nicznego wstępuje po szkole podstawowej.

Kształcenie inżynierów odbywa się w kilku central
nych, wspomnianych wyżej „wielkich szkołach”, nieza
leżnych od uniwersytetów, posiadających wieloletnią 
tradycję. Przyjmują one jednak stosunkowo małą liczbę 
słuchaczy. Główną natomiast, najbardziej masową obec
nie formą kształcenia inżynierów są’ „szkoły inżynier
skie”, związane ściśle z uniwersytetami. Każda z tych 
szkół odpowiada naszemu wydziałowi, są to więc szkoły

stosunkowo małe i np. Uniwersytet w Nancy posiada 
kilka takich szkół.

W zasadzie „szkoły inżynierskie” nie są związane z 
wydziałami nauk ścisłych uniwersytetów, choć może 
być inaczej, np. przy wydziale nauk ścisłych w Orsay;. 
przewiduje się utworzenie w najbliższym czasie kilku 
(3—4) szkół inżynierskich. W Nancy natomiast 3-letnie 
„szkoły inżynierskie” podlegają bezpośrednio rektorowi. 
Profesorowie wydziału nauk ścisłych wykładają przed-: 
mioty podstawowe, jak matematyka, fizyka, chemia, co - 
pozwala na utrzymanie wysokiego poziomu kształcenia. 
Ponadto warunkiem przyjęcia do „szkoły inżynierskiej” 
jest odbycie w ciągu 2 lat przepisanych studiów na wy
dziale nauk ścisłych, co ma dać podbudowę do przy
szłych studiów ściśle technicznych w „szkole inżynier
skiej”. W sumie więc — kształci się inżyniera w ciągu 
5 lat po maturze. To, co powiedziałem o Nancy, odpo
wiada ogólnemu schematowi, ale istnieją odeń często 
różne odchylenia. ...

Np. nieco inaczej zorganizowana jest szkoła inżynier
ska tzw. „Ecole des Arts et Metiers” w Bordeaux, przy
gotowująca inżynierów-mechaników różnych specjalnoś
ci, elektryków i budowlanych. Szkoła ta jest Częścią 
uniwersytetu i mieści się w kompleksie gmachów uni
wersyteckich. Warunkiem przyjęcia na I rok tej szkoły 
jest odbycie przepisanych studiów w ciągu jednego ro
ku na wydziale nauk ścisłych uniwersytetu. Następnie 
odbywa się 3-letnie studia w „Ecole des Arts et Me
tiers”. Po czym dla zdobycia ścisłej specjalizacji absol
wenci muszą wyjechać do „Ecole Nationale des Arts et 
Metiers” w Pa.ryżu. „Ecole des Arts et Metiers” w Bor- 
deaux posiada swoją szkołę pomaturalną („uniwersytec
ki instytut technologiczny”) i technikum („liceum tech
niczne”). Dla wszystkich tych szkół wspólna jest baza 
laboratoryjna i warsztatowa. Pracownicy naukowi mogą 
korzystać z usług uczniów, którzy je wykonują w ra
mach szkolnych zajęć praktycznych. Podobną pomoc' 
mogą uzyskiwać i studenci przy pracach dyplomowych. 
Jest to niewątpliwie organizacja pod wieloma względa
mi korzystna dla wszystkich trzech szkół.

REDAKTOR: Jak Kolega Minister ocenia atmosferę 
towarzyszącą wizycie?

MINISTER: Ogólnie oceniając przyjęcie delegacji pol
skiej,. podkreślić należy, dużą życzliwość ,i rzeczowość 
wszystkich dyskusji.

Kontakty ze środowiskami naukowymi odbywały się 
również w bardzo '"•zyjacielskiej atmosferze.

Wizyta nasza była niewątpliwie d^bra okazją do 
stwierdzenia, że posiadamy we Francji wielu szczerych 
i oddanych przyjaciół i że sympatie dla narodu polskie
go i jego współczesnej wielkiej pracy — rosną.

Rozmowę przeprowadził
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

„Kto może w tych warunkach 
zagwarantować, że w Niemiec
kiej Republice Federalnej nie 
wyrośnie gdzieś nowy Hitler, z 
bronią, atomową do tego w dło
ni. Nikt takiej gwarancji nie mo
że dać” — jest to fragment de
klaracji rządu ZSRR w sprawie 
Niemiec.

Że niebezpieczeństwo odrodze
nia się neohitleryzmu w NRF 
istnieje — jest na to wiele do
wodów. Przedstawia je często 
nasza prasa. A oto jeden z nich, 
o którym donosi pismo nauczy
cieli NRD („Deutsche Lehrerzei- 
tung“ z dnia 15 lutego bieżącego 
roku).

Każdy nauczyciel zachodnio- 
niemiecki otrzymał bezpłatnie, w 
tym roku, podobnie jak i w dwu 
poprzednich latach, „cenną" prze
syłkę pocztową. Zawiera ona 
grubą książkę, wydrukowaną na 
najlepszym papierze, ilustrowaną 
wieloma zdjęciami. Tytuł książ
ki: Niemiecki Rocznik Żołnierski 
1366 (Deutsches Soldatenjahrbuch 
1966). Cena książki: 8 marek 80 
fenigów. jednakże nauczyciele 
otrzymali ją bezpłatnie.

Książka musi stanowić niesły
chanie wartościową pozycję, sko
ro mimo jej wysokiej ceny prze
słano ją nauczycielom do wyko
rzystania w pracy wychowaw
czej. Rzeczywiście przy lekturze 
tej książki rod-zi się piękny obraz 
„dobrych niemieckich żołnie
rzy”, ich zwycięskich bitew, bo
haterskich walk „ze złymi i po
dłymi Rosjanami". Niejeden czy
telnik przypomni sobie na tym 
tle i swoje „bohaterskie'"' czyny 
dokonywane w Polsce, Rosji, 
Francji.

Już we wstępie, napisanym 
przez generała Kurta Studenta 
(jego portret w generalskim 
mundurze lotniczym, z hitlerow
skim „Hakenkreutzem” i krzy
żem rycerskim z wieńcem liści 
dębowych zdobi trzecią stronę 
książki), czytamy:

„Rok 1966 jest dla nas, nie
mieckich żołnierzy, szczególnie 
ważny. Przed 25 bowiem laty ru
szyła nasza armia, zgodnie z 
otrzymanymi rozkazami, do cięż
kiej walki przeciwko Rosji. Po 
wspaniałych początkowo zwycię
stwach walka ta przymosła nam 
w końcu klęskę i niesłychane 
ofiary.

Te nadludzkie zmagania i ofia
ra krwi w walkach z Rosją, po
dobnie jak i w całej wojnie, cze
kają dzisiaj na sprawiedliwe 
uznanie i uczczenie, w szczegól
ności zaś walki prowadzone przez 
żołnierzy oddziałów SS (Waf- 
fen-SS)“.

Ten szlachetny obowiązek .spa
da — zdaniem pana generała — 
na byłych żołnierzy. Wynika to 
z dalszych jego wskazań zawar
tych we wstępie:

„Dzisiaj mamy znowu młodą 
armię (Bundeswehrę), z którą 
wiążemy wszystkie nasze życze
nia i nadzieje (...). My, starzy 
żołnierze, powinniśmy zapewnić 
młodej armii wszelkie wsparcie 
dla jej dalszej rozbudowy oraz 
stwarzać dla niej w naszym spo
łeczeństwie jak najprzychylniej
szą atmosferę.

Zwracam uwagę na wielką od
powiedzialność. jaką starsza ge
neracja ma wobec młodzieży. 
Młodzież powinna być wychowy
wana w miłości do ojczyzny, w 

gotowości do służenia jej i obro
ny. My wszyscy, frontowi żoł
nierze, jesteśmy powołani — po
dobnie jak to jest w innych kra
jach — do współdziałania w 
kształtowaniu uczuć narodowych, 
o których u nas w ostatnim cza-

SOLDATEN
JAHRBUCH

DLA NAUCZYCIELI

sie tak często i tak wiele się 
mówi".

Ojczyzna, kraj, obrona — to 
słowa, którymi tak obficie szafu
je hitlerowski generał, współ
winny za zbrodnie i ofiary po
pełniane przez niemiecki Wehr
macht we wszystkich krajach 

Europy, współwinny za klęski i 
zniszczenia we własnym kraju.

Dzisiaj znów ci starzy „Front- 
soldaten” chcieliby stać się wy
chowawcami młodzieży. Historia 
nam mówi, jakie były tego re
zultaty. w jakim kierunku ideo
wym .powinno się wychowywać 
niemiecką młodzież. Nie pozosta
wiają złudzeń co do tego arty
kuły zamieszczone w „Soldaten
jahrbuch”.

W artykule „Siła i prawo” 
autor wyjaśnia, że podstawą do 
zjednoczenia i pełnej wolności 
Niemiec musi być: w pierwszym 
etapie włączenie do NRF „środ
kowych Niemiec", czyli NRD. a 
końcowym celem włączenie te
renów wschodnich, czyli ziem 
polskich.

„Niemiecki naród nie pozwoli 
się odwieść od swych niezaprze
czalnych praw do prastarych 
ziem j obszarów zajmowanych 
przez państwo niemieckie, ani 
przez niebezpieczne fałszywe wy
powiedzi. ani przez reprezento
wane przez niektóre małe kola 
polityczne tendencje do wyrzeka
nia się tych praw".

„To był wspaniały legion” — 
to tytuł innego artykułu. Mowa 
w nim o korpusie, ochotników 
holenderskich, wysłanym na 
front wschodni.

„Tak jak błędem jest trakto
wać oddziały SS jako gwardię 
pretoriańską Adolfa Hitlera, tak 
samo byłoby niesprawiedliwo
ścią uważać żołnierzy zagranicz
nych legionów jako zdrajców 
swego kraju. W przypadku legio
nu holenderskiego, to bez wątpie
nia przeważająca. większość jego 
żołnierzy miała świadomość te
go, że ich obowiązkiem wobec 

wszystkich ludów Europy jest 
wziąć udział w rozpoczętej z bol- 
szewizmem walce na śmierć i 
życie. Że trzeba było w tej wal
ce wspierać Niemców, wynikało 
to z natury rzeczy”.

Jak po ludzku i szlachetnie od
nosili się żołnierze niemieccy do 
ludności cywilnej na terenach 
Związku Radzieckiego, mimo 
prowadzonej z bolszewizmem 
walki na śmierć i życie — opisu
je to inny autor.

„Zarówno pojedynczy żołnierze, 
jak również i ciężko walczące 
oddziały, wedle swoich sił tro
szczyły się o dobro cywilnej lud
ności. Dzielono' się żywnością z 
pniowych kuchni, mieszkano pod 
jednym dachem, ranni byli tro
skliwie opatrywani, a jeńcy wo
jenni w porządku transportowa
ni na punkty zborne”.

Gdy czytamy te brednie, zasta
nawiamy się, czy mamy do czy
nienia z ludźmi pomylonymi, 
szaleństwem, bezdennym zaśle
pieniem i głupotą, czy też okre
śloną, perfidną polityką. Chyba 
jednak to drugie.

Dla świata, opinii narodów 
pokazuje się konstytucję, której 
art. 26 brzmi: „Działania, które 
są przeznaczone lub podejmowa
ne w zamiarach niszczenia poko
jowego współżycia między naro
dami, są niezgodne z prawem i 
będą karane”. Organizuje się 
czasem nawet pokazowe proce
sy, z drugiej znów strony popie
ra się i finansuje takie organiza
cje i wydawnictwa — jak oma
wiane — szerzące ducha odwetu, 
szowinizmu, żądające rehabilita
cji hitlerowskich zbrodni.

K. W.
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TRUDNOŚCI OŚRODKÓW USŁUG PEDAGOGICZNYCH

Ośrodki usług -pedagogicz
nych, powołane w 1965 
roku przez większość za- ' 

rządów okręgów ZNP, nie są no
wością. W Poznaniu czy Łodzi 
ośrodki takie działają już od 
kilku lat. Zapotrzebowanie spo
łeczne na usługi pedagogiczne 
i doświadczenia Poznania w 
tym zakresie pozwoliły Zarzą
dowi Głównemu ZNP na bliż
sze zajęcie się sprawą. W 1965 
roku odbyła się na szczeblu 
centralnym narada poświęcona 
temu zagadnieniu. Zalecono 
wszystkim okręgom zorganizo
wanie takich ośrodków.

Odwiedziłem ośrodki w Po
znaniu i Łodzi, rozmawiałem z 
przedstawicielami niektórych 
zarządów okręgów. O pracy i 
poczynaniach ośrodków mówi 
się na ogół dobrze. Władze o- 
światowe sugerują dość szeroki 
wachlarz ich usług, np. naucza
nie języków obcych, rytmika 
dla dzieci w wieku przedszkol
nym, szkolenie zawodowe, 
utrwalanie wiedzy itp.

Na marginesie tych upraw
nień pozostała jednak sprawa tak 
szeroko dyskutowana nie tylko 

w naszych czasopismach, lecz 
także w prasie ogólnej: kore
petycje, inaczej nazywane wy
równywaniem wiedzy. Wszyscy 
nauczyciele doskonale wiedzą o 
społecznym zapotrzebowaniu na 
tego rodzaju usługi; korepetycje 
prowadzone są w całym kraju. 
Nikt, jak na razie, nie nadał 
temu żadnych norm organiza
cyjnych. Pewne próby zostały 
podjęte, lecz nie doczekały się 
akceptacji.

W Olsztynie opracowany zo
stał przez ZNP regulamin dla 
zespołów wyrównywania wie
dzy. który przedstawiono w 
KOS. Regulamin ten uwzględ
niał cały szereg momentów 
wykluczających organizowanie 
tego rodzaju zespołów.

Z tym bardzo kłopotliwym 
problemem spotykają się wszy
stkie szkoły, a w szczególności 
szkoły duże. Różne są przyczy
ny powstawania luk w przy
swojeniu wiedzy przez uczniów. 
Wiadomo, że nie zawsze winien 
jest uczeń. Organizowane przez 
samorządy szkolne czy organi
zacje młodzieżowe zespoły sa
mopomocy koleżeńskiej nie każ

demu słabszemu uczniowi są w 
stanie pomóc. Nie wszyscy też 
nauczyciele mogą sobie pozwo
lić na dodatkowe zajęcia z ucz
niami w godzinach popołudnio
wych.

Poruszam te sprawy dlatego, 
że w dalszym ciągu mówią o 
nich nauczyciele na naszych 
naradach. Zwracają się do nas 
rodzice i komitety rodzicielskie. 
Teraz, kiedy istnieją ośrodki 
usług pedagogicznych, jest oka
zja. aby ten kłopotliwy problem 
rozwiązać.

Niejedyny to zresztą problem 
nurtujący niektóre ośrodki. Jak 
już wspomniałem, działalności 
ośrodków usług pedagogicznych. 
Zarząd Główny poświecił tylko 
jedną naradę i to wtedy, kie
dy zdecydowano się na powo
łanie ich przy zarządach okrę
gów. Zespół Ekonomiczny i 
Obrony Prawnej ZG ZNP przy
gotował wówczas wytyczne i 
projekty instrukcji. Była to du
ża pomoc dla nowo powstają
cych ośrodków, ale w zasadzie 
na tym się skończyło.

Tymczasem zachodzi potrzeba 
powołania na szczeblu central

nym jakiejś komórki koordynu
jącej działalność tych placówek. 
Jest szereg problemów natury 
merytorycznej, których ośrod
ki, głównie te małe, borykające 
sie z brakiem odpowiednich 
specjalistów do nauczanie języ
ków obcych, same nie są w sta
nie rozwiązać. Do chwili obec
nej nie została np. załatwiona 
sprawa jednolitych programów 
nauczania jeżyków obcych dla 
dzieci w wieku przedszkolnym i 
szkolnym do klasy czwartej 
włącznie. Jak się orientuję, pro
jekty takich programów zosta
ły opracowane, lecz jak do- 
tvchczas — nie są zatwierdzone. 
Na rynku księgarskim brak 
książek do nauczania języków 
obcych dla najmłodszych. A za
potrzebowanie na tego rodzaju 
,,podręczniki” jest bardzo duże.

Specyfika pracy kursowej wy
maga doszkolenia w tym zakre
sie nauczycieli. Wszystkie ośrod
ki mają na ten cel odpowied
nie środki finansowe, lecz nie 
zawsze są w stanie same pro
wadzić takie szkolenie. W tej 
dziedzinie konieczne jest współ
działanie wszystkich ośrodków 

usług pedagogicznych w kraju.
Wyłania się potrzeba organi

zowania kursów wakacyjnych 
dla nauczycieli języków obcych 
i rytmiki, już zatrudnionych, 
względnie dla tych, którzy chcą 
podjąć pracę w ośrodkach. Wie
le naszych związkowych ośrod
ków podejmuje szereg cieka
wych prac. Ośrodek olsztyński 
przychodzi np. z pomocą nau
czycielom studiującym. Dla nich 
to zorganizowano bezpłatną 
naukę języków obcych. Zajęcia 
odbvwaja sie co drugą niedzie
le po kilka godzin, tak abv z 
tej formy pomocy mogli korzy
stać nauczyciele z całego woje
wództwa.

Podejmujemy inicjatywę Stu
dium Nauczycielskiego w Ol
sztynie w snrawie przygotowa
nia nauczycieli-kandydatów na 
studia zaoczne SN i na wyższe 
uczelnie.

Inne ośrodki podejmują też 
ciekawe inicjatywy, może wiec 
warto byłoby przedstawić je na 
łamach czasopism pedagogicz
nych

KAZIMIFJ”’ S^NFIDER 
Olsztyn

BODŹCE

EKONOMICZNE NIEZBĘDNE

SPRAWY
NAJISTOTNIEJSZE

Zabierając głos w „Trybunie 
Pr-zedzjazdowej“, chcę omó
wić ważniejsze osiągnięcia 

nauczycieli Lubelszczyzny oraz 
dorzucić kilka postulatów adre
sowanych do delegatów zjazdu.

Na wstępie pragnę podkreślić, 
że obecne kierownictwo Zarządu 
Głównego ZNP obrało właściwą 
drogę, . -dżiąłalności, Obserwuje
my trafny dobór zagadnień oma
wianych na posiedzeniach pre
zydium i plenum Związku. Pro
wadzone są liczne rozmowy z 
centralnymi władzami partyj
nymi i rządowymi w sprawie 
poprawy warunków materialnych 
i warunków pracy nauczycieli.

Do tych pozytywnych momen
tów należy jednak zgłosić nowe 
hasło: „Bliżej terenu, nauczycie
la i wszystkich członków Związ
ku”. Podobny klimat działania 
stworzył Związek w naszym 
okręgu. Jest to podstawą poważ
nych osiągnięć oświatowych i 
ekonomicznych szkolnictwa. Cen
nym osiągnięciem nauczycieli- 
związkowców województwa lu
belskiego jest aktywny i twór
czy udział w realizacji reformy 
szkolnej. Lubelski eksperyment 
oświatowy zespolił wysiłki władz 
szkolnych, związkowych, praco
wników nauki i wszystkich nau
czycieli.

Szkolnictwo okręgu lubelskie- 
skiego otrzymało w okresie 
istnienia Polski Ludowej ponad 
1000 obiektów szkolnych. Mamy 
blisko 50 proc, nauczycieli szkół 
podstawowych z dodatkowymi 
kwalifikacjami. W najbliższych 
latach około 80. proc, absolwen
tów klas VIII będzie mogło po
dejmować dalszą naukę w szko
łach ogólnokształcących i zawo
dowych.

Ofiarność nauczycieli Lubel
szczyzny wykracza daleko poza 
szkołę, czego dowodem jest ponad 
1500 szkolnych ośrodków kul
tury dla środowiska. W zamian 
za ten wysiłek zakłady pracy 
obejmują opiekę nad szkołami.

W całości ich prac uczestniczy 
nasza związkowa organizacja: 
udziela pomocy nauczycielom 
studiującym zaocznie i eksterni
stycznie, stwarza szerokie mo- 
liWości kontaktów z pracowni
kami nauki, prowadzi Klub Na
uczycieli Nowatorów, pomaga w 
pracy zawodowej i społecznej 
młodym pedagogom oraz w dal

szym ciągu pracuje nad dosko
naleniem działalności ideowó- 
pedagogicznej.

Wśród osiągnięć na podkreśle
nie zasługuje także fakt odda
nia do użytku Domu Nauczycie
la w Lublinie.

Największym sukcesem szkol
nictwa Lubelszczyzny ostatnich 
lat jest rozbudzenie aktywności 
zawodowej i społecznej, ogromnej 
większości nauczycieli. Jakie 
czynniki zadecydowały o rozbu
dzeniu tej aktywności?

® Po pierwsze — nadanie wy
sokiej rangi społecznej pracom 
nowatorskim w szkolnictwie, 
poczynając od zaangażowania 
autorytetu partii, rad narodo
wych, wyższych uczelni, szkół 
a na zainteresowaniu tym pro
blemem całego społeczeństwa — 
kończąc.

® Po drugie — sprecyzowano 
konkretny program unowocześ
niania pracy szkoły oraz całego 
procesu nauczania i wychowa
nia współczesnej młodzieży.
• Po trzecie — stworzono 

wśród nauczycieli atmosferę 
sprzyjającą podnoszeniu włas
nych kwalifikacji zawodowych, 
sięganiu do literatury pedago
gicznej, korzystaniu z pomocy 
naukowców, doświadczeń przodu- 
jącvc.h kolegów itp.
• Po czwarte — rozwinięto 

różnorodne formy bezpośredniej 
pomocy dla nauczyciela w jego 
codziennej pracy.

Należy jednak stwierdzić, że 
intensyfikacja pracy szkolnej 
wymaga obecnie od nauczyciela 
zdwojonego wysiłku. Dlatego sły
szymy wiele wypowiedzi doma
gających się podbudowania tej 
działalności bodźcami material
nymi.

Myślę, że zjazd powinien się 
zdecydowanie wypowiedzieć za 
stworzeniem nowych bodźców 
ekonomicznych, wpływających 
na aktywizację pracy nauczycie
la. Można śmiało powiedzieć, że 
bodźce oparte wyłącznie na świa
domości tracą stopniowo siłę od
działywania na społeczność na
uczycielską. Zjawisko to wynika 
z ogólnej sytuacji społeczno-eko
nomicznej w naszym kraju. 
Stwierdza się bowiem, że nauka 
i oświata staje się częścią skła
dową produkcji. Powstaje nowy 
kierunek badań naukowych z za
kresu ekonomiki oświaty. Każdy 

nauczyciel zdaje sobie w pełni 
sprawę ze swojej społecznej, 
technicznej i ekonomicznej roli 
w tworzeniu dochodu narodowe
go. Skoro we wszystkich zakła
dach pracy stosujemy bodźce 
ekonomiczne, które zdają w peł
ni'egzamin, spróbujmy -je ■ choć 
częściowo, w ramach „ekspery
mentu”, zastosować w. szkolnic
twie.

Prestiż nauczyciela w społe
czeństwie zależy — obok czynni
ków materialnych — od jego wy
kształcenia i umiejętności pracy 
dydaktyczno-wychowawczej. Sko
ro więc zbliżamy się do po
wszechności szkoły średniej, mu- 
sitmy szybko przechodzić na 
kształcenie nauczycieli na pełnym 
wyższym po-ziomie. Postulat ten 
nie wymaga już dyskusji, lecz 
raczej realizacji.

Wiąże się z tym problemem 
druga sprawa. Skoro wzrasta 
stopniowo ogólne i zawodowe 
wykształcenie społeczeństwa, dla
czego w dalszym ciągu tak wiel
ką odpowiedzialnością za wy
chowanie młodego pokolenia 
obarcza się nauczyciela i szkołę, 
uwalniając rodziców? W propa
gowaniu takiego stanowiska ma 
swój udział wiele różnych czaso
pism i dzienników, co poważnie 
utrudnia pracę nauczyciela.

W ostatnich latach zrobiliśmy 
ogromny skok w polepszeniu ba
zy materialnej szkolnictwa, jeste
śmy na pewno przodującym pań
stwem w dziedzinie budownic
twa pięknych szkół Tysiąclecia. 
Ale jest chyba zbyt duża dyspro
porcja między warunkami pracy 
nauczyciela w szkole a warunka
mi domowymi. Zawód nauczycie
la ma to do siebie, że wymaga 
poświęcenia dużej ilości czasu 
na przygotowanie każdej lekcji. 
Pracę tę w większości nauczyciel 
wykonuje w domu, dlatego spra
wy mieszkaniowe wymagają po
ważnego potraktowania.

Nauczyciele zdają sobie w peł
ni sprawę, że najbliższy Krajo
wy Zjazd Delegatów ZNP nie 
rozwiąże wszystkich problemów 
społecznych i ekonomicznych 
szkolnictwa i nauczycieli. Są 
jednak zagadnienia, które po
winny znaleźć swoje odbicie w 
dyskusji i uchwałach zjazdu.

K. KAZNOWSKI 
Lublin

Zbliżający się Krajowy Zjazd 
naszego Związku uaktywnił 
chyba wszystkie środowiska 

i ogniwa związkowe. Obserwuje 
się ożywione dyskusje o roli i 
znaczeniu Związku, o złożonych 
problemach życia szkoły i nau
czyciela. Wybrani delegaci ima
ły Ogół nauczycieli przedstawi 

. zjązdówi ogrom spraw. Zada
niem Zjazdu będzie wybranie 
spośród ważnych spraw tylko 
najistotniejszych, tych, od któ
rych najwięcej zależy wydajność 
i jakość pracy nauczyciela i 
szkoły.

Na plan pierwszy wysunął
bym problem dalszego uspraw
nienia kształcenia i dokształca
nia nauczycieli, gdyż w tym za
kresie jest jeszcze wiele niedo
magam Chodziłoby tu nie tylko 
o uczelnie przygotowujące nau
czycieli do potrzeb współczesne
go szkolnictwa, lecz także o 
pracę ośrodków metodycznych, 
konferencje rejonowe i meto
dyczne. które jeszcze dość czę
sto spełniają tylko rolę formal
ną. Wydaje mi się, że przy
wrócenie konferencji sierpnio
wych dla wszystkich nauczycie
li i podanie na nich najważ
niejszych wytycznych do pracy 
na cały rok szkolny miałoby też 
duże znaczenie. Na konferen
cjach tych można by załatwić 
wiele spraw szkolnych, kadro
wych, służbowych i oczywiście 
związkowych, jak np. uroczyste 
przyjęcie nowych nauczycieli do 
pracy i do ZNP.

Drugą sprawą pierwszorzędnej 
wagi, którą powinien zająć się 
zjazd, to dalsze polepszenie sy
tuacji życiowej nauczyciela. Na
leżałoby chyba systematycznie 
■dążyć do stworzenia nauczycie
lowi takich warunków, abv bez 
godzin nadliczbowych i różnych 
dodatkowych zajęć mógł utrzy
mać siebie i rodzinę, a wolny 
czas poświęcić na sumienne 
przygotowywanie się do lekcji, 
na samokształcenie, na czytel
nictwo, radio i telewizję nie 
mówiąc już ó kinie czy teatrze 
z prawdziwego zdarzenia. Każdy 
rozsądny człowiek wie i rozu
mie, że kto jak kto, ale nau

czyciel powinien śledzić na bie
żąco nurt życia w kraju i na 
świecić i we właściwym czasie 
zajmować wobec różnorodnych 
wydarzeń właściwe stanowisko 
i postawę. Wtedy będzie rów
nież mógł lepiej i skuteczniej 
oddziaływać na młodzież i śro
dowisko i bedzie przynajmniej 
równorzędnym partnerem coraz 
szerszego kręgu inteligencji w 
mieście i na wsi.

O mieszkaniach nauczyciel
skich na wsi napisano już tak 
dużo, że zjazd na pewno zaj- 
mie się tym zagadnieniem i 
przyspieszy proces wyprowadza
nia pedagogów z chłopskich 
chat.

Sprawa wymagająca natych
miastowego uregulowania to 
opieka lekarska nad nauczycie
lami. Pozostawia ona nadal du
żo do życzenia, zwłaszcza na 
wsi. Brak jest systematycznych 
rocznych badań lekarskich, nie 
mówiąc już o innych badaniach, 
których najczęściej w ogóle nie 
ma. Źle również jest z lecze
niem na co dzień W tei sy
tuacji dużo nauczycieli leczy się 
prywatnie. Nie każdego jednak 
stać na to.

Kilka zdań chciałbym jeszcze 
poświecić podstawowej komórce 
naszego Związku, ognisku. Jak 
dużo może ono zrobić, jeśli 
wszvscv nauczyciele czuja sie 
jego pełnoprawnymi członka
mi, świadczą między . innymi 
wyniki ostatniego konkursu 
..Nasze ognisko dobrze pracuje”. 
Ile to jednak kosztuje nracv i 
wyrzeczeń, wiedzą tvlko ci, 
którzy na serio potraktowali 
wszystkie zadania konkursowa i 
mieli ambicję odegrać w nich 
jakąś rolę.

Z zainteresowaniem przeczy
tałem wiadomość, że ZG ZNP 
opracowuje już projekt nowe
go konkursu, w którym również 
nasze ognisko bedzie chciało za
jąć jak najwyższą pozycje. Wy
daje mi się, że jeżeli ognisko 
ma stać sie rzeczywiście podsta
wowym ogniwem systematycz
nej Pracy związkowej, to zjazd 
powinien tę sprawę również 
przeanalizować i podjąć jakieś 
decyzje.

WŁADYSŁAW ZUBA 
Pustków 

woj. rzeszowskie

TRYBUNA PRZEDZJAZDOWA TRYBUNA PRZEDZJAZDOWA
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SPRAWDZIAN

EGZAMINY WSTĘPNE
MARIA MAKOWSKA

Co roku na lamy prasy po
wraca temat egzaminów 
wstępnych na wyższe uczel

nie. Co roku też próbuje się 
znaleźć odpowiedź na zasadni
cze pytanie — w jakim stopniu 
stosowane dziś kryteria kwalifi
kacji pozwalają nam być pew
nymi, że część kandydatów przy
jętych na studia będzie składała 
się z ludzi najbardziej odpo
wiednich?

Dotychczasowy, tradycyjny spo
sób oceny przydatności młodego 
człowieka do przyszłego zawodu , 
budzi wśród wielu pracowników 
nauki, psychologów i publicy
stów uzasadniony niepokój. 
Stwierdzają zgodnie, że obecny 
system selekcji przy rekrutacji 
studentów na wyższą .uczelnię, 
polegający jedynie na sprawdza
niu merytorycznych wiadomości 
wyniesionych ze szkoły, nie speł
nia swego podstawowego zada
nia — wybrania spośród kandy
datów na studentów tych, którzy 
posiadają odpowiednie zdolności, 
zainteresowania do przyszłej pra
cy zawodowej oraz odpowiednią 
wiedzę i warunki fizyczne, gwa
rantujące powodzenie w przy
szłej pracy.

Sprawa wypracowania odpo
wiednich kryteriów selekcji jest 
ważna i z tego powodu, iż z ro
ku na rok zwiększa się liczba 
maturzystów, podczas gdy liczba 
miejsc na I roku studiów nie ro
śnie w równie szybkim tempie. 
W konsekwencji powoduje to 
zmniejszanie się procentowe 
liczby przyjęć absolwentów li
ceów ogólnokształcących na stu
dia wyższe. Np. w roku 1960 
przyjęto na studia 41,4 proc, 
absolwentów liceów ogólno
kształcących, w roku 1961 — 41.6 
proc., w 1962 — 43,7 proc., w r. 
1963 — 40,6 proc., ale już w ro
ku 1964 — 32,8 proc., w 1965 — 
29,5 proc., a w roku 1966 — tyl
ko 28,7 proc.

Fakt ten nasuwa pełne troski py
tanie — czy przyjęci zostaną rze
czywiście ci najlepsi? Czy wśród 
odrzuconych nie znajdą się ci, 
którzy odznaczają się szczegól
nymi predyspozycjami umysło
wymi i psychicznymi do podję
cia studiów, którzy z powodu ta
kich czy innych błędnych zało
żeń selekcyjnych — nie powięk
szą armii zawiedzionych? Fakt, 
że tylko jedna czwarta maturzy
stów jest przyjmowana na I rok 
studiów, sprawia, że pomyłki w 
tym względzie mogą okazać się 
brzemienne w skutki nie tylko 
dla niedoszłego studenta, lecz 
także dla gospodarki narodowej, 
nauki, dla społeczeństwa.

O niedoskonałości dotychczaso
wego systemu egzaminów wstęp
nych świadczy m. in. wysoki 
procent drugoroczności i odsie
wu, szczególnie na I i II roku 
studiów, co poważnie rzutuje ha 
sprawność kształcenia w szko
łach wyższych. Np. w roku 
1962/63 na 100 studentów roz
poczynających I rok studiów — 
tylko 73,8 uzyskało zaliczenie ro
ku, w roku 1963/64 — wskaźnik 
ten wynosił — 75,9, a w roku 
1964/65 — 76,9.

Przy analizowaniu tych wskaź
ników nasuwa się pytanie — czy 
gdyby zastosować właściwe kry
teria przyjęć, uniknęłoby się od
siewu około 25 proc, studentów, 
czy na ich miejsce nie można 
było przyjąć tych, którzy mieli 
lepsze przygotowanie do studiów 
wyższych, rokowali lepsze na
dzieje na przyszłość?

Uzasadniona i celowa selekcja 
ubiegających Się o przyjęcie na 
studia jest zagadnieniem tym 
bardziej istotnym, że — jak do
tychczas — szkoła średnia czyni 
bardzo mało, by przygotować 
ucznia do wyboru najbardziej 
mu odpowiadającego dalszego 
kierunku nauki. Stąd wpływ 

szkoły na tę decyzję jest stosun
kowo niewielki, przeważnie nie
zamierzony, a wyraża się często 
związkiem między najlepiej wy
kładanym przedmiotem w szkole 
średniej i wybieranym przez jej 
uczniów kierunkiem studiów. 
Pisał o tym szeroko Andrzej 
Oracz w artykule — „Poradnic
two — ale jakie?" (9 nr „Głosu 
Nauczycielskiego'.1).

Wszystko to sprawia, iż komi
sje egzaminacyjne na wyższych 
uczelniach stają co roku przed 
istotnym problemem przeprowa
dzenia takiej selekcji, by była 
możliwie najbardziej sprawiedli
wa, by dostarczyła uczelniom 
tych najlepszych, najbardziej za
sługujących na studia kandy
datów.

Dlatego też egzamin wstępny 
— to nie tylko sprawdzian wia
domości, samodzielności myśle
nia, logicznego wiązania faktów 
■oraz umiejętności dokonania 
właściwej selekcji faktów, lecz 
także badanie zainteresowań 
obranym kierunkiem studiów itp.

Jednocześnie prawie wszyscy 
zdają sobie sprawę, że egzamin 
wstępny — to konieczność spo
wodowana dużym naporem mło
dzieży na wyższe uczelnie i nie
zbędnością dokonania odpowied
niego wyboru. Jest to w tej 
chwili kryterium konieczne, bo... 
brak lepszego. Zastąpienie egza
minów wstępnych przez zorga
nizowanie ’ „roku zerowego", na 
który uczęszczaliby wszyscy kan
dydaci, poddawani wstępnie wni
kliwej selekcji, przez konkurs 
matur itp — nie może być bra
ne pod uwagę z przyczyn obiek
tywnych (wysokie koszty dodat
kowe, nierówny poziom naucza
nia w szkołach średnich, szczu
płość kadry naukowej, itp.).

Czy więc w dalszym ciągu 
uczelnie przeprowadzać będą tra
dycyjne, oparte na bardzo dy
skusyjnym kryterium oceny wia
domości i uzdolnień kandydata?

EKSPERYMENTY

Wagę tego problemu uświado
miono sobie już kilka lat temu. 
Rozpoczęła się intensywna pra
ca nad modernizacją egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie w 
kierunku uczynienia z nich mo
żliwie najbardziej obiektywnego 
sprawdzianu przygotowania kan
dydatów do studiów wyższych. 
Trudno w kilku słowach scha
rakteryzować wszystkie przepro
wadzone w ostatnich latach 
eksperymenty. Ograniczmy się 
więc do roku ubiegłego; na naj
istotniejsze warto bowiem zwró
cić uwagę.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że eksperymentowanie w tej 
dziedzinie staje się niemal dome
ną pracy każdej wyższej uczel
ni, przy czym ma ono charak
ter dość wszechstronny — obok 
tradycyjnego egzaminu, stosuje 
się testy badające wiadomości 
i uzdolnienia, maszyny egzami
nacyjne, różne inne formy spraw
dzające poziom przygotowania 
kandydata.

Np. na kierunku fizyki w 
UMCS w Lublinie równolegle 
z tradycyjnym egzaminem prze
prowadzono egzamin z fizyki 
przy zastosowaniu maszyny egza
minacyjnej U. M. E-l konstruk
cji mgra St. Kwapiszewskiego. 
Egzamin przeprowadzono za po
mocą odpowiednich testów, skła
dających się z 10 pytań. Wynik 
nie wpłynął co prawda na oce
ny uzyskiwane przez kandyda
tów na egzaminie wstępnym, 
okazało się jednak, iż na 71 osób 
przeegzaminowanych tą metodą, 
w 10 proc. przypadków nie 
stwierdzono zgodności z ocena
mi uzyskiwanymi przez poszcze
gólnych kandydatów na egzami
nie wstępnym. Za wcześnie je

szcze na stwierdzenie, czy ma
szyna bardziej obiektywnie i 
wszechstronnie oceniła kandyda
tów. Na to potrzeba trochę 
czasu.

Na kierunku matematyki UMK 
w Toruniu w przerwie pomiędzy 
egzaminami pisemnym i ustnym 
przeprowadzono w ramach do
browolnych zgłoszeń badania te
stowe przydatności kandydatów 
do studiów matematycznych i 
ich zainteresowań. Po przepro
wadzeniu egzaminów ustnych 
porównano wyniki egzaminu z 
■wynikami testowymi. Okazało 
się, że ci, którzy wypadli na 
egzaminie bardzo dobrze, mieli 
także wysoką ocenę z testów, 
a osoby, które wypadły w te
stach bardzo źle, odpadły w wy
niku postępowania egzaminacyj
nego.

Wcześniej przeprowadzono ba
dania testowe podczas egzami
nów wstępnych na Wydział 
Architektury Politechniki War
szawskiej'. Trafność teśtów była 
wyższa niż ocen egzaminacyj
nych. Np. podstawowe znacze
nie na egzaminie miała ocena z 
rysunku. Okazało się, że niektó
rzy studenci, mimo wysokiej 
oceny z rysunku, po I roku mu- 
sieli zrezygnować ze studiów, na
tomiast inni, słabsi, doskonale 
radzili sobie z nauką.

Są to przykłady wypróbowywa- 
nia’nowych metod selekcji, obok 
Przeprowadzania tradycyjnego 
egzaminu wstępnego; na decyzje 
o przyjęciu bądź nieprzyjęciu 
kandydatów na studia nie mia
ły one na razie żadnego wpływu. 
Ale obok tych prób, w praktyce 
stosuje się już nowe metody 
sprawdzania przydatności kan
dydatów na studia.

Na przykład przed kilkoma la
ty na Wydziałach Prawa i Histo
rii UAM w Poznaniu przepro
wadzono następujący ekspery
ment: kandydaci po wysłucha
niu wykładu (wygłoszonego przez 
pracownika nauki) mieli za za
danie po pierwsze — streścić ten 
wykład, po drugie — opisać w 
oparciu o tezy poruszone w wy
kładzie — ale już samodzielnie 

---- inny, wskazany okres histo
ryczny.

Na Wydziale Prawa np. treścią 
wykładu był okres dwudziestole
cia międzywojennego. Kandyda
ci musieli streścić ten wykład 
oraz dodatkowo opracować okres 
20-lecia, BRD, Chodziło bowiem 
nie tylko o stwierdzenie pamięci 
u kandydata i umiejętności szyb
kiego notowania, lecz także 
sprawdzenie wiadomości i umie
jętności samodzielnego myślenia 
— posługiwania się schematem 
myślowym, podanym w wy
kładzie.

Na Wydziale Historii tego sa
mego uniwersytetu kandydaci 
po wysłuchaniu wykładu pt. 
..Dziejowe znaczenie powstania 
państwa polskiego w rozwoju 
kultury narodowej" mieli za za
danie opracować 5 odpowiedzi 
w oparciu o -wiadomości usłyszane 
na wykładzie i zdobyte w szkole 
średniej. Informację pomocniczą 
stanowił odpowiednio zredago
wany kwestionariusz.

W podobny sposób przeprowa
dzono egzamin wstępny na Wy
dział Prawa UJ w Krakowie. 
Zamiast tradycyjnego egzaminu 
pisemnego z historii, kandydaci 
po wysłuchaniu 45-minutowego 
wykładu z problematyki praw
nej mieli za zadanie przedsta
wić pisemnie streszczenie wy
kładu w sposób świadczący o 
zrozumieniu jego problematyki 
i o umiejętności budowy logicz
nego, zwartego opracowania.

Na -wielu wydziałach technicz
nych wprowadzono w miejsce
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egzaminu ustnego — pisemny. 
I tak np. na Wydziale Elektrycz
nym Politechniki Śląskiej w Gli- . 
wicach — egzamin ustny z ma
tematyki zastąpiono egzaminem 
pisemnym (obok normalnego
egzaminu pisemnego). Na Wy
dziale Łączności Politechniki
Warszawskiej kandydaci zamiast 
egzaminu ustnego z fizyki zda
wali egzamin pisemny. -

To opis tylko kilku spośród 
kilkudziesięciu eksperymentów 
przeprowadzonych w roku ubie
głym na wyższych uczelniach, 
opis bardzo niepełny, niewystar
czający. do pełnego zrozumienia 
wagi wprowadzanych zmian. 
Chodzi jednak o to. by wskazać 
na kierunek tych eksperymen
tów, na odchodzenie od tradycyj
nych metod egzaminu wstępne
go, na trwające poszukiwania 
najbardziej doskonałych metod 
selekcji.

Tę merytoryczną działalność 
uzupełniają posunięcia organiza
cyjne wyższych uczelni, mające 
na celu usprawnienie samego 
egzaminu, zapewnienie w możli
wie największym stopniu obiek
tywności ocen selekcyjnych, zła
godzenie niebezpieczeństwa nie- 
przyjęcia na uczelnie tych, któ
rzy na to najbardziej zasługują.

Takim posunięciem, zyskują
cym coraz bardziej na popular
ności jest wprowadzenie anoni
mowości egzaminów wstępnych. 
W roku ubiegłym ta forma zo
stała znowu rozszerzona. Stoso
wano ją głównie podczas egza
minów pisemnych bądź w całych 
uczelniach, bądź na wybranych 
wydziałach. Prawie jednolita jest 
też opinia o stosowaniu anoni
mowości i dalszego jej rozszerza
nia i udoskonalania. Na 36 uczel
ni — 33 wypowiedziało się pozy
tywnie o tej zasadzie; tylko 3 
wysuwają zastrzeżenia do tego 
systemu.

Inną formą organizacyjną, ma
jącą na celu ograniczenie do mi
nimum ryzyka pomyłki w wy
borze kandydatów — było np. 
na Wydziale Prawa UJ w Kra
kowie przyjęcie ponadlimitowej 
grupy studentów i badanie ich 
przydatności do studiów w cią
gu I roku, a na Wydziale Łączno
ści Politechniki Warszawskiej — 
przeprowadzenie dwukrotnej w 
ciągu roku rekrutacji na studia, 
przez co zwiększa się tzw. prze- 
lotowość I roku, jak również 
ogranicza się do jednego seme
stru straty spowodowane koniecz
nością powtarzania przez stu
denta roku.

ZA I PRZECIW
Przeprowadzane eksperymen

ty w zakresie egzaminów wstęp
nych mają więcej zwolenników 
niż przeciwników. Ci ostatni, 
skrajni pesymiści, twierdzą, iż 
żadne usprawnienie dotychcza
sowego systemu egzaminacyjne
go nie zastąpi selekcji w ciągu 
studiów, że powinniśmy tworzyć 
na studiach „lata" bądź „seme
stry wstępne", na które przyj
mowano by wszystkich zgłaszają
cych się i dopiero w czasie stu
diów można by wnikliwie obser
wować i selekcjonować studen
tów.

Zwolennicy eksperymentów 
stanowią większość. Nie znaczy 
to jednak, że ustosunkowują się 
bez zastrzeżeń do wszystkich 
przeprowadzanych prób. Na kil
ka kierunków tej dyskusji war
to zwrócić uwagę.

Oto np. wątpi się niekiedy w 
celowość wprowadzania pełnej 
anonimowości egzaminów. Wpra
wdzie zapobiega to wszelkim 
protekcyjnym staraniom, ale nie 
■wprowadza elementu pedago
gicznego do tak poważnego 

sprawdzianu. Bo poznanie zasobu 
wiadomości młodego człowieka, 
to nie to samo, co zbadanie w 
szczerej, przyjaznej rozmowie 
jego zamiłowań i zainteresowań, 
bliższego i dalszego środowiska, 
pragnień i marzeń życiowych.

Niektórzy poddają w wątpli
wość wprowadzoną zasadę pi
semnego opracowywania wygło
szonych wykładów. Twierdzą, że 
eksperymenty oparte na stre
szczaniu takiego wykładu są ni
czym innym, jak testem na do
brą doraźną pamięć. Przy przy
jęciu takiego systemu — nie 
osiągnie się zbadania inteligencji, 
samodzielności myślenia, zainte
resowań i zamiłowań kandyda
tów.

Inni znów twierdzą, źe należy 
zrewidować przyjęty obecnie do
bór przedmiotów dla sprawdza
nia przydatności kandydata do 
studiów wyższych. Bo na przy
kład, czy musi on zdawać egza
min z języka polskiego po to, 
by w przyszłości zostać dobrym 
absolwentem Akademii Wycho
wania Fizycznego? W ciągu stu
diów nie ma na AWF języka 
polskiego jako przedmiotu wy
kładowego. A jeśli dobry sporto
wiec — egzaminu tego nie zda? 
Czy to oznacza, że nie „dorósł" 
do tego kierunku studiów?

Te i tym podobne pytania 
obejmują wiele zagadnień zwią
zanych z eksperymentami w za
kresie egzaminów wstępnych.

Prawie wszyscy są zgodni co 
do tego, że testy nie mogą być 
jedynym środkiem egzaminowa
nia kandydatów na studia wyż
sze, są one pożyteczne i pomocne 
jako uzupełnienie — sprawdzian 
innych metod egzaminacyjnych.

Wszyscy natomiast wyrażają 
przekonanie, iż egzamin wstęp
ny stanie się dopiero wtedy do
brym egzaminem, gdy szkoła 
średnia w większym niż dotych
czas stopniu włączy się do prac 
nad takim jego przebiegiem, by 
selekcja kandydatów była możli
wie najbardziej obiektywna.

Przede wszystkim dotyczy to 
wystawiania kandydatom możli
wie wszechstronnych opinii o ich 
uzd oln ien i ach, za mi łowan i ach, 
kierunkach zainteresowań, wa
runkach nauki, pracowitości i sy
stematyczności, umiejętności sa
modzielnej pracy itp. Opinia ta 
jest bardzo istotna. Egzaminato
rowi, który ma niewiele czasu? 
na rozmowę z kandydatem, ułat
wia to kierunek rozmowy, daje 
obraz osobowości kandydata, po
zwala na w miarę pełne pozna
nie jego przydatności do okre
ślonego kierunku studiów.

Istnieje również potrzeba szer
szego włączenia nauczycieli szkół 
średnich do oceny przeprowa
dzonych eksperymentów, do kon
sultacji planowanych nowych 
metod selekcji, szerszego ich 
udziału w egzaminach wstęp
nych. Doświadczenie uczy, że 
udział ' delegatów kuratoriów 
okręgów szkolnych wpłynął po
zytywnie na układ i formę egza
minów wstępnych. Należy mnie
mać, że aktywniejszy udział na
uczycieli w przeprowadzanych 
egzaminach wstępnych na wyż
sze uczelnie przyczyni się do 
usprawnienia tej selekcji.

Nie zastąpi to co prawda syste
matycznej pracy szkół średnich 
w zakresie preorientacji zawo
dowej uczniów, czy przygotowa
nia ich do podjęcia studiów wyż
szych przez wyposażenie w umie
jętności samodzielnej pracy — ale 
przyczyni się do ściślejszego ze
spolenia szkół średnich ze szko
łami wyższymi. A tylko takie 
połączenie gwarantuje rozwiąza
nie wszystkich wymienionych 
tu problemów.
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Druga połowa lutego przy
niosła aż dwie narady re
ktorów większości wyż

szych uczelni w Polsce. W 
dniach 16—17 obradowali rekto
rzy wyższych szkół technicznych, 
22—23 — rektorzy uniwersyte
tów, szkół ekonomicznych i WSP. 
Tematem obrad były problemy 
od lat absorbujące opinię spo
łeczną. W toku kontrowersyj
nych często dyskusji zespół wy
bitnych polskich uczonych próbo
wał znaleźć wstępną odpowiedź 
na pytanie: co zrobić, aby do 
minimum zlikwidować tzw. pro
gi, które wyrosły między szkołą 
średnią a wyższą uczelnią. In
nymi słowy — jak polepszyć 
sprawność szkolnictwa wyższego 
na pierwszych latach.

Po raz pierwszy od wielu lat 
na platformie połączonych re
sortów, w obecności niemalże 
całego, kierownictwa minister
stwa, a także dyrektorów aka
demickich i nieakademickich de
partamentów oraz niektórych 
kuratorów, zebrani poszukiwali 
najbardziej efektywnych rozwią
zań, złączeni wspólną troską o 
dobro naszej młodzieży.

Problematyka obu narad w intere
sującym nas szczególnie zakresie by
ła podobna. Obrady rektorów wyż
szych szkół technicznych zainauguro
wano referatem prof. dra Zb. Jasic- 
kiego, rektora Politechniki Poznań
skiej. Artykuł oparty na tym refe
racie zamieszczamy w bieżącym nu
merze „Głosu”. Na tymże spotkaniu 
rektor Politechniki Śląskiej, prof. dr 
J. Szuba, mówił o wynikach pracy 
studentów I roku tej uczelni.

Zaczynem dyskusji' rektorów uczel
ni humanistycznych stał się referat 
rektora Uniwersytetu Poznańskiego, 
prof. dra Cz. Łuczaka na temat pod
stawowych problemów integracji sy
stemu szkolnictwa wyższego i śred
niego na tle doświadczeń rekrutacji 
19fi6 r. oraz problemów przełamywa
nia tzw. progów dydaktycznych na 
pierwszych latach studiów.

Zagadnienia występujące na oby
dwu naradach były podobne. Ponie
waż drukujemy artykuł prof. Jasic- 
kiego, relację tę będę opierał głów
nie na obradach rektorów uczelni 
humanistycznych. W zasadzie skon
centrowano się na czterech grupach 
zagadnień: systemie informacji o 
studiach wyższych; metodach pracy 
w szkole wyższej na I roku; egza
minach wstępnych.

SYSTEM INFORMACJI 
PIĘTĄ ACHILLESOWĄ

Z przedstawionych na nara
dzie danych i opinii wynika, że 
szczególnie słabym punktem na 
drodze ze szkoły średniej do u- 
czelm jest stopień poinformowa
nia przyszłych studentów.

# Z badań na Uniwersytecie Jagiel
lońskim (przytoczonych przez prof. 
dr M. Klimaszewskiego) wynika, że 
spośród wyeliminowanych studentów 
I roku 22,8 proc, miało trudności z 
powodu wyboru złego kierunku. Na 
Uniwersytecie Poznańskim ok. 10 
proc, kandydatów na psychologię nie 
potrafiło odpowiedzieć na pytanie, 
co to jest za nauka i czym się zaj
muje.

Gdzie dopatrywano się przy
czyn takiego stanu. Wina, 
stwierdzano, leży po obu stro
nach. Zarówno szkolnictwo śred
nie, jak i wyższe nie dopraco
wało się przez minione dwa
dzieścia la^ wszechstronnego, 
nowoczesnego systemu informa
cji. O wyborze nadal decydują 
wiec mody, prognoza dobrego 
zarobku, presja rodziny, animo
zje do przedmiotów, które w 
szkole uznano za trudne itp. 
Próbowano temu przeciwdziałać 
przez ogólnikowe i niesystema
tyczne pogadanki, niedostateczną 
sieć poradni, sporadyczne spot
kania z pracownikami nauki, 
głównie młodymi, ograniczające 
się do Informacji o zasadach re
krutacji, kierunkach studiów itp., 
uruchomiono wreszcie system 
tzw. otwartych drzwi na u- 
czelniach itp.

Wszystkie zabiegi, na ogół roz
proszone, nawet w ośrodkach a- 
kademickich, nie stanowiące zor
ganizowanego systemu, nie dały 
przewidywanych rezultatów. Po
pełniano przy tym zasadniczy 
błąd pogłębiający dezorientacje: 
informatorzy rzadko rozróżniali 
zawód i dyscyplinę studiów, jak 
wiadomo, dwie różne '. sprawy. 
Drugi znacznie groźniejszy mo
ment tkwi, jak stwierdziła prof. 
dr Z. Krygowska z Krakowa, w 
sytuacji,. w jakiej znajduje się 
szkoła średnia. Szkoła ta nie na
dążając za rozwojem nauki, z 
konieczności oddala się od niej. 
Postępująca obecnie moderniza
cja nauczania poszczególnych 
przedmiotów ma na celu m. in. 
zbliżenie ich do danej dziedziny 
nauki. Chodzi o to, by uczeń 
wynosił nn. z lekcji matematy
ki nie tylko zbiór formułek o- 
derwanych od życia, lecz pra
widłowe wyobrażenie o tej dzie
dzinie. Tego braku nie zastąpi, 
niestety, żadna informacja z ze
wnątrz.

Jakie proponowano rozwiąza
nia? Z ogólnych odnotujmy pro

pozycje prof. dra Z. Klemensie
wicza. Jego zdaniem wpływ 
szkoły średniej jest tu decydu
jący. Sam model informacji po
winien składać się z dwu ele
mentów: ogólnego i szczegółowe
go. Realizowanie modelu powin
no przebiegać w dwu etapach. 
W pierwszym należałoby infor
mować młodzież o głównych 
typach i kierunkach myślenia 
oraz właściwościach psychicz
nych, fizycznych itp., potrzeb
nych,na określonych kierunkach 
studiów, w drugim — do
świadczeni przedstawiciele po
szczególnych dziedzin powinni 
szczegółowo i wszechstronnie in
formować o kierunkach studiów 
i związanych z nimi zawodach.

Najszerszy wachlarz propozycji 
wysunął prof. Cz. Łuczak. Nie odżeg
nując się od dotychczasowych form 
rektor Uniwersytetu Poznańskiego 
zwrócił uwagę na uderzające braki 
organizacyjne. Np. w Poznaniu z 
akcji tzw. olwartych drzwi skorzysta
li nieliczni: w roku szk. 1562/63 — 2 
szkoły, 63/64 — 1, 64/65 — 3 i 65/66 — 
3 szkoły.

Co dalej? Szczególną rolę 
mogłoby tu odegrać radio, a 
zwłaszcza telewizja przygotowu
jąc przy współudziale resortu 
systematyczny cykl programów. 
Za mało uwagi poświęca tym 
kwestiom prasa codzienna. Pisa
nie przed i po egzaminach nie 
może niczego zmienić. Wskaza
na bytu była długofalowa akcja. 
Należałoby utrzymać akcję „o- 
twartych drzwi”, rozszerzając jej 
zasięg wśród samej młodzieży, a 
także rodziców. Pracę uświada
miającą należałoby prowadzić 
przez dwa ostatnie lata nauki w 
szkole średniej.

Niemałe pole do popisu mogli
by mieć już pracujący absolwen
ci szkół wyższych. Nie docenia
no do tej pory roli studenckich 
organizacji młodzieżowych. Oto 
np. inicjowane przez nie stu
denckie koła naukowe mogłyby 
zapraszać na swe spotkania ucz
niów ostatnich klas szkół śred
nich. Z drugiej znów strony nie 
wykorzystano możliwości uczest
niczenia młodych pracowników 
naukowych w działalności szkol
nych kół przedmiotowych.

Rektorzy i kuratorzy widzieli 
też możliwości pomocy w tej 
dziedzinie przez rozszerzenie 
współpracy z ośrodkami meto
dycznymi, czego przykładem mo
że być Uniwersytet Warszawski 
i Poznański.

METODY PRACY W SZKOLE
Średniej

W atmosferze pełnego zrozu
mienia trudności, z jakimi bory
ka sie współczesna szkoła śred
nia, zwracano uwagę na szereg 
momentów możliwych do popra
wienia lub wyeliminowania.

Nie ulega wątpliwości, że wielu 
pracowników nauki nie znajac w 
pełni metod pracy szkoły średniej 
nie ma dla nich zrozumienia i 
skłonnych jest przeceniać formy do
minujące w środowisku akademic
kim. I odwrotnie — jest grupa nau
czycieli szkół średnich, którzy czę
sto ulegają urokowi metod akade
mickich. Prof. dr Z. Klemensiewicz 
wyrażał w związku z tym obawy 
przed dążeniem do zbytniej jedności 
metod na obu tych szczeblach nau
czania.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
żę zmiany w szkole średniej są 
konieczne. Dostrzegając wyraźny 
ruch nowatorski w dziedzinie 
metod dydaktycznych w szkol
nictwie średnim, aprobując ten
dencje zawarte. zwłaszcza w 
programie ostatniej klasy szkoły 
średniej, rektorzy zwrócili uwa
gę, że pierwsi absolwenci przy
gotowani nowym systemem opu

W TROSCE 0 LIKWIDACJE PROGÓW
Z NARADY 
REKTORÓW 
WYŻSZYCH 
’ UCZELNI 

szczą szkołę aż w 1971 roku. Do
piero po tym roku będzie można 
dokonać wstępnej oceny zmian 
programowych.

Tymczasem już od lat stwier
dza się u absolwentów szkół 
średnich nieumiejętność synte
tycznego myślenia, komplekso
wego wykorzystywania posiada
nych wiadomości itp. Doceniając 
fakt, że szereg trudności studen
tów I roku wywodzi sie z róż
nych metod pracy, sugerowano 
jednak, by nie czekając do mo
mentu wejścia w życie zrefor
mowanego programu IV klasy 
liceum ogólnokształcącego jak 
najszybciej zwiększyć ilość ele
mentów utrwalających samo
dzielność myślenia, nawyki do 
indywidualnej pracy naukowej z 
książką, umiejętność korzysta
nia z wykładu itp.

Prof. dr Wł. Żuk, prorektor 
UMCS w Lublinie, wyraził np. 
pogląd, że już w ciągu ostatnich 
dwu lat nauczania w szkole śre
dniej należałoby zwiększyć ilość 
elementów samodzielnej pracy 
ucznia nawet kosztem materia
łu, którego nadmiar jest, jego 
zdaniem, przyczyną przeciążenia. 
Nacisk na metodę pracy, nawyki 
systematyczności i samodziel
ności oraz nowoczesne sposoby 
myślenia są na wielu kierunkach 
studiów ważniejsze niż zasób 
wiadomości.

Przebieg tego procesu mogła
by przyspieszyć, zdaniem niektó
rych uczonych, bifurkacja w o- 
statnich dwu klasach. Tu jednak 
zdania były bardzo podzielone. 
W efekcie uznano, że problem 
ten należy bardziej szczegółowo 
rozważyć po wprowadzeniu i 
wstępnej ocenie nowych progra
mów dla liceów ogólnokształcą
cych.

W procesie pomocy dla szkoły 
średniej dostrzegano konkretniej 
rolę i miejsce wyższych uczelni. 
Uznano, że najlepsze nawet 
rozwiązania nie przyniosą rezul
tatów, jeśli nie zadba się o po
ziom nauczycieli. Proponowano 
wiec dalsze rozszerzanie współ
pracy z ośrodkami metodyczny
mi. W Poznaniu np.'pracownicy 
nauk} prowadzą systematyczne 
wykłady dla nauczycieli, udzie
lają konsultacji kierownikom o- 
środków i kierownikom Sekcji. 
W ramach pedagogizacji asy
stentów w zajęciach poświęco
nych nowym technikom naucza
nia, za zgodą władz uczelni, u- 
czestniczy dobrowolnie kilku
dziesięciu nauczycieli szkół śred
nich.

Za niezbędny uznano udział 
kuratorów we wszystkich pra
cach związanych z rekrutacja, 
jej przebiegiem i oceną. Płynące 
z niej wnioski powinny być 
przedmiotem rozważań ośrodków 
metodycznych.

I wreszcie sprawa, która od 
lat nie może doczekać sie rea
lizacji: zaoczne studia podyplo
mowe dla nauczycieli. Rektorzy 
wyrażali zdziwienie, dlaczego do 
tej pory nauczyciele są w zasa
dzie jedyna grupą, która tą dro
ga nie podwyższa swoich kwali
fikacji. Rektor Łuczak wysunął 
propozycję, aby opracować pro
gram takich studiów. Tr-wałvby 
one rok i obejmowały obowiąz
kowo wszystkich nauczycieli 
szkół średnich. W ten sposób w 
ciągu czterech lat można by 
przeszkolić wszystkich zaintere
sowanych. Ten typ studiów stał
by się czynnikiem integrującym 
szkolnictwo wyższe i średnie.

„PROGI DYDAKTYCZNE” 
I ROKU

Nie ulega wątpliwości, że do
póki w szkolnictwie średnim bę
dzie obowiązywał system klaso
wo-lekcyjny, przejście jego ab
solwentów w warunki pracy na 
uczelni, które cechuje samodziel
ność i znacznie większa swobo
da, będzie się wiązało z wielo
ma trudnościami. Są one w za
sadzie znane: zamiast lekcji — 
głównie wykład, czasami kon
wersatorium. obok tego ćwicze
nia. Jednocześnie inny system 
obowiązków oraz kontroli u- 
względniającej poczucie odpo
wiedzialności studenta. Pracow
nik nauki to wprawdzie też nau
czyciel, ale zupełnie inny,

W toku badań na Uniwersytecie 
Poznańskim jeden ze studentów I 
roku, jak się później okazało — do
bry, napisał w ankiecie: „Wykłady 
z niektórych przedmiotów są dla 
mnie stanowczo za trudne. Nie tyl
ko nie mogę zanotować rzeczy, wy- 
daje się istotnych, lecz treści wy
kładu nie rozumiem. Wykładowca 
przechodzi od zagadnienia do zagad
nienia, czyni wiele dygresji. Zatra
cam myśl przewodnią omawianej 
problematyki. Wvdaje mi się, że 
przyczyną trudności w rozumieniu 
treści wykładu jest używanie dużej 
ilości niezrozumiałych dla mnie ter
minów.”

Ta wypowiedź studenta, zacy
towana w referacie prof. Łucza-< 
ka, odzwierciedla dość typową 
sytuacje. Jak więc ułatwić ży
cie studentom nie obniżając ja
kości studiów? Jakie stosować 
metody przekazywania wiedzy? 
Prof. Z. Klemensiewicz i nie 
tylko on. bronił wykładu. Oczy
wiście jest to trudna forma dla 
autora i trzeba wiele wysiłku, 
aby za jej pośrednictwem prze
kazać pewne treści. Wykład jest 
jednak żywym procesem twór
czym, student ma okazje obco
wania z żywym umysłem nau
kowca.

Zważywszy jednak na trud
ności w recepcji uznano, że w I 
semestrze konwersatorium wy- 
daje się znacznie efektywniejszą 
formą. Jej uzupełnieniem powin
ny być właściwie prowadzone 
ćwiczenia. Ta podstawowa forma 
pracy na wyższej uczelni powin
na się znaleźć w centrum uwa
gi. Ćwiczenia powinni prowadzić 
najlepsi pracownicy naukowi, 
.tymczasem sygnały z uczelni są 
alarmujące. Dla uzyskania okre
ślonych rezultatów grupa ćwi
czeniowa na I semestrze nie po
winna liczyć więcej n’ż 10 osób.

Zastanawiano się, czy prowa
dzący ćwiczenia, zwłaszcza na 
kierunkach nauczycielskich, nie 
powinni odbywać praktyki w 
szkole średniej. Jak dotychczas 
nie ma w tym zakresie żądnych 
rozwiązań.

Podobnie jak w szkole średniej, 
również w uczelniach pewną rolę w 
niwelowaniu progów mógłby odegrać 
program studiów. Poglądy naukow
ców są podzielone, ale sugerowano, 
aby zastanowić się, czy przypadkiem 
na pierwszym roku nie koncentruje 
się nadmiernej liczby przedmiotów, 
bądź przedmiotów szczególnie trud
nych.

Określoną rolę odgrywa też atmo
sfera wychowawcza. Instytucja opie
kunów grup, opiekunów lat, mimo 
że często niedoceniana lub obsadza
na przez pracowników z małym do
świadczeniem, zdała egzamin i po
winna znaleźć się, pod szczególną o- 
pieką władz, a także organizacji 
młodzieżowych, które maja w tej 
dziedzinie poważne osiągnięcia.
'Za dobrą i godną upowszechnienia 

formę uznano rady pedagogiczne na 
pierwszych latach. Systematyczna 
praca takich rad, analiza postępów 
każdego słuchacza, ewentualne su
gerowanie form pomocy, mogłyby 
przynieść określone rezultaty.

Do szeregu sygnalizowanych 
tu spraw wrócimy w odrębnych 
artykułach.

EGZAMINY WSTĘPNE

W tej dziedzinie spory były 
szczególnie gorące. W sumie o- 
kazało się, że dominują prze
ciwnicy aktualnego stanu rze
czy. Uznano, że trzeba nadal 
poszukiwać nowych rozwiązań 
na drodze eksperymentów. Nie 
można jednak czynić tego bez 
końca. Wyrażano nawet opinię, 
że uczelnie szamocą się w eks
perymentowaniu, co nię pozosta- 
je bez wpłvwu na szkołę średnią.

Efektem aktualnego stanu rzeczy 
jest np. to, że nauczyciele biorąc za 
podstawę tematykę egzaminów, np. 
z matematyki, podstawową ilość cza
su poświęcają na „tłuczenie” zadań 
egzaminacyjnych, zamiast kształcić 
umysł. Zjawisko to, jak stwierdziła 
prof. Z. Krygowska, występuje tak
że w innych krajach. Należałoby w 
związku z tym, nie wybiegając za 
program szkoły średniej, pytać w 
trakcie egzaminów tak, aby nauczy
ciel wiedział, że nie wystarczy po
siąść techniką rozwiązywania pew
nego typu zadań — trzeba też nau
czyć młodzież myśleć.

Zdaniem prof. Zb. Zakrzew
skiego metodyka egzaminu 
przedmiotowego powinna być 
tak opracowana, by u kandyda
ta można zbadać zdolności, uo
gólniania, umiejętność obserwa
cji, zdolność krytycznego myśle
nia. Dla większości kierunków 
studiów właściwości intelektu
alne są ważniejsze niż konkret
na porcja wiedzy, zwłaszcza że 
szkoła nie nadąża za poszczegól
nymi dziedzinami nauki.

Co czynić od zaraz? Propono
wano, aby zapoznać wszystkie 
uczelnie z podstawowymi for
mami eksperymentów egzamina
cyjnych z udziałem kuratorów. 
Najmniej sporne eksperymenty 
należałoby sprawdzić w kilku u- 
czelniach na raz. W zasadzie o- 
powiedziano się za wszechstron
nym wprowadzeniem systemu a- 
nonimowego.

Rektor Cz. Łuczak sugerował 
przesunięcie terminu egzaminów 
wstępnych na drugą połowę 
czerwca z jednoczesnym przy
spieszeniem matur i przeniesie-: 
niem egzaminów dla studentów 
pracujących na wrzesień. Taka 
korekta pozwoliłaby zapewnić u- 
dział w komisjach najwybitniej
szych specjalistów, co mogłoby 
pomóc w wyeliminowaniu nie
właściwej metody pytania i po
lepszyć kryteria ocen.

Na koniec trzeba podkreślić, 
że dyskusje rektorów miały cha
rakter wstępny. Jak to stwier
dził w podsumowaniu min. H. 
Jabłoński, sytuacja jest otwarta 
i wymaga od wszystkich maksy
malnego wysiłku dla jej polep
szenia. Oczywiście trzeba czynić 
wysiłki w kierunku obniżenia 
progów, powiedział m. in. mi
nister. ale nie wolno dopuścić 
do tego, aby I rok studiów stał 
się trzynastym rokiem nauczania 
ogólnokształcącego. Trzeba zad
bać, aby młodzież przyswoiła 
sobie technikę pracy umysłowej^ 
a z drugiej strony doskonalić 
dydaktykę szkoły wyższej.

Minister apelował, aby wszyst
kie te zjawiska stały się przed
miotem systematycznych ba
dań.

Co się tyczy współdziałania 
szkolnictwa i uczelni wyższych 
stwierdzono, że nie ma recept, 
ale nie ma żadnych barier. 
Trzeba rozwijać wszystkie mo
żliwe formy, które prowadzą ku 
lepszemu.

JERZY KRAŚNIEWSKI
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BAZA REKRUTACYJNA 
POLITECHNIKI POZNAŃSKIEJ

Na tle poprzednich rozważań 
szczególnego znaczenia nabiera 
akcja informacyjna prowadzona 
corocznie przez politechnikę w 
środowiskach szkół średnich. 
Wydaje się, że nie trafia ona do 
uczn.a-odbiorcy. Nie trzeba chy
ba zajmować się jej opisem ani 
przebiegiem. Wystarczy stwier
dzić, że podstawowym manka
mentem jest jej doraźny charak
ter; do tego dołącza się fakt,- że 
bardzo reklamowane ostatnio dni 
„otwartych drzwi” mają do tej 
pory znaczenie dość zawężone. 
Po pierwsze dlatego, że z natury 
rzeczy obejmują jedynie dość 
wąskie kręgi młodzieży, pomija
jąc najczęściej młodzież miast 
powiatowych oraz po drugie dla
tego, iż są akcją doraźną, zasto
sowaną w odniesieniu do ucznia, 
który jest najczęściej nie przy
gotowanym odbiorcą podawa
nych informacji.
■_ Właściwie przeprowadzona po
litechnizacja, pracownie mode
larskie, koła zainteresowań w 
szkołach średnich, możność maj
sterkowania, a w wyższych kla
sach nawet eksperymentowania 
— to wszystko stanowi elementy 
pobudzające młodzież do głęb
szych studiów, a więc do u- 
kształtowania zainteresowań w 
sposób materialnie udokumento
wany. Wtedy akcja informacyjna 
będzie jedynie jak gdyby ofertą 
szkolnictwa wyższego przedłożo
ną młodemu adeptowi szkół 
wyższych. Można by sobie jesz
cze wyteoretyzować koncepcję 
jakiejś permanentnej 'pracy in
formacyjnej, prowadzonej w 
szkołach średnich przez szkoły 
wyższe, ale wydaje się, że jej 
wnioskowanie byłoby dość nie-' 
realne. Lepsze wykorzystanie 
istniejących form technizacji 
młodzieży przy określonym po
parciu przez uczelnie politech
niczne powinno tu być środkiem 
wystarczającym.

Badania nad wynikami egzaminu 
wstępnego przeprowadzono również 
pod kątem widzenia wpływu wielu 
czynników socjologicznych i ekono
micznych. Od razu na wstępie 
stwierdzono, że kandydaci przyjęci 
na studia stanowią w stosunku do 
liczby zgłoszonych z danego rejonu 
procenty dość różnorodne. Duże mia
sta — Poznań, Bydgoszcz — wykaza
ły 47 proc, przyjętych, powiaty po
łożone niedaleko dużych miast od 
25 do 88 proc., przy czym średnia 
wynosi tu około 60 proc. Wymienio
ne już powiaty o słabej aktywności 
gospodarczej podzieliły się dość wy
raźnie na dwie grupo — pierwsza z 
nich to powiaty: Chodzież, Kolo, 
Międzychód i Wągrowiec mające za
ledwie 14—33 proc, przyjętych na 
studia oraz druga — Czarnków, Słup
ca, Trzcianka, Ostrzeszów — wyka
zująca 50—100 proc, przyjętych.

Trudno w wyniku tego podać 
jakąś generalną tezę dotyczącą 
poziomu przygotowania kandy
datów na studia w Politechnice 
Poznańskiej. Można jednak za
ryzykować twierdzenie, że w 
miarę oddalania się od siedziby 
wyższej uczelni maleje procen
towa liczba zgłoszeń na wyższe 
studia, ale za to zgłaszają się 
najlepsi._ _

Poddaliśmy również analizie stop
nie na świadectwach dojrzałości, po
równując zwłaszcza stopnie z mate
matyki i fizyki ze stopniami z po
zostałych przedmiotów. Okazało się, 
że w 78 proc, stopień średni z tych 
2 przedmiotów jest o około 1 punktu 
lepszy od średniego stopnia z pozo
stałych przedmiotów (biologia, geo
grafia oraz główne przedmioty hu
manistyczne).

Widać, z tego określoną tak
tykę uczniów ostatnich dwu lat 
szkoły średniej. W dążeniu do 
zdobycia punktów preferencyj
nych za dobre wyniki w szkole 
średniej, kładą świadomie mniej
szy nacisk na przedmioty nie- 
punktowane. Jeśli ten fakt sko
jarzymy z uwagami podanymi w 
następnym ustępie o zbyt po
wierzchownym opanowaniu ma
tematyki i fizyki przez kandyda
tów, to nasuwa się pytanie, czy 
nie byłoby słuszne dokonanie po
działu liceum ogólnokształcącego 
w ostatnich dwu latach na klasy 
kierunkowe — oddzielnie huma
nistyczne, biologiczne czy mate
matyczno-fizyczne. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że podział taki godzi 
w istotny sens szkoły ogólno
kształcącej, ale z drugiej strony 
trzeba sobie uświadomić, że 
młodzież samoczynnie i tak doko
nuje tego podziału, a fakt ten 
stawia ją w pewnym stopniu w 
kolizji z regulaminem szkolnym 
i przez to wyrządza jej na pe
wno określone szkody moralne.

PORÓWNANIE WYNIKÓW 
EGZAMINU MATURALNEGO

I WSTĘPNEGO

Na wstępie trzeba się ustosun
kować do samych tematów eg
zaminu wstępnego. W zasadzie 
były one dostosowane do pro
gramu szkoły średniej w zakre
sie ich problematyki. Według 
nas dawanie na egzaminie 
wstępnym tematów bardzo ogól
nych jest niecelowe; jedynie nie
wielka liczba kandydatów jest 
przygotowana do ’ syntetycznego 
sposobu myślenia. Dalszą spra
wą jest postulat unikania tzw. 
tematów szokujących. Przed ro
kiem było takie równanie gonio- 
metryczne, które prowadziło do 
równania ósmego stopnia (— no
tabene — po całej stronicy prze
kształceń poważnie się upra
szczało). A jednak tylko niewiel
ka liczba kandydatów przebrnę
ła przez te przekształcenia; 
większość po prostu uważała, że 
popełniła gdzieś jakiś błąd i 
nerwowo tego błędu szukała. 
Wydaje się. że takie tematy nie 
dają dokładnych informacji o 
wiedzy kandydata.

Jednak na tym tle pojawia się 
i inny problem. Widać wyraźnie, 
że przeciętny absolwent szkoły 
średniej nauczył się matematyki 
i fizyki, ale opanował je w nie
dostatecznym stopniu. Ujawnia 
się to głównie w braku wpra
wy w rozwiązywaniu zadań z 
tych dwu przedmiotów. Dlatego 
też w czasie prowadzonej przez 
naszą uczelnię akcji informacyj
nej lansujemy hasło dodatkowe
go przygotowania się kandydata 
przez przerobienie „1000 zadań z 
matematyki i 1000 zadań z fizy- 

4”ki”. Wyrywkowe ankiety prze
prowadzone przez nas wśród 
tych, którzy zostali przyjęci, do
wodzą, że pracowali właśnie do
datkowo rozwiązując zadania 
obliczeniowe.

Stwierdziliśmy również, że ci 
kandydaci, którzy przystąpili do 
egzaminu wstępnego tylko z tym 
zasobem wiedzy, który wynieśli 
z lekcji szkolnych, rzadko egza
min wstępny zdali. Wydaje się 
więc, że wniosek sformułowany 
w poprzednim ustępie, dotyczący 
podziału dwu ostatnich klas 
szkoły średniej — jest bardzo 
uzasadniony.

Obecnie pozostaje do omówie
nia sprawa porównania wyni
ków egzaminu maturalnego i 
wstępnego. Analizy dokonano 
oddzielnie dla młodzieży robo
tniczo-chłopskiej i inteligenckiej. 
Pominięto inne grupy, ponieważ 
są bardzo nieliczne, a więc trud
no do nich stosować prawa sta
tystyki matematycznej, a tym 
bardziej wyciągać konkretne 
wnioski natury bardziej ogól
nej. Poza podziałem według po
chodzenia społecznego, podzielo
no rówmież każdą grupę kandy
datów na rekrutujących się z 
dużych miast oraz z powiatów. 
Ogólne wnioski nasuwające się z 
analizy wyników można sformu
łować następująco:

® stopnie uzyskiwane na egzami
nie wstępnym są — średnio rzecz 
biorąc — niższe niż stopnie na świa
dectwie maturalnym o koło 1,7 
punktu dla matematyki, 1,3 punk
tu dla fizyki oraz 1 punkt dla języ
ka obcego w przypadku stopni bar
dzo dobrych na maturze; różnica ia 
maleje dla stopni gorszych tak, że 
dla stopnia „dostatecznie* ’ na matu
rze wynosi około 0,7 dla matematy
ki i 0,3 dla fizyki. Natomiast dla ję
zyka obcego średni stopień „dosta
tecznie” na maturze poprawia się o 
0,3 punktu;

® najlepsze wyniki z matematyki 
i języka obcego uzyskują kandydaci 
z dużych miast, zaś z fizyki kandy
daci pochodzący z rodzin inteligenc
kich (z dużych miast i powiatów);

® Najgorsze wyniki uzyskują kan
dydaci z rodzin: robotniczo-chłop
skich z powiatów, jeśli chodzi o ma
tematykę; — robotniczo-chłopskich 
z powiatów i dużych miast, jeśli 
chodzi o fizykę; — robotniczo-chłop
skich z powiatów, jeśli chodzi o ję
zyk obcy.

Do sprawy utrzymania punk
tów preferencyjnych za pocho
dzenie społeczne powrócimy w 
następnym ustępie. Wydaje się 
jednak, że już teraz można sfor
mułować tezę, iż należałoby je 
jednak utrzymać, ewentualnie 
zmniejszyć do 2 punktów.

Fakt, że młodzież robotniczo- 
chłopska wykazuje o wiele więk
sze odchylenie wyników egza
minu wstępnego w stosunku do 
wyniku matury, jest wielce zna
mienny. Widocznie działał tu 
cały skomplikowany splot czyn
ników, które zadecydowały o 
tym, że młodzież ta nie powtó
rzyła przy egzaminie wstępnym 
swego maturalnego sukcesu. 
Przyczyny te trudno analizować: 
może tu grać rolę panujący w 
rodzinie brak przekonania co do 
celowości i możliwości studiów 
wyższych, a więc brak zachęty 
do dodatkowej nauki, choćby w 
ramach owych „2000 zadań ra
chunkowych”. może tu w więk
szym stopniu niż u młodzieży 
inteligenckiej grać rolę dezorien
tacja, spowodowana atmosferą 
egzaminu odbywanego w obcym 
środowisku, mogą tu wreszcie 
ujawniać -się czynniki natury 
ekonomicznej zniechęcające do 
intensywniejszej pracy nad po
głębieniem wiedzy. Zresztą mo
tywy tego stanu rzeczy nie są 
dla naszych rozważań najwa
żniejsze. Stwierdzamy fakt, że 
młodzieży robotniczo-chłopskiej 
trudniej uzyskać te same stopnie 
na egzaminie wstępnym co przy 
maturze.

CELOWOŚĆ I SKUTECZNOŚĆ 
STOSOWANIA PUNKTÓW 

PREFERENCYJNYCH

Dla skompensowania działania 
tych czynników wprowadzono 
punkty preferencyjne za pocho
dzenie społeczne. Niniejsza ana
liza potwierdza, słuszność t.ęj de
cyzji. Jest jednak rzeczą niewąt
pliwą, że stosowanie tej prefe
rencji daje również negatywne 
produkty uboczne. Uwagi te 
odnoszą się w równym stop
niu do punktów za systema
tyczną pracę w szkole średniej; 
jest rzeczą bezsporną, że pre
miowanie dobrych wyników w 
szkole średniej stwarza określo
ny nacisk na grono nauczające 
tych szkół, co w stopniu trud
nym do określenia powiększa 
dyspresję przejścia od stopni na 
świadectwie maturalnym do 
stopni przy egzaminie wstępnym.

Dlatego też trzeba najpierw 
rozeznać rozmiary problemu. 
Podczas ostatniej akcji rekruta
cyjnej w Politechnice Poznań
skiej dostało się na uczelnię 
dzięki punktom:

9 za pochodzenie społeczne — 2,0 
proc, ogólnej liczby przyjętych;

© za dobre wyniki w szkole śred
niej — 8,5 proc, liczby przyjętych;

® za pracę zawodową — 0,5 proc, 
za pochodzenie i maturę łącznie 

— 9 proc.

Trzeba wyraźnie podkreślić, 
że są to kandydaci, którzy bez 
punktów preferencyjnych nie 
dostaliby się na uczelnię. Łącz
nie stanowi to 20 proc., a więc 
pokaźną sumę. Jednak słuszność 
punktów preferencyjnych została 
już szeroko omówiona i wydaje 
się, że trzeba jedynie usunąć z 
naszego życia najbardziej dra
styczne przypadki, jakie stwarza 
ten system. Jest to niewątpliwie 
łączenie punktów preferencyj
nych z 2 czy nawet 3 tytułów. 
Inaczej mówiąc, trzeba wyelimi
nować możność dostania się do 
uczelni kandydatów, którzy zdali 
egzaminy na „trzy mniej”, a 
dzięki 5 czy 6 punktom preferen
cyjnym przekroczyli wymaganą 
minimalną ilość punktów.

Analizując jeszcze dalej te 
sprawę, zestawiono liczbę skre
ślonych w ciągu pierwszego ro
ku studiów studentów w zależ-, 
ności od średnich stopni uzyska
nych na świadectwie dojrzałości 
oraz średnich stopni egzaminu 
wstępnego.

Z analizy tej widzimy, że gdy- 
byśmy potrafili odciąć się od 
kandydatów. którzy uzyskali 
podczas egzaminu wstępnego 
stopień niższy niż dostateczny —■ 
to nasz odsiew na I roku mógł
by ulec poważnemu zmniejsze
niu. Studenci skreśleni rekrutują 
się w poważnym stopniu z tych 
właśnie grup kandydatów. Dla
tego te? można by rozważyć dal
sze ograniczenia w stosowaniu 

jakichkolwiek punktów prefe
rencyjnych, a mianowicie posta
wić warunek, że można je dopi
sać tylko temu kandydatowi, 
który uzyskał z wszystkich 
przedmiotów egzaminu wstępne
go co najmniej czyste „dosta
tecznie”.

MATURA I EGZAMIN 
WSTĘPNY JAKO KRYTERIA 

PRZYJĘCIA NA STUDIA

Trudno w pełni naświetlić tę 
sprawę, ale stosując korelację z 
jednej strony między stopniami 
maturalnymi, a wynikami na 
pierwszym roku studiów w Po
litechnice. zaś z drugiej strony 
między stopniami egzaminu 
wstępnego a takimi samymi wy
nikami na pierwszym roku, mo
żna uzyskać pewien statystyczny 
obraz wzajemnej zależności, z 
którego wynika, że należałoby 
wypowiedzieć się za utrzyma
niem zarówno matury, jak i eg
zaminu wstępnego.

W trakcie każdej akcji rekrutacyj
nej musimy podejmować również 
trudne decyzje dotyczące odwołań 
od decyzji komisji egzaminacyjnej. 
Mamy przy tym do dyspozycji 
2-procentową pulę rezerwową, na 
którą reflektuje z reguły kilkuna
stu, a może i kilkudziesięciu kan
dydatów. Przeprowadzono analizę 
wyników tej grupy studentów' na 
pierwszym roku studiów. Wyniki jej 
są wielce znamienne; otóż okazało 
się, że 33 proc, spośród przyjętych 
w ramach tej puli studentów zosta- 
je skreślonych w ciągu pierwszego 
roku studiów; 47 proc, uzyskuje 
średni stopień 3—3,5; 14 proc, uzys
kuje średni stopień — 3,5—4,0, a 6 
proc, aż 4,6. Trudno oczywiście wy
ciągnąć z tego jakieś bardziej gene
ralne wnioski. Szokujący jest fakt, 
Że 33 proc. . tych studentów zośtaje 
skreślonych, ale też nie bez znacze
nia jest okoliczność, że 20 proc, o- 
siąga średni stopień wyższy niż 3,5, 
a 2/3 z nich pozostaje w uczelni.

ORGANIZACJA EGZAMINU 
WSTĘPNEGO

Egzamin wstępny na Politech
nice Poznańskiej był w pełni 
tajny. Żaden egzaminator nie 
znał nazwiska egzaminowanego, 
nie wiedział, na jakim wydziale 
będzie danego dnia, egzamino
wać i nie znał wyników po
przedniego egzaminu. Mieliśmy 
początkowo opozycję przeciwko 
takiemu sposobowi egzaminowa
nia, lecz usiłowaliśmy przekonać 
egzaminatorów, że uwolni ich to 
od postronnego nacisku, a więc 
ułatwi im prace i sumienne wy
konanie obowiązków. Nie udało 
nam się to w pełni, ale ogólnie 
rzecz biorąc, większość stwier
dziła, że jest to sposób lepszy 
niż stosowane poprzednio.

Niektórzy przebiegli rodzice 
przekazywali pracownikom u- 
czelni fotografie swych synów 
czy córek. Jednak było to bez
skuteczne wobec nieustannej ro
tacji egzaminatorów w poszcze
gólnych komisjach.

Przeciwko zatajeniu wysuwano 
również zastrzeżenia natury pe
dagogicznej, twierdząc, że egza
minator powinien poznać środo
wisko i warunki egzaminowane
go. Wydaje się jednak, że w tym 
stopniu, w jakim to jest po
trzebne na egzaminie wstępnym, 
można to uzyskać bez ujawnia
nia nazwiska kandydata.

Na czym polegało zatajenie 
egzaminu? Jeden z doświadczo
nych pedagogów uczelni sporzą
dził listę kandydatów, dając 
każdemu z nich odpowiedni nu
mer oraz dzieląc ich na grupy 
20-numerowe. Listę nazwisk i 
numerów złożono w tajnej kan
celarii. Od tej chwili każdy kan
dydat wybierał już tylko swoją 
kopertę z naklejoną fotografią. 
Ta zamknięta koperta towarzy
szyła mu w czasie wszystkich 
etapów egzaminu wstępnego. 
Przy oddawaniu wypracowania 
wykładowca rozcinał kopertę, 
wyjmował z niej numer reje
stracyjny kandydata i wpisywał 
go ną oddanym wypracowaniu. 
Następnie kopertę ponownie za
klejano. Prace poprawiane były 
klauzurowe, a więc nie opusz
czały murów uczelni. W dzieka
natach były teczki z numerami 
rejestracyjnymi kandydatów: do 
teczek wpływały poprawione i 

ocenione elaboraty. Po zakoń
czeniu egzaminu sporządzano li
stę. kandydatów według kolej
ności uzyskanych stopni i pun
któw. Te listy były sygnowane 
przez komisję uczelnianą. Do
piero wtedy ujawniono nazwi
ska, badano odpowiednie teczki 
i dopisywano punkty preferen
cyjne, a następnie sporządzano 
jawną listę przyjętych.

Powyższy tryb egzaminacyjny 
przysporzył nam dużo pracy, ale 
w ostatecznym bilansie wyniki 
jego oceniane są w uczelni i 
przez władze lokalne pozytyw
nie.

WNIOSKI

Do programu egzaminu wstęp
nego można by wprowadzić kry
terium testowe, które byłoby tak 
ułożone, aby odpowiadało na py
tania: w jakim stopniu kandy
dat jest uzdolniony do danego 
kierunku studiów, w jakim sto
pniu zaintereso-wania jego są u- 
zasadhione konkretną wiedzą, 
jakie czynniki ukształtowały je
go zainteresowania.

W akcji informacyjnej o po
litechnice oraz w akcji „otwar
tych drzwi” należy zwrócić bacz
niejszą uwagę na powiaty o ma
łej aktywności gospodarczej, 
gdyż przypuszczalnie w najbliż
szych latach będą się one pod 
tym względem silnie rozwijały, 
co stawia przed nami już dzisiaj 
postulat powiększenia liczby 
studentów z tych rejonów.

Należy ' rozważyć sprawę po
działu ostatnich dwu lat szkoły 
średniej ogólnokształcącej na 
oddzielne klasy specjalizujące 
(na przykład humanistyczne, 
biologiczne, matematyczno-fi
zyczne), dając w nich odpowied
nio zwiększone ilości god-in dla 
przedmiotów profilujących. ę

Tematy zadań w czasie egza
minu wstępnego powinny być 
mniej obszerne, unikać trzeba 
tzw. tematów szokujących, a da
wać raczej większą ilość tema
tów o wąskiej problematyce, aby 
stwierdzić zasób faktycznej wie
dzy kandydata.

Wyniki egzaminów wstępnych są 
zawsze gorsze cd stopni na świadec
twie maturalnym. Jest to wynikiem 
działania całego zespołu c.ynmków 
które występują silniej u młodzieży 
pochodzącej z rodzin robotniczo- 
chłopskich niż z rodzin inteligencji 
pracującej. Dlatego też wydaje się 
celowe utrzymanie punktów prefe
rencyjnych za pochodzenie społecz
ne. Również punkty za systematycz
ną pracę w szkole średniej oraz 
punkty za pracę zawodową powinny 
być pozostawione. Wyaaje się na
tomiast celowy zakaz kumulacji 
punktów z 2 czy nawet 3 tytułów. 
Ponadto należałoby ograniczyć stoso
wanie punktów preferencyjnych do 
tych kandydatów, którzy otrzymają 
w czasie egzaminu wstępnego co 
najmniej czyste stopnie „dostatecz
nie” z wszystkich egzaminowanych 
przedmiotów.

Analiza akcji rekrutacyjnej w 
Politechnice Poznańskiej wska
zuje na fakt, że zarówno matu
ra, jak i egzamin wstępny są 
stosunkowo ’ dobrym kryterium 
doboru kandydatów na uczelnię, 
jeśli tylko konsekwentnie rezyg
nuje się z kandydatów nie uzys
kujących co najmniej czystych 
stopni dostatecznych. Usprawnie
nie egzaminu wstępnego byłoby 
możliwe przez:

® uzupełnienie egzaminu z fizyki 
opracowaniem pisemnym;

® wprowadzenie sprawdzianu te*  
stowego.

W czasie ostatniej akcji re
krutacyjnej Politechnika Poz
nańska zastosowała ścisłe i kon
sekwentne zatajenie nazwisk 
kandydatów.

Niniejszy artykuł nie rości so
bie pretensji do wyczerpania 
rozległej tematyki związanej z 
akcją rekrutacyjną. Wprost 
przeciwnie, zaproponowany zo
stał tu jedynie sposób analizy 
omawianych zagadnień a do
piero jego konsekwentne stoso
wanie przez szereg lat może do
prowadzić do sformułowania 
bardziej dalekosiężnych wnios
ków.

prof. dr ZBIGNIEW JASICKI
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W SZKOLE I POZA MĄ...
TADEUSZ SOCHACKI

W środowiskowych konflik
tach najłatwiejsze jest 
tylko ujawnienie głów

nych bohaterów — bo ujawniają 
się semi. Przychodzą z baga
żem argumentów, przekonują o 
swych racjach, sugerują. Na
wet ci z' natury hermetyczni, 
małomówni stają się nagle bar
dzo rozmowni. Twierdzą, że cho
dzi im przede wszystkim o inte
res ogółu, o społeczne dobro, 
o wartości wyższe, a dopiero 
potem, o ich własne ludzkie 
prawa.

Bardzo często tak jest w isto
cie. Ich jest racja, chociaż nie 
tak znów idealnie czysta. Ale 
słuszność obiektywna może być 
tylko po jednej stronie, a prawo 
do niej roszczą sobie co naj
mniej dwie. I tu zaczynają się 
trudności, polegające na zo 
biektyzowaniu opinii, na dos
trzeżeniu właściwych motywów, 
pozostających często w Zupełnej 
sprzeczności ze słowną, deklara
tywną argumentacją/ spoza któ
rej wyziera zwykły strach.

Słuchamy słów, przeglądamy 
dokumenty, rejestrujemy uśmie
chy, gesty — konfrontujemy. 
Aby cała reszta, o którą nam 
głównie chodzi, nie była mil
czeniem.

PROFIL PIERWSZY

— Pan to rozumie, bo jest 
pan z Warszawy. Ja też jestem 
rodem ze stolicy — powiada z 
dumą. — A warszawiak z war
szawiakiem zawsze znajdą wspól
ny język, choćby nawet na ob
cym. Jedno przecież serce — 
i tu klepnął mnie konfidencjo
nalnie, mrużąc filuternie oko.

Po tej inwokacji chcąc nie 
chcąc muśiałem przyjąć ofero- 
rowaną mi przyjaźń.

— Zdzisław Gotomski jestem, 
a w Głowach uczę już dwa
dzieścia lat. Ale czy ktoś to 
docenił, czy dostrzegły mój 
wkład pracy władze... Ot chociaż
by ten barak, który stoi przed 
szkołą. Przed kilku laty tu od
bywały się lekcje, teraz mieści 
się pracownia zajęć technicznych. 
Maszyny, narzędzia, wszystek 
zgromadzony sprzęt — to moja 
zasługa. I ten barak kierownik 
chce teraz rozwalić. Mówi, że 
zasłania widok na nową szkołę, 
psuje architekturę. A to prze
cież państwowe mienie — nie 
można tak marnować. Napiszę 
do najwyższych władz, a pan 
mnie poprze...

— Planują dobudować do szko
ły jeszcze jedno skrzydło, gdzie 
ma się zmieścić moja pracownia. 
Czy będzie taka duża, czy po
mieszczę się ze swoimi maszy
nami?

Próbowałem oponować, po
wiedzieć, że naprawdę barak 
szpeci szkołę, że jego remont 
wymagałby poważnych nakła
dów, że jest zwykłą ruderą, w 
której trudno przeprowadzać nor
malne zajęcia techniczne bez 
obawy o wypadek, że w końcu 
o jego losie nie mogą decydować 
ani on, ani kierownik, lecz kom
petentne władze. Na próżno.. Go
tomski uznaje tylko własne zda
nie.

— A to wszystko, co wokół 
szkoły, to też moja praca. Za
sądzone drzewka, klomby, ogro
dzenie. Chcą mnie teraz wy
rzucić, bo jestem już niepotrze
bny, stary. Ale nie uda się. Po 
moim trupie. A wieś pójdzie za 
mną...

— Budowałem nową szkołę, 
zachęcałem chłopów do społecz
nego czynu, pracowałem z nimi 
i tu zostanę. Wbrew kierowniko
wi, który przyszedł przed trzema 
laty na gotowe, wbrew wła
dzom.

*

Jest w tym chaotycznym opo
wiadaniu subiektywne poczucie 
krzywdy, powiedziałbym' nawet 
dramat starego człowieka, któ
remu spod nóg usuwa się grunt.

Ale i człowieka, który dla rato
wania siebie nie przebiera, jak 
się okaże, w środkach. Obsesyj
nie, histerycznie atakuje każde
go, kto jest odmiennego zdania. 
Winy szuka wszędzie, tylko nie 
u siebie. Za świadków bierze 
wszystkich: wieś, dzieci szkolne, 
młodzież.

Koledzy z grona pedagogicz
nego ostrożnie wypowiadają 
swoje opinie. Zdają się ważyć 
każde słowo. To prawda, że Go
tomski pracował przy budowie 
szkoły, że jego staraniem obej
ście gmachu szkolnego wygląda 
przyjemnie, że jest zapobiegli
wy, że gromadził pomoce nau
kowe. Nie ma jednak poczucia 
godności. Kompromituje szkołę. 
Wespół z żoną opowiada we wsi 
o wszystkim, co dzieje się na 
radach pedagogicznych. Za 
wszelką cenę szuka zwolenników. 
Awanturuje się. Wyraża wulgar
nie do kolegów i wychowanków. 
Nie sposób z nim spokojnie roz
mawiać. Nie ma autorytetu u 
młodzieży. Na lekcjach ma zaw
sze bałagan. Wyrzuca z klasy, 
ubliża, pędzi po korytarzach za 
dziećmi, a potem za karę zo
stawia je na parę godzin w ko
zie. Na zajęcia przychodzi brud
ny, nie ogolony.

Ogólna opinia: jako nauczyciel 
i wychowawca nie spełnia ele
mentarnych warunków, mimo że 
ma formalne kwalifikacje. Tego 
samego zdania jest również In
spektorat Oświaty. W sprawoz
daniu powizytacyjnym czytamy:

„(...) Zdzisław Gotomski mimo 
zaleceń udzielonych w czasie 
poprzednich dwóch wizytacji nie 
poczynił żadnych postępów. Nie 
przygotowuje się systematycz
nie do lekcji, nie czyta fachowej 
lektury, nie zna programu nau
czania. Ma duże niedociągnię
cia w organizowaniu lekcji oraz 
utrzymaniu odpowiedniego taktu 
do uczniów. Wobec dzieci jest 
wybuchowy i wulgarny. Na pod
stawie dokumentacji szkoły 
stwierdza się, że osiąga bardzo 
słabe wyniki nauczania. Bardzo 
poważnym brakiem w jego po
stępowaniu. jest nietakt i nie
subordynacja wobec swoich bez
pośrednich przełożonych, niewy
konywanie ich zaleceń, często 
wulgarne odnoszenie się do naj
bliższego przełożonego — kie
rownika szkoły (...)“.

Ocena wizytacyjna niedostate
czna. Gotomski protestuje.

— Ja się nie przygotowuję'do 
lekcji, ja nie czytam? Oto moje 
konspekty. Pokazuje fachową 
literaturę. Krzyczy. Nie wpusz
czę więcej na lekcję kierownika, 
nie wpuszczę podinspektora, nie 
wpuszczę inspektora — nikogo!

PROFIL DRUGI

Jerzy Malewski — kierownik 
szkoły, ma trzydzieści lat. Mło
dy, energiczny, wymaga dużo 
od innych, lecz i od siebie. Na
uczycielem i kierownikiem szkoły 
jest ósmy rok. Przez pięć lat 
w sąsiedniej wiosce. Pozostawił 
po sobie dobrze zorganizowaną 
szkołę i... niechęć części nau
czycieli. Bo podobno za dużo 
wymagał, wysoko się nosił i lek
ceważył ludzi...

Wymagający przełożeni nie 
cieszą się na ogół popularnością, 
choć się o nich wciąż mówi. 
W drodze więc rekompensaty 
za rzeczywiste czy też urojone 
krzywdy przykleja się im ety
kietki: ważniak, rygorysta, karie
rowicz, z uporem przeprowa
dzając analogię do powszechnie 
znanych wzorców — schematów.

Nazwiska bohaterów reportażu i nazwa miejscowości zostały celowo zmienione.

spra w q, które ńiepokp|q

Malewski wiedział o tym, 
ale wiedział też, czego chce. 
Miał ambicje, śmiał mieć ambi
cje i to się nie podobało, zwła
szcza tym, którzy im głębiej 
rodzinnymi pędami wrastali w 
hektary, tym bardziej rezygno
wali z pracy nad sobą, z aspira
cji w doskonaleniu rzemiosła.

Do Głowów dojeżdżali z żoną 
przez dwa lata z powiatu. Ukoń
czyli Studium Nauczycielskie. 
Obecnie wraz z dzieckiem mie
szkają przy szkole w jednej 
izbie. Dwupokojowy lokal prze
znaczony dla kierownika zajmu
je z rodziną Gotomski.

Malewski studiuje zaocznie na 
II roku SGGW. Jako kierownik 
cieszy się dobrą opinią władz. 
Otrzymał podziękowanie z Kura
torium Okręgu Szkolnego, z Wo
jewódzkiego Frontu Jedności Na
rodu, wyróżnienia i nagrody z 
Wydziału Oświaty, pisma poch
walne z ministerstwa. Jest se
kretarzem Komitetu Gromadz
kiego PZPR, członkiem Powia
towej Komisji Kultury i Oświa
ty, członkiem Komisji Rewizyj
nej KP PZPR i kuratorem Są
du dla Nieletnich. Aby podołać 
wszystkim obowiązkom, musi do
brze planować swój czas. Udaje 
mu się to dzięki pedantycznej 
dokładności i z tej prostej przy
czyny, że lubi swój zawód.

PRACA I NIEPOROZUMIENIA

W Głowach w okresie kilku
nastu lat było kilku kierowni
ków. Odchodzili nie z własnej 
woli, ale w wyniku nieporozu
mień, rozpraw komisji dyscypli
narnych i zastrzeżeń władz.

Najpoważniejszy udziałowiec 
wszelkich rozróbek — Gotomski 
pozostał na miejscu. To on powi
nien być kierownikiem, jemu 
należy się władza...

A tymczasem do szkoły przy
szedł nowy kierownik i ostro 
zabrał się do pracy. Obcy i rzą
dzi — denerwował się Gotomski, 
a we wsi zaraz odbijało echo.

Rękę dobrego gospodarza wi
dać w szkole na każdym kroku. 
Czysto. W klasach plansze, aktu
alne fotogazetki, pomoce nau
kowe. W hallu wysokie lipy, 
fikusy i palemki. Lad i porzą
dek w szkolnej dokumentacji, 
wszelkie plany do wglądu, za
dowolone grono. Mówią: dobry 
nauczyciel, dobry kierownik. Mo
że trochę za oschły.

— A jak tu nie być oschłym 
i rozdrażnionym — dodaje kie
rownik — kiedy wciąż są kło
poty z Gotomskim i środowis
kiem, które nastawia przeciwko 
mnie. Jestem tu jeszcze nowy 
przynajmniej za takiego mnie tu 
uważają i chyba sądzą, że rację 
ma ten, który dłużej mieszka. 
Zresztą im nie chodzi o rację, 
a przede wszystkim o to, co jest 
wygodne. Na co w żadnym przy
padku nie mogę się zgodzić. Z 
Gotomskim próbowałem różnie. 
Kiedy postępowałem delikatnie 
jak z jajkiem — węszył pod
stęp, kiedy byłem wymagający — 
uważał, że się czepiam, kiedy 
chciałem ostrzej — podnosił 
krzyk, że go wygryzam. Nie pra
cuje nad sobą. Zasób wiedzy, 
który wystarczał mu kilkanaście 
czy jeszcze nawet kilka lat te
mu, jest już za mały. Wierzę, 
że przeżywa swój dramat, ale 
czy cenę tego płacić ma szkoła?

KOLORYT LOKALNY

W Głowach niemal połowa 
mieszkańców wsi to Głowaccy. 

Żeby zindentyfikować, kto jest 
kto. posługują się nie tyle imio
nami, bo i te się powtarzają, 
lecz przydomkami czy przezwis
kami. Szlachta, panie dzieju, 
głowę trzyma wysoko, na przy
byszów patrzy z ukosa, na honor 
wrażliwa. Przeciętna ziemi wyż
sza niż gdzie indziej — dziesięć 
ha to najwyżej średniak.

Przysiadła wieś w zaciszu la
su. Do przystanku kolejowego 
trzy kilometry drogą jak strzelił, 
którą codziennie odmierzają 
młodzi, dojeżdżający do szkół 
i zakładów pracy ' w powiecie 
lub województwie, gospodynie 
na targ i niezwykle rzadko kon
trolerzy do Prezydium GRN. Cho
ciaż ostatnio na brak tego rodzaju 
wizyt wieś nie narzeka... Właś
nie. Od kilku dni prowadzi oży
wioną działalność powiatowa 
komisja. Sami kierownicy. Bo 
kontrolerzy niższej rangi, jak 
się okazało, swoje obowiązki peł
nili jedynie iluzorycznie, co 
miało niemały wpływ na ich 
trudne powroty do miasta. Przy
jechali więc, jako się rzekło, kie
rownicy. Ale że urzędnicy gro
madzcy zbytnio zaufali paliwu 
w płynie, wyczerpały się limi
ty na czarny węgiel. Kontrola 
jest i to taka akuratna, a w Pre
zydium urzęduj choćby w wa
ciaku. Trzeba było tedy spuścić 
z tonu i choć to nie honor, po
życzyć ze szkoły kilka wiader 
węgla. Jak mus to mus. Chocia 
ten kierownik nie swój i taki ja
kiś niespołeczny...

Niewielkie efekty miała ta 
władza. Teraz przykrył wszyst
ko śnieg, ale jesienią jedynie 
kawałek koślawego bruku chroni 
przed gliniastą mazią. Dalej już 
tylko błocko. Światło we wsi 
jest, wieczorem jednak na drodze 
panują egipskie ciemności. Bo 
ten, co przekręca to, co potrze
ba, nie zawsze ma ochotę. Buduje 
się wprawdzie nową siedzibę 
Prezydium, ale czy dla nowych 
lepszych gospodarzy. Na razie 
w swoich czynnościach zostali 
zawieszeni przewodniczący i sek
retarz.

Trzeba było dopiero tego faktu, 
aby zrozumieć przyczyny dla 
których stosunek kierownika do 
wsi był ostrożny i „usztywnio
ny". Powiązania kumotrów u 
władzy wywierały nie najlepszy 
wpływ na stosunki we wsi, dyk
towały oceny ludzi, kształtowa
ły opinię. Kierownik to widział. 
Walczyć ze zmową trudno. Tym 
bardziej, że szukający u wszyst
kich poparcia 'Gotomski skute
cznie deprecjonował znaczenie 
szkoły.

Mówimy: „Szkoła ośrodkiem 
życia kulturalnego na wsi". Spró
bujmy to odczytać w kontekście 
miejscowych możliwości.

W Głowach nie lubią dawać. 
A jeśli już coś dadzą, to chcą 
zwrotu w dwójnasób. Pomagali 
w budowie szkoły w czynie spo
łecznym, niech im teraz szkoła 
da kulturę. Głos podnieśli gniew
ni z ZMW, drażniła ich ta szko
ła jasno rozświetlona, gdzie 
króluje kierownik.

— Chcemy telewizji, chcemy 
boiska, chcemy klubu. Była tele
wizja z dyżurami nauczycieli 
trzy razy w tygodniu do 22,00, 
ale oni żądali codziennie do upo
jenia. Że nauczyciele nie mogą 
być niewolnikami telewizji, że 
mają obowiązki, niektórzy stu
dia, kogo to obchodziło. My mo
żemy bez dozoru, powiadali — 
i w Masie — bo telewizor stoi 
właśnie w klasie, pojawiły się 
na ścianach pornograficzne ry
sunki, grywano w karty, palono 

papierosy. Obejrzeć teatr telewi
zji — nie! Wystarczy Bonanza, 
„Święty", sport — ot i cała kul
tura.

Chcieli boisko — grają. Chcieli 
z baraku zrobić klub — wła
dze oświatowe nie zezwoliły. Bo 
i gdzie wyrzucić maszyny. A 
poza tym ów barak nadawałby 
się co najwyżej na obszerną ba
cówkę, nie zaś na klub. Szum 
jednak był. Na ścianach domów 
pojawiły się napisy — precz z 
kierownikiem! Czy aby nie przy
pomina sobie tego przewodni
czący koła ZMW — oczywiście 
Głowacki. Święta prawda, pod
powiadał Gotomski — precz z 
kierownikiem!

Dziwne to, że młodzież w 
Głowach pojmuje działalność 
kulturalną tak wąsko, że wy
starczy jej tylko boisko i telewi
zor. Z biblioteki prawie nikt nie 
korzysta. Kiedy ogłoszono ze
branie w sprawie zorganizowania 
zespołu artystycznego — nikt 
nie przyszedł. Nauczycielka wf 
chciała urządzić zawody sporto
we — nikt się nie zgłosił. Chcą 
tylko „brać". Trzeba było przy
wieźć furę piasku na skocznię 
— nikt się nie pofatygował.

Młodzież w Głowach, przynaj
mniej w swojej głośnej części, 
nie wychodzi poza „gdyby", ale 
za to świetnie potrafi się obno
sić ze swoimi urojonymi krzyw
dami. Niemała w tym zasługa 
i dorosłych, niemała Gotomskie- 
go. Miał i w tym swój udział 
dojeżdżający student praw’a. 
Dzisiaj już zmienił zdanie, pa
trzy inaczej. Skończył studia i 
aplikuje w sądzie. Wyjść na spot
kanie szkole, zacząć coś robić, 
pokazać, co się potrafi, a • nie 
podbechtywać i podburzać. Nie
zadowoleni z Głowów znaleźli 
obrońcę i sekundanta, przykre 
to, w dziennikarzu „Gazety Bia
łostockiej".

LEWYM UCHEM...

W artykule „Szkoła za fosą" 
z września ubiegłego roku czy
tamy: „Aż trudno wierzyć: stoi 
w szkole telewizor, nowy, pierw
szorzędny, a wieś nie ma 
doń dostępu. I to wieś, któ
ra tę szkołę budowała, a telewi
zor otrzymała w nagrodę za 
przodownictwo w SFBS. Obok 
szkoły widnieje boisko, równe, 
prostokątne. A młodzi w nie
dzielę grają w „dwa ognie" na 
koślawym bruku ulicy. W starej 
szkole (baraku) pusto. Miała być 
pracownia do zajęć praktycznych, 
zakupiono maszynę, narzędzia — 
nauczyciel pechowo skaleczył 
palec,, co odstraszyło dzieci. 
Młodzi z ZMW chcieli przerobić 
barak na klub — kierownik się 
nie zgodził. Chcieli zorganizować 
tam zabawę — kierownik nie 
zezwolił. Chcieli postawić po
most do sztangi — znowu „nie". 
Siedzę w pokoju przewodniczą
cego PKKF i słucham lewym 
uchem...".

Szkoda, że tylko lewym... W 
rozmowach z kierownikiem i 
młodzieżą, dziennikarz też po
został wierny tej metodzie.

Trudno w ogóle polemizować 
z bzdurą, jaką zamieścił w wo
jewódzkim organie. Płaski, fał
szywy paszkwilancki obrazek, 
pod którym się podpisał, żenuje. 
A na końcu artykułu dodaje: 
„Wybaczcie Towarzysze Nauczy
ciele, że napisałem taki artykuł. 
Muśiałem. W obronie waszego 
dobrego imienia". Ano, skoro na
tura poskąpiła rozumu, dzięku
jemy i za uprzejmość.

Gotomski był jednak zadowo
lony, wtórował mu również i 
przewodniczący koła ZMW...

Inspektorat Oświaty i Związek 
mają teraz poważny problem. 
Jak pomóc kierownikowi w 
Głowach, jak ratować szkołę 
przed dalszą działalnością Go- 
tomskiego? Nie możemy nicze
go sugerować. Rozstrzygnięcie i 
postanowienie należą do władz. 
Konieczna jest jednak szybką 
decyzja.
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Wszyscy znają i cenią popu
larną audycję Polskiego Radia 
„Fala 56 . W dniu 19 lutego zo
stał nadany program, w którym 
wzięto w obronę nauczycieli, 
szykanowanych przez kołtuńskie 
środowisko. Z satysfakcją dru
kujemy tekst audycji, dziękując 
„Fali 56” za jej udostępnienie.

sprawu, które óieppIsójĄ:*

»MOWI FALA 56«
Jest nas 300 tysięcy. Z tego 

około 200 tysięcy — to ko
biety — zwraca się do nas 

Zofia Majewska. — Gdy jest po
czątek roku szkolnego lub Dzień 
Nauczyciela — mówi się o nas 
wiele i to nawet w dość ciepłych 
słowach. Zycie nie składa się 
jednak ze świąt. Dzień powszed
ni nauczyciela w małym mieście, 
dzień powszedni na wsi; trudno
ści z podołaniem wszystkim za
daniom programowym, z wycho
waniem dzieci; trudni rodzice, 
częstokroć samotność nauczycie
la — to wszystko sprawy, który
mi może nie zechcecie się zajmo
wać. Chociaż — moim zdaniem 
— kontynuuje Zofia Majewska 
— warto. Jakiej pomocy udzie
lają nauczycielowi inspektoraty? 
Żadnej. A przecież młodzi — i 
nie tylko młodzi nauczyciele — 
mają wiele spraw, w których ta
ka pomoc byłaby pożądana".

„Osiem i pół miliona uczniów 
w szkołach różnych typów — pi- 
sze Adam K. — to blisko 17 mi
lionów rodziców. Problem peda- 
gogizacji rodziców w okresie nie 
notowanego dotąd upowszechnie
nia oświaty pozostaje otwarty. 
W naszym dziesieciotysięcznym 
mieście uczę już drugi rok i mu
szę powiedzieć, że atmosfera tar
gów o stopnie, faworyzowania 
dzieci X-a czy Y-ka, jako osób 
szczególnie w mieście poważ
nych, brak wspólnego języka z 
przedstawicielami domu, którzy 
ponoć mają pomagać szkole w 
jej usiłowaniach — wszystko to 
napawa mnie niepokojem. Sły
szałem audycję Fali o sprawach 
bytowych nauczycieli. Dzięki. 
Ale nie same problemy material
ne są ważne. Dla osiągnięcia ja
kiejś satysfakcji z tego. Co się 
robi — stwierdza autor listu — 
potrzebne jest nie tylko oficjal
nie wyrażane uznanie społeczne, 
ale jakiś klimat na co dzień: kli
mat życzliwej współpracy domu 
i sizkoły. A tego, niestety — u 
nas przynajmniej — brak".

„Droga Falo! — pisze do nas 
Stanisław G. — Mieszkam o 50 
metrów od szkoły. Niestety,, po
nieważ moje trzy córki zostawa
ły tutaj na drugi rok w tej sa
mej klasie, byłem zmuszony je 
przenieść do innej, dalej położo

nej szkoły. Zimą codzienne wę
drowanie lasem nie należy do 
przyjemności. Zwłaszcza że i 
czwarta córka zaczyna teraz 
pierwszą klasę.

Chciałbym, rzecz jasna, żeby 
moje dzieci chodziły do szkoły 
obok domu, ale boję się, że będą 
poniewierane jak poprzednio. 
Nauczycielka pijana — pisze Sta
nisław G. — przewraca się na 
lekcji i maltretuje uczniów".

Wydział Oświaty i Kultury 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Jaworze odpowiada 
nam:

„Kamila A. kieruje szkołą od 
kilkunastu lat. Pracę swoją wy
konywała i wykonuje sumien
nie, pomimo trudności ze strony 
rodziców, jakie nieraz napoty
kała. Trudności te wypływają 
stąd, że. wieś jest rozbita na trzy 
zwalczające się obozy. Obywatel
ka A. nie jest zaangażowana w 
żadnym z nich: starała się nato
miast powaśnione strony dopro
wadzić do zgody. Nie wszystkim 
to się podobało i stało się przy
czyną pisania skarg. Inne powo
dy niechęci — to „wtrącanie się" 
nauczycielki do nie swoich 
spraw. Matki — jak to wyjaśni
liśmy badając skargę — czytamy 
dalej, czują się na przykład 
obrażone, że nauczycielka zajmu
je się higieną osobistą uczniów: 
zwraca uwagę na brudne głowy 
lub okrycia. Z wielkim oburze
niem część gospodarzy . przyjęła 
również starania nauczycielki 
czynione w Prezydium PRN o 
wykopanie rowów wzdłuż drogi, 
by wszystkie brudy nie płynęły 
środkiem wsi. Córka sołtysa, Któ
ry również skargę do Fali 56 
podpisał — ma szczególny żal do 
naucz' cielki za to, że ona i jej 
mąż interweniowali w sprawie 
obsługi i godzin sprzedaży w 
sklepie GS. prowadzonym przez 
córkę sołjysa.

Wódki — czytamy dalej w wy
jaśnieniu Wydziału Oświaty i 
Kultury — nauczycielka w ogó
le nie pije. W 1959 roku rzeczy
wiście przewróciła się w klasie 
— jak pisze Stanisław G. Ale 
miała atak woreczka żółciowego 
i była następnie operowana. Wy
dział Oświaty i Kultury w Ja- 
Jaworze przeprowadzał w tym 
roku wizytację w szkole i stwier

dza, że nauczycielka obowiązki 
swe spełnia należycie, ma dobre 
wyniki nauczania.

Stosunek jej do dzieci jest jak 
najlepszy. Uczniowie są do na
uczycielki bardzo przywiązani. 
Świadczyć może o tym fakt, że 
n.awet dzieci • tych gospodarzy, 
którzy najbardziej nauczycielce 
dokuczają, przynoszą jej w ta
jemnicy przed rodzicami kwiaty.

Nauczycielka dba o dobro szko
ły. Dzięki jej inicjatywie — czy
tamy dalej — szkoła została ogro
dzona siatką za pieniądze zebra
ne za złom. Jej interwencja — 
czytamy wreszcie — przyczyniła 
się do wybudowania drogi do są
siedniej wsi, jej inicjatywa po
mogła w otwarciu klubu-kawiar- 
ni i w utworzeniu rezerwatu 
przyrodniczego. Kopanie rowów 
przy drodze już się rozpoczęło 
i — co znamienne — korespon
dencja w tej sprawie przychodzi
ła na ręce nauczycielki".

Swoje pismo Wydział Oświaty 
i Kultury kończy wyrazami ubo
lewania, że tyle złośliwości i fał
szywych oskarżeń zatruło życie 
nauczycielce.

„Należy ją pozostawić w spo
koju i nie utrudniać ciężkiej 
pracy w szkole".

Przykład tej wsi i tej nauczy
cielki jest, być może, drastycz
ny, bardzo jaskrawy. Ale wła
śnie w oparciu o taki przykład 
może łatwiej będzie dalej dysku
tować. Wyjątkowe wprost koł- 
tuństwo i zła wola, złośliwość 
oraz brak odpowiedzialności za 
słowa i czyny z jednej strony 
oraz dobra — może nawet zbyt 
dobra wola — ze strony nauczy
cielki: za dużo inicjatywy oraz 
zbyt wiele chęci wywarcia pozy
tywnego wpływu na otoczenie? 
— to mogłoby się wydawać na 
pierwszy rzut oka oczywistym 
nonsensem. Ale. życie jest ży
ciem. Otóż przystosowanie się, dp 
bierności środowiska mogło być 
łatwiejsze. Gdyby nieczystości 
płynęły środkiem wsi, a w skle
pie GS panował bałagan, gdyby 
dzieci chodziły brudne, a namięt
ności pożerające zwaśnione ro
dziny były jedyną rzeczą ożywia
jącą wieś — taki stan mógł być 
dla nauczycielki znacznie wy
godniejszy niż działanie, niż po
żyteczne dla wsi inicjatywy.

Kamila A. zapewne wcale nie 
przypomina i nie chce przypo
minać Siłaczki. Ale jest osobą 
energiczną, ambitną i potrafi w 
czyn wprowadzać swoje zamie
rzenia. Nie może i nie chce prze
chodzić obojętnie obok zła. Trud
ni rodzice, o których pisał do 
nas Adam K., skutecznie starają 
się jej w dobrych zamierzeniach 
przeszkodzić, a życie zatruć. Wy
dział Oświaty i Kultury w Ja
worze, któremu dziękujemy za 
zbadanie sprawy i obszerną na 
ten temat informację, pisze, że 
należy pozostawić nauczycielkę 
w spokoju.

Nie zgadzamy się z takim mi- 
nimalistycznym sformułowaniem: 
w takich i w znacznie mniej ja
skrawych sprawach — należy 
pomagać. Spokój — sam spokój 
— nie wystarczy.

Wróćmy do listu Zofii Majew
skiej, od którego zaczęliśmy 
dzisiaj.

Najważniejsze wysunięte przez 
nią sprawy to: samotność na
uczyciela w nie zawsze łatwym 
środowisku miejskim czy wiej
skim. Faktem jest, że inspekto
raty zajmują się remontami 
szkół, mają masę obowiąz
ków administracyjnych, gospo
darczych, sprawozdawczych... I 
nie bardzo pomagają nauczycie
lom. W wielu listach do nas 
problem ten powraca.

Podinspektor szkolny, Jadwiga 
Lasota, bada z ramienia Wydzia
łu Oświaty i Kultury Prezydium 
PRN w Opocznie skargę na kie
rownika szkoły.

„Żaden z zarzutów — czytamy 
w odpowiedzi — zawartych w li
ście do Radia nie odpowiada pra
wdzie. Nauka i zajęcia w, szkole 
odbywają się według planu i na 
właściwym poziomie. Kolega C. 
to dobry kierownik 'szkoły'i dćP 
bry nauczyciel. Podnosi swe kwa
lifikacje, dokształcając się w 
Studium Nauczycielskim, dużo 
pracuje społecznie, w okresie je
sienno-zimowym prowadzi szko
lenie partyjne i rolnicze. Czyn
nie włącza się do każdej pracy 
społecznej".

Gdyby nie skarga... nauczyciel 
zapewne nie dowiedziałby się, 
że tyle dobrych rzeczy ma 
o nim do powiedzenia Wy

dział Oświaty. Po prostu dla
tego, że żaden podinspekior 
nie przyjechałby do szkoły 
i nie badał, jak tu się pracuje, 
bo po prostu brakłoby mu na to 
czasu, bo prezydia rad narodo
wych, jeśli mają siedem wydzia
łów — to tym siódmym .— ostat
nim, otaczanym najmniejszym 
zainteresowaniem i traktowanym 
jak Hetka-Pętelka — jest wła
śnie Wydział Oświaty. Fluktuacja 
kadr w tych wydziałach, mała 
liczba pracowników mocno 
obciążonych zadaniami admini
stracyjnymi — nie pozwalają na 
systematyczne zajmowanie się 
szkołą, poziomem i metodami jej 
pracy. A przecież jest wiele 
spraw takiej pomocy wymaga
jących...

Odkładając naszą dość, nieste
ty, obfitą korespondencję na te 
tematy — wyrażamy przekona
nie, że nie tylko z okazji badania 
skarg czy listów przedstawiciele 
inspektoratów będą mieli czas 
i okazję, by zjawiać się w szkole, 
by przeprowadzać tak potrzebną 
ocenę ich pracy, jak też służyć 
nauczycielom rzeczowymi, facho
wymi radami. A rodziców, trud
nych rodziców, którzy chcąc wy
nagrodzić swoim dzieciom rzeko
me, najczęściej jednak rzekome, 
„krzywdy" doznane w szkole, czy 
też załatwić własne porachunki: 
za chęć wprowadzenia postępu 
na wsi, za zwrócenie uwagi na 
własne pijaństwo czy na niedo
stateczną higienę dziecka — 
uważają za stosowne obrzucać 
błotem nauczycieli — namawia
my do- większej rozwagi, umia
ru i poczucia odpowiedzialności, 
także i za wychowanie dzieci. 
Bo przecież takie postępowanie, 
jakie znaleźliśmy w dwóch przy
toczonych dzisiaj niesłusznych 
skargach, na pewno nie przyspo
rzy . rodzicom autorytetu. Prze
ciwnie — może .ten autorytet tyl
ko podważyć, '.zachwiać poczucie 
sprawiedliwości i doprowadzić do 
fatalnych skutków wychowaw
czych. Fatalnych — rówńież dla 
rodziców.

Radom narodowym, inspektora
tom oświaty i pedagogom będzie
my wdzięczni nie tylko za uwa
gi krytyczne, lecz także za infor
macje i propozycje dotyczące po
ruszanych dziś problemów.

KANALIZOWANIE „REWOLUCJI 
KULTURALNEJ”

Z Chin nadchodzi coraz więcej donie
sień świadczących o tym, że zmierza się 
do skanalizowania wydarzeń, które 
nazwane zostały tam „rewolucją kultu
ralną". Wydarzenia te najwyraźniej 
przerosły zamierzenia ich inspiratorów 
powodując sytuację rozprzężenia, jeśli 
nie wręcz anarchii w różnych dziedzinach 
życia. Te informacje, które obecnie na
pływają z Chin, można najkrócej okreś
lić chyba jako dążenie do „ostudzenia" 
tego, co zostało zaognione do najwyż
szych granic i jednocześnie jako pró
bę wyjścia z impasu. Mówi się teraz 
już ,,o błędach popełnionych w toku 
rewolucji kulturalnej", „o nieświadomo
ści mas”, włączeniu się do akcji wroga”.

Ta próba wyjścia z impasu, podjęta 
została przez kierujących „rewolucją 
kulturalną" — jeśli wierzyć na ogół zgo
dnym doniesieniom światowych agencji 
prasowych — w sytuacji już dalece nie
bezpiecznej, niełatwej do opanowania. 
Przypuszczenie przez tzw. Czerwoną 
Gwardię — rewolucyjnych buntowników 
Mao i Lin Piao frontalnego „ataku prze
ciwko stojącym u władzy”, a więc -w 
istocie przeciwko partii, pod pretekstem 
walki z neorewizjonistami i kapitalistami, 
spowodowało bardziej lub mniej zorgani
zowany opór w różnych ogniwach apa
ratu partyjnego i państwowego.

Niewątpliwie pogłębiającym się opo
rem. i jednocześnie obawami o pogrąża
nie się wielkiego kraju w chaos, o poważ
nych konsekwencjach, należy tłumaczyć 
dokonywany zwrot: ograniczenie demon
stracji ulicznych, nakaz rozpoczęcia za
jęć w szkołach, w których te zajęcia — 
jak wiadomo — przerwane zostały przed 
8 niemal miesiącami; tym przede wszyst
kim należy tłumaczyć dramatyczne 
wprost apele o „przeciwdziałanie dezor
ganizacji produkcji”, wreszcie apele o 
„stworzenie rewolucyjnej koalicji dla
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sprawowania władzy”. Dwaj cywile 
wśród większości grona, wyłącznie nie
mal grona wojskowych, skupiających się 
dziś wokół Mao (grona wykruszonego 
krytyką i nieprawdopodobnymi wprost 
oskarżeniami), a mianowicie . Czou En- 
laj i Czen Ro-ta wzywają obecnie do 
„właściwego traktowania rewolucyjnych 
kadr”, postulują stworzenie — na miejsce 
rozbitych ogniw władzy — koalicji ,.sta
rych kadr”, arprii i bezpieczeństwa, 
Obserwatorzy wodzą w tym — niewątpli
wie słusznie — dążenie do zdobycia roz
bijanego dotychczas często na oślep, wy
stępującego z oporem, aparatu partyj
nego i państwowego; potwierdza to fakt 
wyraźnego na przykład eliminowania z 
takiej koncepcji władzy tzw. rewolucyj
nych buntowników „Czerwonej Gwardii”.

W jakim kierunku potoczy się roz
wój spraw w Chinach? — to pytanie 
pozostaje otwarte, budząc niepokój 
zwłaszcza wśród narodów żywiących 
bratnie uczucia do narodu' chińskiego, 
bolesny niepokój w krajach socjalistycz
nych, w światowym ruchu komunisty
cznym.

NOWA ESKALACJA AGRESJI

Amerykańskie agresywne siły zbrojne 
w Wietnamie wkroczyły ostatnio znowu 
na dalszy stopień eskalacji w swej 
pirackiej napastniczej wojnie. Artyleria 
amerykańska która stacjonuje na 
na terytorium Wietnamu Południowego 
ostrzelała ponad strefą zdemilitaryzowa- 
ną południowe obszary Demokratycznej 
Republiki Wietnamu.

Agresor odpowiedział w ten sposób na 
apele, które wystosowane zostały do Wa
szyngtonu, m.in. z Londynu, w trakcie 
wizyt premiera Kosygina u premiera 
Wilsona, na apel papieża wzywającego 
do szukania pokojowych rozwiązań kon
fliktu wietnamskiego.

Po przybyciu z wizytą do Japonii, do 
Tokio, amerykański stały przedstawiciel 
w ONZ, A. Goldberg buńczucznie i cy
nicznie zarazem oświadczył, że podróż 
jego nie jest związana z jakąkolwiek misją 
pokojową w. sprawie Wietnamu, „bowiem 
Stany Zjednoczone nie widzą w chwili 
obecnej żadnych rozwiązań tego konfliktu; 
nie godzą się ńa poddanie”.

Nie można mieć wątpliwości, że rozpę
tana w Chinach kampania przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, najpotężniej
szemu z krajów socjalistycznych, nio
sących pomoc walczącemu Wietnamowi, 
to, co się dzieje w ogóle w Chinach naj
bardziej bezpośrednio sąsiadujących z 
Wietnamem, wpływa również na postawę 
imperialistycznego agresora prowadzące
go wojnę przeciwko narodowi wietnam
skiemu. W Waszyngtonie powstawały już 
nadzieje na to, że w wyniku wydarzeń 
rozgrywających się w Chinacth może dojść 
do zerwania między ChRL a ZSRR.

Waszyngton teraz z kolei coraz częściej 
powtarza, iż jest rzekomo za wzięciem 
pod uwagę możliwości przerwania bom
bardowań DRW, „z chwilą jednak, gdy 
Wietnam Północny wstrzyma, transporty 
ludzi i sprzętu dla Południa”.

TERROR WOBEC KAMBODŻY
Przebywający niedawno z wizytą we 

Francji szef państwa Kambodży, książę 
Norodom Sihanouk, w złożonych'w Pa
ryżu oświadczeniach dostarczył opinii 
publicznej Europy dowodów, że amery
kańska metoda terroru znajduje zastoso
wanie również w odniesieniu do tego 
małego kraju na Półwyspie Indochiń- 
skim. USA prowadzące swą brudną woj
nę w Wietnamie drażni aktywna neu
tralność Kambodży, występującej w obro
nie suwerenności i nieingerencji, wystę
pującej jawnie z ostrymi potępieniami 
amerykańskiej agresji przeciwko narodo
wi wietnamskiemu.

Kambodża w swej pozycji stanowi 
przedmiot nieustannych prowokacji ze 
strony napastniczych oddziałów amery
kańskich stacjonujących w Wietnamie 
Południowym. Powtarzają się organizo
wane przez Amerykanów incydenty zbroj
ne na granicy, kilkakrotnie miały miei-m- 
bombardowania przygranicznych 
riów kambodżańskich przez amć 
skie lotnictwo, które potem tłumaczy s., 
„błędem” nawigacyjnych obliczeń.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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REWOLUCJĘ

Rewolucja Lutowa w Rosji znalazła żywy oddźwięk wśród pol
skich mas pracujących i ich rewolucyjnych organizacji. Na 
licznych wiecach i w podejmowanych rezolucjach proletariat 

polski daw^ł wyraz swej pełnej solidarności z rewolucją rosyjską 
i domagał się konsekwentnej realizacji jej celów.

Do walki stanęli również polscy robotnicy i rewolucyjni żoł
nierze znajdujący się na terenie Rosji. Ich awangardę stanowiły 
Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy (SDKPiL) j PPS- 
Lewica. Na rzecz rewolucji wypowiadało się też szereg innych 
polskich organizacji demokratycznych w Rosji.

„Robotnicy polscy miasta Piotrogrodu — czytamy w rezolucji 
uchwalonej dnia 1 marca 1917 roku na zebraniu zwołanym przez 
Polskie Towarzystwo Demokratyczne „Promień” — witają ruch 
rewolucyjny proletariatu rosyjskiego. Szliśmy z wami ręka w 
rękę w walce z naszym wspólnym wrogiem — rządem carskim, 
oporą reakcji powszechnej. Wytężymy wszystkie nasze siły, aby 
razem z wami doprowadzić do końca rozpoczęte dzieło obalenia 
nienawidzonego samowładztwa...

Niech żyje rosyjska rewolucja! _
Niech żyje międzynarodowa solidarność proletariatu”.'1)

I tak — w Azerbejdżanie, mają
cym 4 min 735 tysięcy mieszkańców, 
jeszcze w roku 1920 tylko 3 proc, 
mężczyzn i 1 proc, kobiet umiało 
czytać, pisać. Dziś nie ma tu analfa
betów. Co trzeci mieszkaniec kra
ju się uczy.

W Armenii przed rokiem 1920 nie 
było- ani jednej wyższej uczelni. 
Obecnie jest ich 12. Na każde 10 ty
sięcy mieszkańców przypada w Ar

•) Miało ono miejsce w dniu 22 
lutego br. < v

dziecka i funkcji, jakie zakład 
ma wobec niego pełnić, nie wy
starcza jednak do osiągnięcia 
sukcesów w pracy wychowaw
czej. Przeszkody i utrudnienia 
typu organizacyjnego uniemożli
wiają niejednokrotnie skuteczne 
oddziaływanie pedagogiczne na 
wychowanków Domu Dziecka".

Redakcja „ARGUMENTÓW" 
w numerze z 26 lutego publiku
je dwa artykuły: Ryszarda Tur
skiego — „Brak alibi" i Henry
ka Jankowskiego — „Ste
reotypy i fakty", którymi to arty
kułami rozpoczyna dyskusję 
„(...) nad zespołem zagadnień 
związanych z aktualną sytuacją 
w dziedzinie stosunków między
ludzkich i kultury współżycia w 
Polsce. W wypowiedziach publi
cystycznych, jak i rozmowach 
prywatnych, wyrażana jest często 
opinia o istniejącym w tej dzie
dzinie kryzysie. Jednym z zadań 
naszej dyskusji jest — czytamy 
w słowie od redakcji — zweryfi
kowanie tej opinii".

*

W „KULTURZE" z 26 lutego 
omówienie kolejnego odcinka 
książki Manchester* —• „Śmierć 
Prezydenta".

emzet

Płomienne wezwanie do wspólnej walki zawiera odezwa egze
kutywy Moskiewskiej Grupy SDKPiL z początku marca 1917 ro
ku. Nawołując robotników polskich do udzielenia pomocy rewo
lucji rosyjskiej odezwa wskazuje na jedność zadań patriotycznych 
i internacjonalistycznych, na ich znaczenie dla walki z nacjona
lizmem.

„Zwycięstwo robotników rosyjskich — głosi odezwa — jest pod
wójnie naszym zwycięstwem.

Ich watka jest naszą walką.
Wytężmy Wszystkie siły, aby ją co prędzej doprowadzić do 

zwycięskiego końca! Proletariat polski nigdy nie szedł w ostat
nich szeregach rewolucji i dziś niech idzie w pierwszych szere
gach!”.

Głębokie wzruszenie ogarnia czytelnika, gdy z perspektywy pół 
wieku zapoznaje się z dalekowzroczną platformą walki, którą 
odezwa umiała wyrazić w takich oto kilku zdaniach:

„Długiej i trudnej walki trzeba, aby naprawdę została zwołana 
zapowiedziana konstytuanta, wybrana przez powszechne, równe, 
tajne i bezpośrednie głosowanie, aby wprowadzona została w Ro
sji republika demokratyczna, ośmiogodzinny dzień roboczy i inne 
żądania robotnicze, które przed wszystkimi innymi osiągnięte być 
muszą, by zwycięstwo nad caratem okazało się rzeczywistym 
zwycięstwem dla klasy robotniczej.

A prócz walki o wolność polityczną, toczyć trzeba walkę o po
kój na podstawie wolności powszechnej i braterstwa narodów.

Rewolucja rosyjska, której zwycięstwo pokój taki sprowadzić 
musi, przynosząc wolność i braterstwo ludów całej Europy i nam., 
robotnikom polskim, zapewnia rzeczywiste i zupełne wyzwolenie 
narodowe, niepodległą i zjednoczoną Rzeczypospolitą Polską, bu
duje -na gruzach imperializmu rosyjskiego, niemieckiego, austriac
kiego niepodległą Polskę w związku wolnych ludów Europy”.

W imię takiego programu, takiej wizji przyszłości jakże prze
konywająco brzmi wezwanie:

„Poprzez lasy bagnetów wyciągamy stąd dłoń bratnią do na
szych braci robotników z tamtej strony na rzeź pędzonych, woła
jąc: zróbcie to samo, co my tu robimy!

Rewolucja rosyjska zwiastuje tonącej we krwi Europie pokój 
zwycięskiej rewolucji” 2).

Poryw rewolucji i wezwania polskich rewolucjonistów z Rosji 
znajdowały szeroki odzew we wszystkich trzech zaborach.

Polska klasa robotnicza, wyrażając swe pełne poparcie dla re
wolucji rosyjskiej, przystępuje jednocześnie do strajków i innych 
form walki o własne prawa.

Tak oto splatała się walka polskiej i rosyjskiej klasy robotni
czej w pamiętnych dniach Rewolucji Lutowej, służąc wyzwoleniu 
obu narodów.

(Zagadnienia i materiały)

1) Dokumenty i materiały do historii stosunków polsko-radzieckich. 
KiW, t. I, str. 8—9.

2) Tamże, str. 2.

»KRAJ RAD«
Dziewiąty numer „KRAJU RAD” 

prawie w całości poświęcony jest 
trzem republikom: Azerbejdżańskiej, 
Armeńskiej i Gruzińskiej. Reporta
że, artykuły, bogato ilustrowane 
wielobarwnymi zdjęciami, fotore
portaże ukazują . między innymi dy
namiczny rozwój gospodarczy i kul
turalny tych .republik.

ROBOTNICY 

POLSCY 

POPIERAJĄ 

ROSYJSKĄ

menii 171 studentów, podczas gdy 
w Japonii — 79, Francji — 61.

W Gruzji na każdy tysiąc miesz
kańców przypada dzisiaj 38 osób z 
wyższym wykształceniem. Procent 
ten jest około 3,5 raza większy niż w 
rozwiniętych europejskich krajach 
kapitalistycznych. 187 gruzińskich in
stytutów badawczych zatrudnia po
nad 13 tysięcy pracowników nauko
wych.

Ponadto w bieżącym numerze 
„Kraju Rad” — ciekawostki nauko
we w dziale: wiedza i postęp, jak 
zwykle, interesujące doniesienia 
sportowe oraz moda.

Do numeru załączona jest broszu
ra, stanowiąca specjalne wydanie 
tygodnika, pt. ,,O antyradzieckiej 
polityce Mao Tse-Tunga i jego gru
py”. (z)

Na łamach „Głosu” pisaliś
my niedawno o pracy Ra
dy Ochrony Pomników 

Walki i Męczepstwa. Dwutygod
nik „WYCHOWANIE” nr 4 pub
likuje wywiad z przewodniczą- 
czym Rady, Januszem Wieczor
kiem. Tytuł wywiadu — „Wycho
wywać młodzież na kartach hi
storii”. Odpowiadając na pyta
nie, czy nasza młodzież intere
suje się tradycją walk narodo
wych, problemami okupacji i 
martyrologią narodu polskiego, 
J. Wieczorek stwierdza:

„(...) Istnieją przecież niezliczone 
dowody, że właśnie zagadnienia 
związane z historią \^alk wyzwoleń- 

: czych narodu polskiego, z okresem 
minionej wojny i okupacji, stano
wią przedmiot żywego zaintereso
wania młodzieży, że problemy te są 
jej bliskie, że coraz lepiej i pełniej 
rozumie ona, iż u podstaw nowego 
ustroju, w którym dziś ży-ją młodzi, 
legła bohaterska walka, bezmierna 
ofiara krwi i cierpienia narodu(...).

Wyrazem patriotycznego zaanga
żowania młodzieży może być jej u- 
czestnictwo w zainicjowanej przez 
Radę wielkiej ogólnopolskiej akcji 

1 społecznej opieki nad miejscami pa
mięci narodowej!...). Entuzjazm i 
społeczne zaangażowanie młodzieży 
wytrzymały próbę czasu. Po pięciu 
latach działalności dały one znako
mite wyniki. Np. na ok. 6 tys. sta
łych społecznych patronatów w ca
łym kraju ponad 80 proc, sprawuje 
młodzież. I trzeba dodać, że wy
wiązuje się ona ze swych zadań 
znakomicie!...).

Z tego samego numeru „Wy
chowania” polecam Czytelnikom 
artykuły Kazimierza Czajkow
skiego — o „Sylwetce i roli nau
czyciela w klasach młodszych” 
oraz Damiana Szuleckiego — 
„Spostrzeżenia o realizacji pro
gramu w klasie VIII”. Autor 
pisze m. in.:

„(..JWymagania, jakie stawia pro
gram w klasie VIII, w porównaniu 
do klasy VII są duże. Uczeń od po
znania swego środowiska, tego wy- 
imkowego mikrospołeczeństwa — 
przechodzi w klasie VIII do spraw, 
zagadnień i problemów ogólnopol
skich i międzynarodowych. Dlatego 
pierwsza trudność — to zeknięcie się 
uczniów w klasie VIII z szerokim 
wachlarzem spraw i zagadnień, któ
re nierzadko przekraczają możliwo
ści psychiczne i fizyczne dziec
ka!...). W klasie VIII stopień trud
ności poważnie się zwiększa, zwięk
sza się zakres materiału, trzeba opa
nować pewną sumę wiedzy zawartej 
w podręczniku, umieć oceniać i uo
gólniać określone zjawiska społecz- 
no-goSDodąrcze. 'Uczeń ponadto niti- 
si sobie przyswoić odpowiedni do 

i.programu zasób pojęć i zasad”.

Przygotowującym konferencje 
rejonowe na temat polityki za
granicznej Polski Ludowej po
lecam konsultację wraz z bi
bliografią pióra Mieczysława 
Krajewskiego —-„Znaki zapy
tania wobec polityki NRF”.

Pierwszy tegoroczny numer 
„ŻYCIA SZKOŁY WYŻSZEJ” 
ma w zasadzie już charakter hi
storyczny. W pierwszej części 
przynosi wystąpienia na Kon

Jan B r o d zk i w artykule pt. 
„Autorytet", drukowanym w 
„TYGODNIKU DEMOKRA

TYCZNYM" z 26 lutego sinuje 
ciekawe i pożyteczne refleksje, 
w oparciu o konkretne fakty i 
zdarzenia, na temat: co nauczy
cielski autorytet buduje, a co go 
podważa. Autor wyraźnie za
strzega się przeciwko uogólnia
niu podanych przez niego przy
kładów.

„Wszyscy popełniamy błędy — 
czytamy w artykule J. Brodzkie- 
go. — Jeśli na błędy te wskazu
je się w dobi’ej wierze, nie uogól
niając pochopnie negatywów, 
podkreślając wiele zawodowych 
pozytywów — autorytet zawodo
wy ucierpieć nie może.

Tym, którzy autorytet ten ma
ją -— nic nie zaszkodzi dyskusja. 
Tym, którzy go lekkomyślnie 
utracili — świadomość popełnio
nych błędów ułatwi odbudowa
nie prestiżu, podpowie koniecz
ność zmiany sposobu postępo
wania. A problem autorytetu na- 
uczyciela-wychowawcy jest na
szą wielką, wspólną sprawą. Na
szą — to znaczy środowiska na
uczycielskiego; młodzieży, która 
musi mieć wzorce prawidłowego 
postępowania; rodziców, którzy 
nazbyt jeszcze często nieświado
mie tej ważnej sprawie źle słu

czosopism

gresie Kultury Polskiej H. Ja
błońskiego, Z. Klemensiewicza, 
St. Lorentza, S. Żółkiewskiego i 
E. Krasowskiej. Znajdujmy w 
nim też referat min. H. Jabłoń
skiego wygłoszony z okazji 
Dnia Nauczyciela.

Ukazał się lutowy numer mie
sięcznika ZNP „SZKOŁA ZA
WODOWA”. Jest on niemal w 
całości poświęcony szkołom 
przyzakładowym. Odgrywają o- 
ne dziś niemałą rolę: skupiają 
ponad 45 proc. ogólnej liczby 
uczniów ZSZ, nie odpowiada 
natomiast temu troska o to 
szkolnictwo zainteresowanych. 
W artykule „Szkolnictwo przy
zakładowe i międzyzakładowe” 
Bolesław Michalski pisze m. in.:

,,(...)Szkolnictwo przyzakładowe i 
międzyzakładowe!...) przeżywa ostat
nio coś w rodzaju zastoju, stagna
cji i bodajże zapomnienia. Dostrze
gane są także symptomy, wprawdzie 
pozornego, ale niepokojącego rów
nież regresu.

— Zastoju i stagnacji — bo male
jący od ubiegłego roku przyrost 
liczby nowych szkół zbliża się obec
nie niemal do zera (przyrost liczby 
uczniów trwa nadal!...).

— Regresu — bowiem dyskutowa
no w minionym roku szkolnym, na 
wniosek Ministerstwa Rolnictwa, 
projekt zmierzający do likwidacji 
samodzielnych szkół przyzakłado
wych budownictwa rolniczego na 
rzecz szkół międzyzakładowych!...).

— Zapomnienia — bo wokół tego 
szkolnictwa wygasa atmosfera twór
czych kiedyś, częstych i poważnych 
polemik i dyskusji!...)”.

W tymże numerze o „Techni
kach przyzakładowych” pisze 
Włodzimierz Rodewald. Spra
wom wychowawczym poświeco
ne są artykuły: Władysława Ku- 
ziara — „Młodzież szkoły przy
zakładowej młodzieżą zakładu”, 
.Józefa Nowaka — ,,O jednolity 
front wychowawczy rady peda
gogicznej w szkole nrzyzakłado
wej”. „Nauczyciel dochodzący z 
przemysłu — zło konieczne czy 
konieczna potrzeba” — to tytuł 
artykułu H. Barona i J. Spyry.

Miesięcznik „HARCERSTWO” 
(nr 1 z br.) przynosi m. in. dru
gą część rozważań Wiktora Ki- 
neckiego „Harcerskie wychowa
nie — perspektywy”. Autor pi
sze m. in.:

NA KAMACH PRASY B»BBS
■■BBBBSBBBBIBBBBBBBRI 
Banan na samach prasy

żą; całego społeczeństwa. Im bo
wiem — na zdrowych zasadach 
— mocniej ugruntowany nauczy
cielski autorytet, tym więcej 
szans wychowania młodych lu
dzi na prawych, dobrych obywa
teli kierujących się rozumem, 
sercem, poczuciem sprawiedliwo
ści i obowiązku.

W „KULTURZE" z 26 lutego 
Jan Szeląg w felietonie „Tak 
i nie" nawiązuje do dyskusji na 
temat nauczania historii w szko
le i podkreśla, że zagadnienie 
polega nie tylko na tym, jak 
uczyć, lecz także czego uczyć. 1 
przede wszystkim kogo. Autor 
wskazuje, że dzisiaj podręczniki 
przestały być dla dzieci jedynym 
źródłem wiedzy.

„Świat się rozszerzył — pisze 
J. Szeląg — nie tylko w ten spo
sób, że na arenę wydarzeń we
szło tak wiele krajów i narodów. 
A właściwie na nią powróciło. 
Ale i dzięki ogromnemu rozwo
jowi środków informacji. Już 
wiem! Te podręczniki historii 
nie biorą pod uwagę nie tylko 
przeszłości, ale i teraźniejszości. 
Nie biorą pod uwagę faktu, że z 
tysiąca stron, z kina, z radia, tele
wizji, prasy codziennie dowiadu
jemy się o wydarzeniach w kra
jach, o których historii wiemy 
z podręczników niewiele.

„(..JPisałem już poprzednio, że 
Związek nasz ma w społeczeństwie 
i w ruchu młodzieżowym ustabilizo
waną perspektywę. Potrzebne jest 
natomiast stwierdzenie, jakie to 
treści programu będą w ZHP w 
przyszłości miały największe szan
se realizacji. Związek nasz będzie 
niewątpliwie ewoluował w coraz 
większej mierze we wszystkich dru
żynach ku pełniejszej w treści wy
chowawcze (pełniejszej niż ogólno- 
humanistyczne zasady) pracy w za
kresie wychowania ideowego, świa
topoglądowego, etycznego. Przema
wiają za tym nie tylko nasze dążenia, 
ale wyniki pracy uzyskane w okre
sie po III Zjeżdzie. Trzeba przy tym 
podkreślić, że nie będziemy nic 
zmieniać w (zarysowanym już na 
II Zjeżdzie) ideale wychowawczym 
Związku. Ideał ten postaramy się 
tylko przenieść w jeszcze większym 
stopniu z deklaracji ideowej w sze
regi naszego Związku!...)”.

Poza tym polecam artykuł 
Zygmunta Dąbrowskiego „Rola 
harcerstwa w kształtowaniu dą
żeń społeczno-zawodowych mło
dzieży”, a szczególnie artykuły 
Teresy Bloch — „ZHP w Stu
dium Nauczycielskim” i Wojcie
cha Pileckiego — „O prawidło
we kształcenie instruktorów w 
studium nauczycielskim”.

Na łamach czasopisma „BIL- 
DUNG UND ERZIEHUNG” (nr 
6, 1966), redagowanego w Dus
seldorfie (NRF) przez antyhitle
rowskiego uczonego Franza Hil- 
kera,’ ukazał się artykuł prof. 
Ignacego Szaniawskiego o refor
mie szkolnej w NRD okresu 
1963 — 1966. W artykule tym, 
utrzymanym w tonie dużego 
uznania, nasz autor przedstawia, 
jak pod wpływem przewrotu w 
nauce i w technice ostatnich lat, 
administracja szkolna NRD, po
rzuciwszy wahania i przekre
śliwszy w sposób zdecydowany 
niektóre .tendencje wiodące do 
profesjonalizacji szkoły ogólno
kształcącej i do spłycenia wy
kształcenia ogólnego, pozostała 
jednak na pozycjach kształcenia 
politechnicznego, jednego' dnia 
szkolnego w produkcji oraz 
gruntowności wykształcenia za
równo humanistycznego jak i 
matematyczno - przyrodniczego. 
Artykuł naszego autora jest 
skróconą wersja publikacji pol
skiej, która znacznie wcześniej 
ukazała sie u nas na łamach 
„RUCHU PEDAGOGICZNEGO” 
(nr 2, 1966). fJ)

O szkołach przyzakładowych 
pisze w „POLITYCE" z 25 lute
go Krystian Brodacki. Ty
tuł artykułu: „Nie szkodzić pracą 
nauce". Szkoły przyzakładowe 
odgrywają coraz poważniejszą 
rolę i mamy ich już sporo. Naj
więcej szkół przyzakładowych 
istnieje w przedsiębiorstwach 
podległych resortowi przemysłu 
ciężkiego — 168, budownictwa — 
139 i komunikacji — 91. Uczeń 
szkoły przyzakładowej staje się 
wykwalifikowanym robotnikiem. 
Autor wskazuje na podstawowe 
źródła wychowawczej niemocy 
tych szkół, a są nimi: system 
płac i charakter pracy uczniów.

Wydaje się — czytamy w arty
kule — że w przepisach o szkol
nictwie przyzakładowym są je
szcze wielkie luki, które otwiera
ją po-le do niewłaściwych inter
pretacji. Trzeba jasno sprawę 
postawić. Każda szkoła, obojęt
nie czy stacjonarna, czy przyza
kładowa, ma uczyć i wychowy
wać. Po to stworzono szkoły 
przyzakładowe, aby realizować 
ideę powszechnego nauczania 
średniego w korzystnych dla 
uczniów i zakładu warunkach. 
Nie wolno więc przedłużać czasu 
pracy kosztem nauki, a już tym 
bardziej tej nauki przerywać.

Uroczyste otwarcie nastąpi
ło dopiero w ubiegłym ty
godniu. Ale tak naprawdę 

Zakład Teorii Wycho-wania Este
tycznego Uniwersytetu Warszaw
skiego istnieje już od kilku, lat, 
szczycąc się poważnym dorob
kiem naukowym. I nie tylko na
ukowym. Bo zakład ten — jedy
na tego typu placówka uniwer
sytecka w kraju — utrzymywał 
na co dzień kontakty z nauczy
cielami-praktykami. Udzielając 
im różnego typu pomocy — zbli
żał ich do sztuki, wzbogacał ich 
wiedzę z tego zakresu, pozwalał 
na pełniejsze i bardziej świado
me realizowanie nowocześnie 
pojmowanego wychowania przez 
sztukę.

Właśnie fakt, że w dzisiejszej 
teorii i praktyce wychowawczej 
przywiązujemy tak wielkie zna
czenie do sztuki, to między inny
mi zasługa zakładu, zwłaszcza 
zaś jego kierownika — doc. dr 
Ireny Wojnar, której prace: 
„Estetyka i wychowanie" (PWN, 
1964) oraz „Perspektywy wycho
wawcze sztuki" („Nasza Księgar
nia" 19.66) znane są i cenione nie 
tylko w kraju, lecz także szero
ko poza jego granicami.

Zakład Teorii Wychowania 
Estetycznego, działający przy Ka
tedrze Pedagogiki Ogólnej UW, 
jest placówką szczególną i wy
jątkową. Bo jakkolwiek formal
nie liczy tylko kilku pracowni
ków, to przecież współpracuje z 
nim — przez prowadzenie ekspe
rymentów i prac badawczych w 
szkołach, uczestniczenie w semi
nariach i przygotowywanie prac 
doktorskich — kilkadziesiąt osób 
zainteresowanych wychowaniem 
przez sztukę: plastyków, muzy
kologów, historyków sztuki, 
głównie zaś nauczycieli.

O szczególnej roli społecznej 
zakładu, jego bogatej i nowator
skiej -działalności mówiono na 
uroczystym otwarciu *)  tej pla
cówki. Uczestniczyli w nim nie 
tylko wybitni naukowcy z prof. 
Władysławem Tatarkiewiczem 
na czele, nie tylko pedagodzy i 
przedstawiciele różnych dyscy
plin sztuki, lecz także nauczycie- 
le-praktycy, utrzymujący z za
kładem stały kontakt, należący 
do grona jego przyjaciół i entu
zjastów. W słowach pełnych 
uznania i wdzięczności mówili, iż 
właśnie dzięki kontaktom z za
kładem zrozumieli, co właściwie 
oznacza nowocześnie pojmowa
ne wychowanie przez sztukę, 
zdali sobie sprawę z faktu, jak 
wielkie perspektywy otwiera ono 
przed współczesną pedagogiką.

Tutaj należy dodać, że zakład 
utrzymywał także od samego po
czątku ścisły kontakt ze Związ
kiem Nauczycielstwa Polskiego.

Pensja natomiast powinna być 
formą stypendium o wielkości 
regulowanej solidnością ucznia. 
Wtedy dopiero będzie można 
przystąpić do akcji wychowaw
czej.

Jeśli okres „bezrobotnej" szkol
nej młodości świadomie młodzie
ży skracamy, to po to, by po
tem była bardziej dojrzała i ży
ciowo przygotowana. 1 o tym nie 
powinno się zapominać".

„WALKA MŁODYCH" z 26 
lutego zamieszcza artykuł Łuka
sza Szymańskiego, który 
pisze o cechach, jakimi odzna
czać się powinien aktywista 
ZMS. Czego więc wymaga się od 
aktywisty ZMS? Po pierwsze — 
posiadania znacznie większej od 
„przeciętnej młodzieżowej" wie
dzy o życiu społecznym oraz sy
stematycznego studiowania ABC 
naukowego socjalizmu; po drugie 
— reprezentowania swoim postę
powaniem i postawą zasad, mo
ralności socjalistycznej; po trze
cie — posiadania określonych 
zdolności i umiejętności organi
zatorskich.

■ *

-f W dwutygodniku prawno- 
społecanym ,JPEAWO J ŻYCIE"

Właśnie z inicjatywy zakładu 
(nie istniejącego jeszcze wów
czas formalnie) oraz Wydziału 
Pedagogicznego ZG ZNP powsta
ła w marcu 1964 roku Ogólnopol
ska Komisja Wychowania Este
tycznego ZNP. Organizowała ona 
kursy wakacyjne dla nauczycieli, 
nad których stroną merytoryczną 
czuwają właśnie przedstawicie
le zakładu, prowadząc gros wy
kładów i zajęć seminaryjnych. 
Na kursach tych spotykali się z 
nauczycielami z całego kraju — 
Ełka, Lublina, Przybyszówki,

ZBLIŻA

NAUCZYCIELI

DO

SZTUKI

Starych Juch, Krakowa. Właśnie 
W Krakowie^ jjęwśtała' — dżj.ęk( 
intelektualnej inspiracji zakła
du — Sekcja Wydziału Estetycz
nego przy Komisji Kulturalno- 
Oświatowej ZNP. Ciekawe prace 
z zakresu wychowania przez 
sztukę rozpoczęli również uczest
nicy kursów i w innych mia
stach — Olsztynie, Toruniu, Wro
cławiu.

Nawiązany na kursach kon
takt z nauczycielami zakład 
utrzymuje przez cały rok; Udzie
la im konsultacji, wysyła trudno

z 26 lutego znajdzie czytelnik 
trzy publikacje poświęcone spra
wie nieletnich, któr.zy weszli w 
kolizję z prawem. A oto autorzy 
i tytuły, artykułów. Maria Łoś- 
Bobińska: „Chuligańska ban
da nieletnich dziewcząt", Edmund 
Żurek: „Nic uczą się i nie
pracują", Danuta Nowąkowa: 
„Mało czy dużo".

Autorzy artykułów ukazują 
między innymi przyczyny wyko
lejania się nieletnich, przyczyny 
tkwiące bezsprzecznie w środo
wisku domowym.

M. Łoś-Bobińska, poddając 
wnikliwej analizie źródła niepo
wodzeń wychowawczych w pra
cy w domach dziecka, tak między 
innymi pisze:

„Musimy zdać sobie sprawę z 
tego, że Dom Dziecka, w swym 
założeniu, ma być nie tylko in
stytucjonalnym odpowiednikiem 
rodziny i spełniać jej wszystkie 
— jakże zróżnicowone — funk
cje. Jego zadanie jest jeszcze 
trudniejsze, gdyż powołany jest 
do pełnienia szczególnej roli — 
rodziny wychowującej dzieci 
trudne, zaniedbane wychowaw
czo, mające za sobą dłuższy lub 
krótszy okres nieprawidłowego, 
ciężkiego, nierzadko tragicznego 
dzieciństwa. Zrozumienie potrzeb 

dostępne publikacje, wydaje spe
cjalne skrypty, przygotowuje 
prelekcje z zakresu różnych pro
blemów wychowania przez sztu
kę. Wygłaszane są one przez doc. 
Irenę Wojnar w klubach na
uczycielskich i SN, na zebraniach 
bibliotekarzy i konferencjach na
uczycieli szkół eksperymental
nych. Wygłaszane są wszędzie — 
w Olsztynie, Opolu, Rzeszowie. 
Słupsku, Katowicach, Jazgorze- 
wie. Sulejówku.

Plany zakładu na najbliższą 
przyszłość? W dalszym ciągu bar
dzo szerokie i ambitne. Przede 
wszystkim dalsze rozwijanie teo
rii wychowania przez sztukę. W 
zakładzie przygotowuje się aktu
alnie kilkanaście prac doktor
skich (kilka prac doktorskich już 
napisano, między innymi na te
mat roli radia w wychowaniu 
oraz wychowawczego znaczenia 
fonografiki), do'yczących ogól
nych problemów wychowania 
przez sztukę oraz koncepcji od
noszących się do wychowania 
przez poszczególne jej dziedzi
ny: muzykę, teatr, literaturę, 
plastykę, film. Większość tych 
prac powstaje w wyniku badań 
i eksperymentów przeprowadza
nych w różnego typu szkołach. 
Obok tego zakład prowadzi obec
nie badania, których celem jest 
zorientowanie się. w jakim stop
niu różne grupy społeczne od
czuwają zapotrzebowanie ną wie
dze o sztuce.

Ale w planach . miesizczą się 
nie tylko prace teoretyczne i ba
dawcze. W dalszym ciągu w dzia
łalności zakładu szczególną ro
lę będzie odgrywać codzienny 
kontakt z nauczycielami. Pra
cownicy zakładu będą im udzie
lać pomocy merytorycznej i me
todycznej z zakresu sztuki i 
umiej ętnego wykorzystywania 
jej w wychowaniu, zwłaszcza na 
lekcjach wychowania muzyczne
go i plastycznego. W dalszym 
ciągu pracownicy zakładu będą 
się spotykać z nauczycielami z 
całego kraju na wykładach i pre
lekcjach, nadal , będą organizo
wać dla nich wakacyjne kursy.

Z racji uroczystego otwarcia, 
na którym było dużo kwiatów 
i słów uznania, —-między - inny
mi ze strony prof. B. Suchodol-' 
skiego —' redakdja nasza życzy 
Zakładowi, by udało mu się w 
pełni zrealizować wszystkie za
mierzenia, by w dalszym ciągu 
jego kontakty z nauczycielami 
przynosiły tak pozytywne rezul
taty dla naszej praktyki wycho
wawczej, by nadal rozwijał tak 
twórczo i z równym powodze
niem naszą teorię pedagogiczną.

H. WIT.

W TYM ROKU ZA GRANICĘ
Biuro Turystyki i Współpracy Mię

dzynarodowej — Zarzad Główny 
ZNP podaje dalsze informacje o 
wycieczkach zagranicznych przy
dzielonych przez organizacje mło
dzieżowe (ZSP, ZHP, ZMS) dla człon
ków ZNP. W związku z tym wy
cieczki te przeznaczone są przede 
wszystkim dla młodych nauczycie
li.

W nawiasach podano okręgi, któ
rym przydzielono miejsca na te wy
cieczki. Nauczyciele z innych ,okrę^ 
gów nie mogą brać w nich udziału..

W podanych terminach wycieczek 
uwzględniony jest czas przejazdu 
przez tereny Polski.

Przypominamy, że w wycieczkach 
zagranicznych pierwszeństwo mają 
nauczyciele pracujący na wsi 'oraz 
ci koledzy, którzy dotychczas nie 
wyjeżdżali za granicę.

Kandydaci na wyjazd powinni 
zgłaszać się za pośrednictwem ih- 
stancji terenowych ZNP do odpo
wiednich zarządów -okręgowych.

Termin złożenia dokumentów pasz
portowych upływa z dniem 10 kwiet
nia br.

Przypominamy, że osoby/ które. wj3 
1966 i 1967 wyjeżdżały za granicę- 
wypełniają tylko skrócony kwestio
nariusz paszportowy „B”. natomiast 
pozostałe osnbv formularz „A”, do 
którego należy dołączyć 2 zdjęcia. 
Osoby wvięźdżajace za granicę po
winny posiadać nowe dowody oso
biste.

Leningrad — Moskwa, 10—20.7, 
(Bydgoszcz, Gdańsk, Olsztyn, Kosza
lin, Białystok). Cena 1950 zł. Uczest
nicy wycieczki opłacaią przejazd z 
miejsca zamieszkania do punktu gra
nicznego i z powrotem. Grupa 35- 
ospbowa.

Kijów — Odessa — Kijów, 11—20.8, 
(Poznań. Szczecin, Zielona Góra). 
Cena 1970 zł. Uczestnicy wycieczki 
opłacaja przejazd z miejsca zamiesz
kania do nunktu granicznego i z po
wrotem. Grupa 35-osobowa.

Moskwa — Wołgograd — Moskwa 
2—14.7. (Kraków, Kielce, Katowice, 
Rzeszów). Cena 2360 zł. 'Uczestnicy 
wycieczki opłacają przeiazd z miej
sca zamieszkania do punktu gra
nicznego i z powrotem. Grupa 35- 
osobowa.

■WIJ
Dnia 13 lutego 1967 r. po ciężkiej i długotrwałej chorobie zniarł w wieku 

lat 59
KOL. STANISŁAW SMOŁA

zastępca dyrektora Technikum Mechanicznego i Zasadniczej Szkoły Za
wodowej w Tarnowskich Górach, zasłużony pedagog, długoletni działacz 
związkowy, były prezes Zarządu Oddziału Po-wiat.owego w Tarnowskich 

<rGórach, ofiarny działacz społeczny, odznaczony. Srebrnym Krzyżem Za- 
sbigi, Złotynr jęr^yżęin, Zashigi,. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrpd^e- 

' nsa Polski, Złotą. /Odznaka zasłużony w Rózwoju Województwa Katowic
kiego, Złotą 0’dzifeką TM*.  ? ' .IWL X

Cześć Jego pamięci!

KOMUNIKAT

Zarząd Główny Związku Na
uczycielstwa Polskiego zawiada
mia. że w dniach od 15 do 18 
marca 1967 r. Dom Noclegowy 
będzie zajęty wyłącznie przez 
delegatów na IX Krajowy Zjazd 
ZNP.

OGŁOSZENIA DROBNE

UWAGA, Kierownicy i Dyrektorzy 
Szkół! Ławki szwedzkie wzmocnione 
— według normatywnych wzorów 
wykonuje stolarnia. Ostróda. Stąpiń- 
skiego 16. 19-0

SADZIMY żywopłoty morwowe wo
kół szkół’ Krzewy morwy jedwab- 
niczej cena 1,60, 2,50/ 3,60 zł sztuka. 
Plantacja morwy i edwabniczej p-ta 
2eliće, woj. poznańskie 18-0

NAUCZYCIEL, .zajmujący się dla 
celów naukowych działalnością T u- 
cjusza Komarnickiego, do roku 1926

Głos Nauczycielski
ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 
26-34-20. 26-10-11. wewn. 260. 261. 262. 263. 264, 265 Redaguje 
kolegium Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW 
„Prasa”. Warszawa. Wiejska 12 tel. 28-24-11. Ogłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12. telefon 21-48-57 oraz wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. 
Ceny ogłoszeń; ramkowe — 15 J za 1 cm1, nekrologi — 
10 zł za 1 cm2 ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Osoby 
prywatne, zamawiałam ogłoszenia powinny przesłać z góry 
należność pod adresem Biura Ogłoszeń z zaznaczeniem: 
za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim”. Prosimy o wy
raźne pisanie tekstu ogłoszeń. Prenumeratę na kraj przyj
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch”. Można również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw 
„Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Prenumeraty przyjmo
wane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenu
meraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie 
— 20,80 zł, rocznie — 41,60 zł. Prenumeratę za granicę, która 
jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wy
dawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88. konto PKO nr 1-6-100020 Egzemplarze zdezaktua
lizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalnej „Ruch”. Warszaw^. ul. Nowomiejska 1517, 
konto PKO nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. Druk: Pra
sowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Warszawa, ul. Mar
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów ’ zdje*  redak
cja nie zwraca. Zam. 285. T-47

Mińsk — Moskwa — Kijów, 3—15.7, 
(Lublin, Łódź m., Łódź, woj., W-wa 
stół., W-wa wojewj..- Ćeńa 2160 zł. 
Uczestnicy wycieczki opłacaja prze
jazd z miejsca zamieszkania do 
punktu graniczngo i z powrotem. 
Grupa 35-osobowa.

Moskwa — Ulianowsk — Kazań — 
Leningrad, 10—24.6 i 6—20.7. Cena 
2900 zł. Uczestnicy wycieczki opła
caja przejazd z miejsca zamieszkania 
do nunktu granicznego i z powrotem. 

. Dwie grupy 35-osobowe.
Moskwa — Soczi — Kijów, 1—17.7, 

Cena 28.40 zł. Uczestnicy wycieczki 
opłacają przejazd z miejsca zamie
szkania do punktu granicznego i z 
powrotem. Grupa 35-osobowa.

Ane — Karl-Marx-Stadt — Frey- 
burg — Drezno, 14—25.8, (W-wa stół., 
#-wa woj.). Cena ok. 1850 zł. Gru
pa 25-osobowa. Do lat 30.

Brno — Bratysława — Budapeszt, 
26.7—6.8. Cena 1^00 zł. Grupa 35-oso
bowa. Do lat 30.

Moskwa — Krym — Kijów, 8—24.7, 
Cena 3550 zł. Grupa 35-osobowa, 
Do lat 30.

Kijów — Kisziniewo — Kijów, 
11—20.8. Cena 2400 zł. Grupa 35-osobo
wa. Do lat 30.

Moskwa — Wołgocrad, 27.6—11.7. 
(Katowice). Cena 3700 zł. Grupa 
lO-^sobowa. Do lat 30.

Moskwa — Leningrad — Uljanowsk 
— Kazań — Grodno, (W-wa stół.), 
10—24.7, Cena 3750 zł. Grupa 10-osó- 
bowa. Do lat 30.

Moskwa — Baku — Kijów, 25.8.— 
10.9. Cena-3700.zł. Grupa 35-osobowa. 
Do . lat 30._

Wilno — Leningrad — Moskwa, 
28.4.—8.5. Cena 2750 zł. Grupa 35-oso
bowa. Do lat 30.

Budapeszt. Wyjazd na wkładki 
paszportowe z możliwością nrzedłu- 
żenia pobytu. 20—25.8, (Kraków), 
10—15.8. (Katowice). Cena 1450 zł. W 
cenę wkalkulowano koszty nocle
gów. wyżywienia i przejazdu. Gru
py 20-bsobowe. Do lat 30.

Moskwa — Soczi — Kijów, 3—19.6. 
Cena 3500 zł. Grupa 35 osobowa. Do 
lat 30.

Biuro turystyki i Współpracy Mię
dzynarodowej przypomina, że w po
przednich numerach ,,Głosu Nauczy
cielskiego” (8 i 9) ukazały się rów
nież komunikaty o wycieczkach za
granicznych.

Dalsze informacje podamy w na
stępnych numerach ,,Głosu Nauczy
cielskiego”.

dyrektora prywatnego Gimnazjum J. 
Swiąteckiej w Warszawie, Doszukuje 
krewnych, uczniów i znajomych wy
żej wvmien:oneeo. którzv mogliby 
udzielić jakichkolwiek informacji- o 
Lucjuszu Komarnickim lub jego dzia
łalności.

Zgłoszenia z podaniem adresu orze- 
syłać pod adresem: Michał Caputa, 
Żywiec. Liceum Ogólnokształcące. 22

ETAT podstawówki, kwaterunkowe 
mieszkanie komfortowe (50 m kw.) 
zam:enie na podobny etat — dom, 
ogród. Mieisc-owość obojętna. Wrocław 
Dubois 37/9. 23

POSIADAM dom, który mogę wv- 
dź erżawić na kolonie letnie. Duży, 
świetne położenie. Starsza. Szklar
ska Poręba Dolna, Waryńskiego 5.

25

DZWONKI szkolne, nodwórzowe, 
korytarzowe — naprawia, wvkonuje 
na zamówienie Warsztat’ Rzemieślni
czy — Banasik. Katowice-Szopieni- 
ce. Sienkiewicza 2. 5

KORESPONDENCYJNE -lekcje języ
ków obcych — Warszawa 1, skrytka 
68. 1-5



Cieszą się cne dużym zainte
resowaniem telewidzów. Stawia
jąc bowiem ostro dany problem 
— zmuszają do refleksji i spo
łecznej dyskusji, angażują. Oczy
wiście, ze szczególną uwagą śle
dzimy programy poświęcone pro
blemom szkoły i wychowania. 
Ostatnia, piątkowa audycja „Try
buny Telewizyjnej” w dniu 24 
lutego traktowała o przestępczo
ści nieletnich, a konkretniej — 
komisjach społeczno-wychowaw
czych. Tworze: nowym, dysku
syjnym, działającym dopiero — 
tytułem eksperymentu — zale
dwie w dwóch czy trzech woje
wództwach. Instytucji, która ma 
rozpatrywać — zamiast sądów 
dla nieletnich — niektóre czyny 
przestępcze 9- i 12-latków. Pro
blem skomplikowany i wielo
warstwowy stanowiący ważne 
zagadnienie pedagogiczne.

Z tym większym zaintereso
waniem zasiadłam przeto przed 
szklanym ekranem. Ale już sa
ma prezentacja dyskutantów 
wielce mnie zdziwiła: sędzia i 
prokurator sądu dla nieletnich, 
przedstawiciel Komendy Głów
nej MO, dwaj przedstawiciele 
kuratoriów szkolnych. I to już 
wszystko. Ani jednego przedsta
wiciela komisji społeczno-wy
chowawczej, ani jednego nau
czyciela! A przecież program po
święcony był komisjom społecz
no-wychowawczym, działającym 
w szkołach. Tak więc dyskusja 
bez najbardziej kompetentnych 
i zainteresowanych. Rozmowa o 
wychowaniu bez wychowawców.

Naturalnie, że w dyskusji tej 
potrzebny był udział i przedsta
wicieli sądów dla nieletnich, i 
MO, i administracji szkolnej. 
Ale oni powinni stanowić raczej 
tylko uzupełnienie. Głos pierw
szy i zasadniczy powinien tu na
leżeć do nauczycieli i wycho
wawców, do członków dyskuto
wanych właśnie komisji. Ich 
uwagi byłyby przecież najbar-

WYSTAWA POLSKIEJ SZTUKI 
PRYMITYWNEJ W RZYMIE

■ Duże zainteresowanie sfer arty
stycznych Rzymu wzbudziła otwarta 
ostatnio w stolicy Włoch wystawa 
polskiej sztuki prymitywnej. Ekspo
zycja zorganizowana przez przedsię
biorstwo „Desa”, przy współudziale 
Włoskiego Towarzystwa dla Współ
pracy Kulturalnej z Polską, obejmu
je 60 prac 19 autorów z całego kraju.

JAN WIKTOR — NIE 2YJE

■ W K ikowie zmarł Jan Wiktor. 
Powieści i opowiadania tego pisarza 
przedstawiające życie ludu, jego war
tości, jego pracę i krzywdę — dają 
wyraz ostremu, radykalnemu prote
stowi w imię ideałów demokratycz
nych. Szczególny rozgłos przyniosły 
pisarzowi dwie książki: „Wierzby nad 
Sekwaną” (1933) — obraz życia 'emi
grantów polskich we Francji oraz 
„Orka na ugorze” (1935) — obraz sto
sunków w międzywojennej wsi pod
karpackiej.

SZWEDZKI CHOR CHŁOPIĘCY
W POLSCE

■ W Poznaniu, Kaliszu, Bydgoszczy 
i Warszawie, występował 60-osobowy 
chór chłopięcy „Stockbolms Gosskor”. 
Znakomity ten zespół istniejący od 
1938 roku, występował już na wielu 
estradach Europy i Ameryki Pół
nocnej.

i 
JAN SWIDERSKI W BUŁGARII

■ Na zaproszenie Teatru Narodo
wego w Sofii i Związku Aktorów 
Bułgarskich bawił ostatnio w Buł
garii wybitny aktor i reżyser, Jan 
Swiderski.

Wytnij — zachowaj!
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WYJAŚNIA

O WYCHOWANIU

BEZ 
WYCHOWAWCÓW

dziej cenne i kompetentne. Nau
czyciele zapoznaliby telewidzóto 
z. autentycznymi problemami ko
misji, przytoczyli konkretne 
przykłady. - ,

A mają oni wiele do powie
dzenia na ten temat. Świadczą 
o tym chociażby listy, jakie na
płynęły do redakcji „Głosu” 
(drukowaliśmy je w obszernych 
fragmentach) po opublikowaniu 
artykułu Krystyny Rogalskiej 
„Młodzież na wirażu” („Głos 
Nauczycielski” nr 51/1966). Me
tody działania i zakres kompe
tencji ko'misji, formy współdzia
łania z nią opiekunów społecz
nych, kuratorów sądowych i in
spektorów dla nieletnich, ' sank
cje stosowane przez komisje i 
ich Wpływ na młodocianych 
przestępców —oto tylko, niektó
re z zagadnień, poruszonych 
przez naszych ćzytelników.

Ich listy wskazywały zresztą 
na fakt, że sama idea' komisji 
ję.st mocno dyskusyjna.

„...Zasadniczym błędem tej 
koncepcji jest wiara w moc za
kazów i nakazów. Czymże in
nym jest bowiem zapobieganie 
złu, czy leczenie go za pomocą 
wyroków, wszystko jedno sądo

"•i '■ '
Riln*'

PRZEKWALIFIKOWANIE 
RENTY

Nauczyciel, który uzyskał wa
runki do renty starczej (wiek 
życia i liczba lat pracy) może 
wystąpić z wnioskiem do ZUS 
o ustalenie mu renty starczej. 
Po ustaleniu może zrezygnować 
z dalszej pracy w pełnym wy
miarze godzin, składając poda
nie do władz oświatowych o 
zwolnienie z pracy. Ma on wów
czas prawo od dnia zwolnienia 
do. pobierania renty starczej, 
może jednocześnie podpisać u- 
mowę o pracę w szkole na taką 
ilość godzin, aby zarobki jego 
z tego tytułu były niższe od 1000 
zł.

Nauczyciel, który uzyskał wa
runki do renty starczej i uzys
kał z ZUS ustalenie wysokości 
renty, może w dalszym ciągu 
pracować w pełnym wymiarze 
godzin. Wypłata renty ulega 
wówczas zawieszeniu.

Jeżeli po przyznaniu renty 
nauczyciel był zatrudniony co 
najmniej w okresie 3 lat i jego 
przeciętny zarobek w kolejno do
branych 3 latach zatrudnienia był 
wyższy niż zarobek przyjęty za 
podstawę wymiaru renty — 

wych czy społecznych?" (Euge
nia Naturska, „Głos” nr 4/1967).

„Jakimi kategoriami prze
stępstw zajmie się ewentualna 
komisja społeczno-wychowaw
cza? Jakimi sankcjami będzie 
dysponowała?” (Zygmunt Kacz
marek, „Głos” nr 5/1967).

„Trybuna Telewizyjna” nie 
podjęła jednak ani jednego z 
tych problemów, nie przytoczo
no też w programie żadnego 
przykładu (poza poinformowa
niem na początku audycji, iż 
kierownik jednej ze szkół podał 
swych uczniów do sądu za zde
molowanie ławek; oczywiście 
obcięlibyśmy potem wiedzieć, ja
kie były konsekwencje wycho
wawcze tego czynu, ale o tym w 
audycji nie było już ani słowa), 
który by najlepiej ilustrował 
omawiane problemy.

Bez udziału najbardziej zain
teresowanych — otrzymaliśmy 
program anemiczny, mijający się 
z istotnymi problemami prze
stępczości nieletnich i nowo 
powstających komisji. Dowie
dzieliśmy się w zasadzie li tylko, 
że we Wrocławiu komisje spo- 
łeczno-wychmoaw.cze działają od 
czterech lat i pracują na ogól 
dobrze (na jakich podstawach 
opiera się taka opinia, niestety, 
już nie wyjaśniono) i że od nie
dawna również Łódź próbuje 
wprowadzić u siebie podobne 
komisje.

W sumie więc telewidzowie — 
może tylko z wyjątkiem garstki 
wtajemniczonych — byli zdezo
rientowani i nie wiedzieli zasad
niczo, o co chodzi. Tym sposo
bem zaprzepaszczono szansę za
znajomienia szerszego kręgu te
lewidzów z dylematami, stający
mi przed komisjami wychowaw
czymi. W audycji nie zwrócono 
także uwagi rodziców na fakt, że 
mogą oni i powinni być naj
ważniejszymi sojusznikami ko
misji, że właśnie od ich po
stawy zależą w znacznej mierze 
dalsze losy młodocianego prze

Na spotkaniach z bułgarskimi akto
rami, reżyserami i dyrektorami tea
trów Jan Swiderski wygłosił prelek
cję na temat metod pracy i warszta
tu aktorskiego.

IDA KAMIŃSKA KANDYDATKĄ 
DO „ZŁOTEGO OSCARA”

K W Hollywood ogłoszono kandy
datury do tegorocznych nagród fil
mowych, przyznawanych przez Ame
rykańską Akademie Sztuki Filmowej.

Wśród aktorek wymienionych jako 
kandydatki do „Złotego Oscara” znaj
duje się między innymi Ida Kamiń
ska, kreująca główną rolę w czecho
słowackim filmie pt. „Sklep przy 
głównej ulicy”.

KSIĄŻKA JOZEFA HENA

W Ukazała się nowa powieść Jó
zefa Hena pt. „Przed wielka pauzą”. 
Jest to pierwsza część trylogii o mło
docianych latach Bogdana Bergena, 
ucznia warszawskiego gmnazjum. 
Fragmenty tej książki czytał autor 
na spotkaniu z licealistami w Kiel
cach.

157 ROCZNICA URODZIN 
FRYDERYKA CHOPINA

S W dniu 22 lutego polski świat 
muzyczny obchodził 157 rocznicę uro
dzin Fryderyka Chopina. Tego dnia 
odbyło się w Warszawie i w Żelazo
wej Woli szereg uroczystości poświę
conych pamięci wielkiego kompozy
tora. Między innymi otwarta zosta
ła w Zamku Ostrogskich w Warsza
wie wystawa pod nazwą „Chopin w 
środowisku warszawskim”. Wśród 
eksponatów znajdują się recenzje z 
koncertów Chopina, rękopisy dzieł, 
wizerunki przyjaciół kompozytora.

wówczas nauczyciel ma prawo 
wystąpić do ZUS o ponowne u- 
stalenie renty.

Nauczyciel posiadający upraw
nienia do renty starczej może 
podjąć starania zamiast ustale
nia renty starczej — renty in
walidzkiej. W tym celu powi
nien złożyć, drogą służbową, po
danie do Komisji Lekarskiej do 
Spraw Inwalidztwa i Zatrudnie
nia o wyznaczenie grupy inwa
lidztwa.

Jeżeli komisja wyznaczy mu 
I lub II .grupę inwalidztwa, po
winien być zwolniony z pracy w 
zawodzie nauczycielskim. Zgod
nie z art. 43 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli, otrzy
muje jednocześnie odprawę w 
wysokości jednomiesięcznego 
wynagrodzenia za każdy pełny 
rok pracy, nie przekraczającą 
jednak 6-miesięcznego uposaże
nia.

Trzeba przy tym zaznaczyć, że 
przy I lub II grupie inwalidz
twa. nauczyciel, który po wyz
woleniu przepracował nieprzer
wanie 15 lub 20 lat pracy, otrzy
muje 15 lub 20 proc, dodatku do 
renty. Renta inwalidzka w tvm 
przypadku jest wiec korzyst

stępcy, boć przemóż nawet naj
lepiej działająca komisja nie 
jest cudotwórcą i sama nie roz- 
wiąże różnorodnych problemów 
wychowawczych.

W audycji posługiwano się 
często pojęciami kary i środków 
wychowawczych, przeciwstawia
jąc sobie te pojęcia i sugerując 
tym samym, iż kara nie jest 
środkiem wychowawczym. Czyż
by więc miało to oznaczać, że 
pedagogika nie dysponuje karami 
o charakterze wychowawczym, 
karami, które w wielu przypad
kach stanowią jedyne i najlep
sze rozwiązanie konfliktowego 
problemu? Szkoda więc, iż dy
skutanci, którym przysłuchiwało 
się wiele tysięcy telewidzów, nie 
uwzględnili tak podstawowego 
faktu, jak istnienie kar wycho
wawczych ‘ niewychowawczych, 
że wyraźnie nie oddzielili jed
nych od drugich. A problem, kar 
jest przecież jednym z zasadni
czych w działalności komisji wy
chowawczych.

Na zakończenie jeszcze jedna 
uwaga. Zdziwił mnie niepomier
nie fakt, że jeden z dyskutan
tów, przedstawiciel kuratorium 
opolskiego, nie potrafił wyjaśnić, 
jakie formy zmierzające do pod
niesienia wiedzy nauczycieli z 
zakresu psychologii stosuje jego 
województwo. A przecież wiado
mo, że ZNP prowadzi samo
kształcenie obejmujące setki ty
sięcy nauczycieli i w ubiegłym 
roku przedmiotem tego samo
kształcenia były właśnie proble
my psychologii. Województwo 
opolskie wyróżniło się nawet 
chlubnie w tej dziedzinie (o czym 
zresztą można było przeczytać 
na łamach „Głosu”). Szkoda 
więc, że przedstawiciel, kurato
rium zapomniał o tym fakcie.

Ale skoro do dyskusji poświę
conej wychowaniu nie zaproszo
no nauczycieli i wychowawców 
— trudno już czemukolwiek się 
dziwić.

HENRYKA MEDER

„RĘKOPIS ZNALEZIONY 
W SARAGOSSIE” WYDANY 
W PARYŻU

J0 „Rękopis znaleziony w Saragos- 
sie”, który w wersji filmowej wy
świetlany jest na ekranach kin par 
ryskich, został udostępniony francu
skiej publiczności również w wersji 
książkowej. Utwór Jana Potockiego 
ukazał się bowiem ostatnio nakła
dem wielkiego domu wydawniczego 
„Gallimard”.
POLSKA MUZYKA
W WĘGIERSKIM RADIU

SR Ostatnio rozgłośnia radiowa w 
Budapeszcie nadała kilka audycji po
święconych polskiej muzyce. W „Pa
noramie Muzycznej” przedstawione 
między innymi sylwetkę Tadeusza 
Bairda i wykonano jego utwór „Czte
ry dialogi na obój i orkiestrę”, na
dano także fragmenty „Halki” Sta
nisława Moniuszki oraz koncert for
tepianowy d-moll Brahmsa w wyko
naniu Witolda Małcużyńskiego i or
kiestry Filharmonii Narodowej pod 
dyrekcja Stanisława Wisłockiego.

W audycji pt. „Stare instrumenty, 
nowe zespoły” węgierscy melomani 
usłyszeli nagrania muzyki polskiej w 
wykonaniu zespołów Capella Bydgo- 
stensis pro Musica Antigua i Musi- 
cae Antiguae Collegium Varsociense 
Filharmonii Narodowej.
„TANGO” MROŻKA W LAHTI

W Teatrze Miejskim w Lahti, 
stolicy sportów zimowych FinlandT 
odbyła sie premiera „Tanga” Sławo
mira Mrożka. Na premierę zarząd 
miasta zaprosił ambasadora PRL w 
Finlandii. Aleksandra Juszkiewicza 
Sala teatru była wypełniona do ostat
niego miejsca, a po spektaklu publicz
ność zgotowała wykonawcom gorącą 
owację.

niejsza dla nauczyciela, niż ren
ta starcza.

Jednakże nauczyciel pobiera
jący rentę według I lub II gru
py inwalidzkiej, nie może po
dejmować żadnej stałej dodat
kowej pracy zarobkowej ani w 
szkole, ani poza szkołą.

Nauczyciel, który przed osiąg
nięciem warunków do otrzyma
nia renty starczej otrzymał ren
tę inwalidzką I, II lub III gru
py, ma prawo do zamiany tej 
renty na rentę starczą, jeśli:

® osiągnął wiek przewidziany 
do renty starczej i posiada — 
mężczyzna 25 lat, kobieta 20 lat 
zatrudnienia;

© okres przerwy w pracy 
spowodowany inwalidztwem do 
czasu uzyskania warunków do 
renty starczej nie wynosi wię
cej niż 5 lat.

W następnym numerze poda
my wyjaśnienia dotyczące rent 
rodzinnych i dodatków do rent

Sprostowanie

W poprzednim numerze, w rubry
ce: „Głos” wyjaśnia”, w końcowym 
akapicie powinno być: w tym przy
padku renta inwalidzka II grupy 
jest wyższa z wymienionym dodat
kiem niż renta starcza (omyłkowo 
podam> III grupę).

HISTORIA

Emanuel Rostworowski: OSTA
TNI KRÓL RZECZYPOSPOLI
TEJ. Geneza i upadek Konstytu
cji 3 maja. WP, Warszawa 1966; 
s. 348, cena 25 zł.

Irena Perkowska-Szczypiorska: 
PAMIĘTNIK ŁĄCZNICZKI. „Czy
telnik”, Warszawa 1967; s. 284, 
cena 22 zł. „Pamiętnik” obej
muje okres od roku 1939 do 1945 
i zawiera wspomnienia z konspi
racji i pobytu w hitlerowskich 
obozach.

BELETRYSTYKA

MOngO Beti: BIEDNY CHRY
STUS Z BOMBY. Przekł. z fran
cuskiego W. Błońska. PIW, War
szawa 1967; s. 314, cena 18 zł. 
Książka jest napisana w formie 
dziennika murzyńskiego chłopca- 
ministranta, który relacjonuje 
tygodniową podróż inspekcyjną 
przełożonego misji katolickiej.

Romain Gary: KORZENIE NIE
BA. Przekł K. Byczewska. PIW, 
Warszawa 1967; s. 486, cena 30 zł. 
Akcja powieści rozgrywa się w 
Afryce, w kraju, gdzie cywilizacja 
szerzy się kosztem okrutnych 
spustoszeń dokonywanych wśród 
przyrody.

William Golding: WŁADCA 
MUCH. Tłum, z angielskiego W'. 
Niepokólczycki.. „Czytelnik”, 
Warszawa 1967; s. 300, cena 18 zł. 
Autor należy do najwybitniej
szych i najszerzej dyskutowa
nych prozaików angielskich 
średniego pokolenia.

Walentin Katajew: MALEŃKIE 
ŻELAZNE DRZWI W ŚCIANIE- 
Ki W, Warszawa 1967; s. 244, cena 
12 zł. „Są to refleksje, luźne kart
ki z podróży. wspomnienia, a 
nąjwłaściwiej liryczny notatnik” 
— mówi sam autor o książce.

Borys Ławrieńiew: CZTER
DZIESTY PIERWSZY. Przekł. 
T. J. Evert. PIW, Warszawa 1967; 
s. 104, cena 10 zł.

Rosę Macaulay: ŻYCIE JEST 
POWIEŚCIĄ IDIOTY. Przekł. z 
ang. Z. Sroczyńska. PIW, War
szawa 1967; s. 363, cena 22 zł. 
Treścią książki sa dzieje czte
rech pokoleń rodziny angielskiej 
w okresie 1879—1923.

Jan Para-ndowski: AKCJA. Opo
wiadania. „Czytelnik”, Warsza
wa 1967; s. 114, cena 10 zł.

Janina Siwkowska: KOCHA
NEK JUSTYNY W WARSZAWIE. 
Zbiór szkiców o dawnej Warsza
wie opartych na dokumentach. 
KiW, Warszawa 1967; s. 580, cena 
60 zł.

Kazimierz Sławiński: PRZYGO
DY KANONIERA DOLASA. Wyd. 
Łódzkie, Łódź, 1967; s. 290, cena 
18 zł.

Tadeusz Socha: KULĄ W 
PŁOT. Wyd. Literackie. Kraków 
1966; s. 383, cena 21 zł. Autor 
przeprowadza dwóch gimnazjal
nych kolegów przez liczne, afcy- 
zabawne perypetie, pokazując 
jednocześnie proces ich dojrze
wania myślowego i społecznego.

PODRĘCZNIKI I KSIĄŻKI 
POMOCNICZE

H. Bonecki, W. Drożdż: WSKA
ZÓWKI METODYCZNE DO NAU
CZANIA FIZYKI W KLASIE VI. 
PZWS, Warszawa 1967; cena 8 zł.

Igneborg Borysiuk: ROZMÓW
KI NIEMIECKIE. WP-, Warszawa 
1966; cena 15 zł.

Zygmunt Krasiński: NIEBOSKA 
KOMEDIA. Wyd. IX. Zakład Na
rodowy Imienia Ossolińskich, 
Wrocław — Warszawa — Kraków 
1966; cena 12 zł. Biblioteka Na
rodowa.

Adam Mickiewicz: PAN TA- 
DETTSZ. CZVT T qct.4TNI ZA
JAZD NA LITWIE. Historia szla
checka z r. 1811 i 1R12 we dwu
nastu księgach wierszem. Ossoli
neum 1966; cena 20 zł.

Maria Kuzańska: KONCEPCJE 
WYCHOWAWCZE ROBOTNICZE
GO TOWARZYSTWA PRZYJA
CIÓŁ D^teCI 191Q—1039. Ossoli
neum 1966; cena 35 zł.

Aleksander Neymanowicz: BLA- 
CHARSTWO ROCZNE fROZWT- 
NTFCIA BLACHARSKIE). Wvd. 
PLiS, Warszawa 1967; cena 23.50 
zł. Książka może również służyć 
jako materiał pomocniczy do 
nauki rysunku w szkołach zawo
dowych.

Włodzimierz Puchalski: GADY 
I PŁAZY. Tekst M. Młynarski. 
Wyd. Snort i Turystyka, War
szawa 1967; rena 50 zł.

Karolina Poiawska: ĆWICZE
NIA w mówieniu i pisaniu 
W KLASACH V—VHI. PZWS, 
Warszawa 196*7;  cena 9 zł.

POLSZCZYZNA PIĘKNA I PO
PRAWNA. Porady iezykowe. Wy
bór i onrac. St. Urhańczvk. Os
solineum 1966; s. 702, cena 75 zł.

Maria Chvrosz. Elżbieta Zem- 
howic”! MATERTAT.nZNA WSTWn 
ODZIEŻOWE. WPLiS, Warszawa 
1966; s. 210, cena 12 zł. Książką 
je^t zatwierdzona jako podręcz
nik fachowy dla uczniów I i II 
klasy zasadniczej szkoły odzieżo
wej dla wszystkich kierunków.

ROŻNE

Janina Dobrowolska: CZY NA
PRAWDĘ TRUDNE DZIECKO? 
PZWS, Warszawa 1966; s. 140, ce
na 7 zł.

Leon Kaczmarek: NASZE
DZIECKO UCZY SIĘ MOWY. 
iVyd. Lubelskie, Lublin 1967; s. 
90, cena 8 zł.

Salomon Łastik: TRUDNI RO
DZICE. „Czytelnik”, Warszawa 
1967; s. 334, cena 18 zł.

Czesław Piskorski: WOJE
WÓDZTWO SZCZECIŃSKIE. 
Przewodnik. Wyd. Sport i Tu
rystyka. Warszawa 1966; s. 290, 
cena 30 zł.

Halina Zabrodzka: RODZICE, 
DZIECI, WNUKI (W NOWYM 
„KODEKSIE RODZINNYM I O- 
PIEKUNCZYM”). PZWS. Warsza
wa 1967; s. 112, cena 7 zł.


